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Propozycje premierów zachodnio- niemieckich 
nie odbiegają od uchwał londyńskich 
Okupanci zachodni bezradni wobec sytuacji w Berlinie 


BERLIN, 10.7. Jak donosi Polska Agencja Prasowa premierzy niemieccy 
w strefach zachodnich wycofują się ze swego negatywnego stanowiska 
Wobec uchwał londyńskich, Zmiany zaproponówane przez premierów za- 
chodnio - niemieckich sprowadzają się tylko do zmiany nazw instytucji 
rządowych, jakie mają być utworzone na podstawie uchwał londyńskich. 

Ogłoszono komunikat Biura Inform acyjnego radzieckiej administracji 
wojskowej w Niemczech w sprawie wymiany listów między marszałkiem 
Sokołowskim a gen. Clay'em, Marsz. Sokołowski zarzuca, że jednostronne 
decyzje władz amerykańskich i angiel skich maruszyły umowy handlowe za- 
Warte między strefą radziecką i strefa mł xachodnimi. 

Polityczni doradcy francuskiego gu bernatora wojskowego przenoszą się 
X Berlina do strefy francuskiej, 

Gen. Robertson prowadził w Kopen hadze rozmowę x politykami duńskimi 
w sprawie statutu Szlezwik - Holszt ynu. 

Niemcy zachodnie otrzymają więks ze dostawy w ramach planu Marshalla 
niż inne kraje, 

Okupanci zachodni nie mogą sobie poradzić x gospodarką berlińską. 
Widze radzieckie przejmują inicjatywę uporządkowania gospodarki mia- 
šta | usunięcia chaosu spowodowane go zarządzeniami władz zachodnich. 


Z Koblencji donoszą, że premierzy |r. Umowy te jednak zostały naruszo- 
niemieccy” wycofują się ze swego ne- | ne jednostrennie przez władze amery 
Batywnego stanowiska wobec uchwał | kańskie i angielskie. Dopływ towarów 
ondyńskich. W pierwszym dniu ob- 
Tad krytykowali oni uchwały londyń 
«ie, występując pozornie, jako prze- 
Ciwnicy uchwał londyńskich, zmie- 
„ających do rozbicia Niemiec. Następ 
le jednak premierzy niemieccy — po 
odbycju konferencji z przedstawicie- 
ami władz okupacyjnych Niemiec Za 
Chodnich — zaproponowali swoje pla- 
Hy, które w rzeczywistości mało róż- 
n4 się od postanowień londyńskich. 

mierzy niemieccy proponują mia- 
Nowicie zmianę fasady przyszłego 
Państwa zachodnio - niemieckiego, do 
Magając się nadania instytucjom Nie- 
miec Zachodnich — charakteru tym- 
Czasowego, W związku z tym propo- 

Ują oni zmianę terminologii, jaką po 
ługuje się konferencja londyńska, a 
Więc słowo „konstytucja“ pragną za- 
Mienić na „statut organizacyjny". 

Organ niemieckich związków zawo- 
dowych „Tribune“ określa to poste- 
Dowanie premierów niemieckich, jako 
Szarlatańskie, 


ODPOWIEDŻ 
MARSZ. SOKOŁOWSKIEGO 


Prasa, wychodząca w radzieckim 
„ttorze Berlina, opublikowała komu- 
nikat Biura Informacyjnego radziec- 
ej administracji wojskowej w Niem- 
Czech w sprawie wymiany listów mię 
dzy marszałkiem Sokołowskim a gen. 
Clay'em. W odpowiedzi na list gen. 
Claya, który wyraził chęć spotkania 
$ z marsz, Sokołowskim, celem omó 
Wienia sprawy stosunków handlowych 
Między strefą radziecką a strefami 
Chodnimi, marsz. Sokołowski zwra- 


łokształcie spraw niemieckich. 


W dniu 10 bm. przybyła do War- 
szawy specjalnym pociągiem z Pra- 
Ca uwagę, że takie umowy handlowe i gi 500-osobowa ekipa sportowców 
miedzy strefami zostały już zawarte | radzieckich, powracających ze Zlotu 

listopada 1947 r. t 18 stycznia 1948 | Sokołów w Pradze. 

T A 


A PAWIAK | 


Gwardią Ludowa mściła Pawiak. 

Jeszcze trudniejsze zadanie mia 
ła grupa gwardzistów, którzy mie 
li w dniu 15.VII. zaatakować od- 
dział niemiecki przed b. Komen- 
dą Miasta w czasie uroczystej 
zmiany warty. Ponieważ z niewia- 
domych powodów do zmiany war- 
ty nie doszło, a pojawiła się ma- 
szerująca z orkiestrą kolumna 
SA, postanowiono ją zaatakować. 
Na rogu Piusa i Al. Jerozolim- 
skich Roman Łączyński i jeszcze 
jeden gwardzista rzucają granaty 
w sam Środek maszerującej ko- 
lumny. Tak Gwardia Ludowa 
mściła Pawiak. 


Warszawa przeżyła wiosnę 
1043 r, pod znakiem masowych 
BZekucji. Na gruzach ghetta roz- 
Strzelanych zostało około 600 
lężniów Pawiaka. „Pomścimy Pa 
wiak!“ — hasło to było na ustach 
Wszystkich mieszkańców naszej 
Stolicy, Mury i parkany pokryły 
się tym hasłem. Głosiła je rów- 
Lież w swych wydawnictwach de- 
€gatura rządu londyńskiego. 


Organizacją, która nie poprzesta 
A na słowach, ale pomściła Pa- 
Wiąk czynem była Gwardia Ludo- 
Wa, Przy dowództwie warszaw- 
Skim GL utworzona została t. zw. 
Spec-grupa, w skład której wcho- 
zili: Jadwiga Kokoszko, Roman 

ączyński, Stanisław Sikorski, Iga 
rol Cyrabski, Mirosław Krajewski, 

arol Żurawski | „Janusz“. Zada 
diem spec-grupy było m. in. prze 
Prowadzenie akcji odwetowych. 


„Jednym z najsławniejszych dziś 

"mi bojowych była akcja w 
Vafe Clubie (11.I11.1943 r.), gdzie 
Przesiadywali oficerowie niemiec- 
€y. Kierował nią Krajewski, jeden 
Z czołowych działaczy konspiracyj 
lego Związku Walki Młodych, po- 
egły w czasie późniejszych walk. 
2 okupantem. Wrzucona do Sali 
Testauracyjnej wiązka granatów 
Unieszkodliwiła trzydziestu  czte- 
Tech Niemców, Tak Gwardia Lu- 
dowa mściła Pawiak. 


W ramach tej samej akcji odwe 
towej czteroosobowa grupa gwar- 
dzistów na przystanku przy Gra- 
nicznej zaatakowała granatami 

amwaj „O“, napełniony S5-ow- 
tami. Granaty padły celnie, nio- 
Bąc śmierć wrogom. Tak 


i 


Nie pierwsze to były i nie o- 
statnie akcje Gwardii Ludowej 
na terenie Warszawy. Można by 
wspomnieć jeszcze o zamachu na 
restaurację dworcową, który był 
odpowiedzią na powieszenie 50 
gwardzistów i członków naszej 
partii, o zniszczeniu lokalu Nowe- 
go Kuriera Warszawskiego, o star 
ciach na Siennej i w okolicy PI. 
Grzybowskiego i o wielu innych 
jeszcze akcjach, 


Cele ich były jasne: pokazać 
wrogowi, że naród nie ulegnie 
przed terrorem, że masowe egze- 
kucje, łapanki i obozy Śmierci nie 
zdołają złamać oporu. Widzieliś- 
my wtedy, jak mało miała wspól- 
nego z prawdą „teoria“, że moż- 
na „ugłaskać' okupanta bierno- 
ścią, Terror trwał stale, bez wzglę 
du na to, czy były, czy nie było 
akcji bojowych. Odwetowe akcje 
lipeowe 1943 r. wskazywały naro 
dowi, że jego droga do wolnośd 
jest drogą czynnej walki, 


Naszym zdaniem: 


ma PA PP KP PTR TA PA A PA, A PA, M PA, PA PA PA 


Amerykańskie i angielkie samoloty przewożą węgiel do sek- 
torów zachodnich Berlina, Są ludzie na Zachodzie. którym podo- 
bają się te bezużyteczne raidy. Ale w Berlinie ludzie patrzą trzeź- 
wo i.. uznają jako środek obiegowy jedynie marki radzieckie. 
„Figaro“ pisze: „W jednej sprawie Związek Radziecki już odniósł 
zwycięstwo; marka zachodnia stała się rzadkością w Berlinie i 
jej zdolność nabywcza jest iluzoryczna”. 

Życie jest silniejsze aniżeł monsensy walutowe 1 gospodarcze, 
stwarzane dla celów politycznych. Życie pokaże niewątpliwie, że 
problem Berlina podobnie, jak cały problem Niemiec, może być 
rozwiązany jedynie na gruncie współpracy czterech mocarstw i 
poszanowania umów międzynarodowych, 

Podkreślamy: „problem Berlina i całych Niemiec", ponieważ w 
pewnych kołach na Zachodzie usiłuje się robić wrażenie. jakoby 
można było traktować Berlin, czy traktować o Berlin z pominię- 
ciem całokształtu spraw niemieckich. Trudno nawet zorientować 
się, czy w takim postawieniu sprawy zawarte jest zamaskowane 
przyznanie się do przegranej w „bitwie o Berlin", czy też jest to 
tylko kolejnę posunięcie mające ukryć zakłopotanie wobec jas- 
nych uchwał Konferencji Warszawskiej, mówiących właśnie o ca- 


200 pimnastyków radzieckich 


zademonstruje Warszawie os ągnięcia sportu ZSRR 


ze stref zachodnich do strefy radziec- 
kiej został w czerwcu całkowicie przer 
wany. W dalszym ciągu listu marsz. 
Sokołowski podkreśla, że chociaż nie 
widzi żadnych przeszkód w rozwoju 
stosunków handlowych między stre- 
fami zachodnimi a strefą radziecką, 
„to jednak — pisze marsz. Sokołow- 
ski — trudno zrozumieć, jak można 
połączyć oświadczenie o chęci rozpa- 
eirywamia sprawy stosunków handlo- 
wych między naszymi strefami ze środ 
kami, stosowanymi w praktyce, które 
doprowadziły do zupełnego przerwa- 
nia handlu międzystrefowego." 

Odpowiedź Clay'a na list Sokołow- 
skiego stara się zwalić winę za przer 
wanie stosunków handlowych między 
strefami na trudności techniczne. Clay 
wyraża nadzieję, że trudności te zosta 
ną wkrótce usunięte. 


(Dokończenie na str. 2) 


Próby negowania faktu, że Berlin leży w strefie radzieckiej nie 
mają szans powodzenia. Ale Berlin jest także stolicą Niemiec i 
obecny kryzys w stosunkach międzysojuszniczych nie jest bynaj= 
mniej lokalnym wydarzeniem berlińskim. Trwałe zakończenie te- 
go kryzysu wymaga rozstrzygnięcia całego problemu niemieckie- 


Sportowców radzieckich powitali 
na Dworcu Wschodnim dyrektor Głó 
wnego Urzędu Kultury Fizycznej inż, 
Kuchar, mjr. Better, przedstawicie- 
le Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Goście radzieccy otrzy- 
mał piękne bukiety kwiatów. 


Ekipa radziecka, która zademon- 
struje popisy gimnastyczne w dniu 
11 bm. na Stadionie Legii, posiada 
w swym składzie szereg wybitnych 
mistrzów sportowych Związku Ra- 
dzieckiego. M, in. w składzie druży- 
ny znajdują się popularni mistrzowie 
gimnastyczni, jak: Timoszek, Biela- 
kow, Urbanowicz, Tokajszwili, Goro- 
chowska, Tyszko i in. Popisy gim- 
nastyczne składać się będą z kilku 
oddzielnych fragmentów, Na całość 
złożą się ćwiczenia na przyrządach 
gimnastycznych, : ćwiczenia wolne 
mężczyzn i kobiet, akrobatyczne ćwi 
czenią na motocyklach. Popisy zakoń 
czone zostaną pomysłową i efektow- 
ną piramidą. 


W rozmowie przedstawicielem 
PAP kierownik ekipy radzieckiej 
Wierszyński oświadczył, że sportow- 
cy radzieccy z radością przybyli do 
stolicy bratniego słowiańskiego naro- 
du, w którym zademonstrują osią 
gnięcia radzieckiego sportu. „Nasz po 
byt w Pradze i gościnne przyjęcie 
przez naród czechosłowacki oraz ser 
deczne przyjęcie ze strony społeczeń 
stwa polskiego umacnia nas w prze 
konaniu, że przyjaźń narodów ra- 
dzieckich z narodami państw demo- 
kracji ludowej rozwijać się będzie 
nadal w duchu zaufania i 
stwa“, 


brater- 


Ze 


brać a chleba będzie poddostatkiem. 


wszystkich siren kraju donoszą o rozpoczynających się żniwach. Plony są bardzo dobre. Trzeba je teraz ze- 


W. Brytania nadal popiera agresję Arabów 


Samoloty egipskie bombardu 


LONDYN, 10.7. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że wojska państwa 
Izrael zajęły w sobotę lotnisko Lydda 
i otoczyły wieś Jehudia, położoną na 
drodze między Jerozolimą a Tel - Avi 
vem. 


Generalissimus Stalin 


odznaczony medalem 
„800-lecia Moskwy” 


MOSKWA, 10.7. (PAP). Zgodnie z 
uchwałą moskiewskiej rady miejskiej 
w sprawie nadania Generalissimuso- 
wi Stalinowi, jako inicjatorowi socja- 
listycznej rekonstrukcji Moskwy, me- 
dalu „Ku upamiętnieniu 800-ej rocz- 
nicy Moskwy“ przewodniczący komi- 
tetu wykonawczego moskiewskiej ra 
dy miejskiej Popow wręczył ten me- 
dal premierowi Stalinowi. 


Wojska żydowskie posunęły się na 
północ od miasta Acre w kierunku 
wzgórz środkowej Galilei, Walki toczą 
się na południe od góry Tabor. 

Lotnictwo żydowskie bombardowa- 
ło przyczółek mostowy wojsk syryjs- 
kich*na rzece Jordan, Na południe od 
jeziora Hula toczy się wielka bitwa o 
miejscowość -Mishmar Hajarden na 
granicy syryjskiej. Na tym odcinku 
frontu kontrataki wojsk syryjskich zo 
stały odparte. 

W okolicy Jerozolimy doszło do licz 
nych starć pomiędzy oddziałami legio 
nu arabskiego, a wojskami żydowski- 
mi Artyleria arabska ostrzeliwuje 
miasto, I 

Bombowce egipskie przeprowadziły 
nalot na lotnisko Akir oraz na port w 
JU Avivie, 

Sekretarz generalny Ligi Arabskiej 
— Azzam Pasza podał do wiadomości 
tekst noty, wysłanej do Generalnego 
Sekretariatu ONZ, a wyjaśniającej sta 
nowisko arabskie w sprawie dalszego 
zawieszenia broni w Palestynie, 


Rada Nar. Polaków we Francji 


o ułaskawienie 


PARYŻ, 10. 7. (PAP). Rada Naro- 
dowa Polaków we Francji przesłała 
prezydentowi republiki francuskiej 
Auriolowi list z prośbą o ułaskawie- 


Kabacińskiego 


ków ruchu oporu w związku z ich 
działalnością niepodległościową stwier 
dza w konkluzji, że przeciwko takiej 
polityce wystąpią zdecydowanie setki 


nie Kabacińskiego, W liście tym Ra- tysięcy patriotów francuskich. 


da Narodowa Połaków, podkreślając 
głębokie poruszenie, wywołane wyro- 
klem na Kabacińskiego wśród emi- 
gracji polskiej we Francji, żywi prze- 
świadczenie, że Kabacińskiemu, bojow 
nikowi francuskiego ruchu oporu, sta- 
ła sie wielka niesprawiedliwość. List 


wyraża nadzieję, że Kabaciński zo- 
stanie ułaskawiony i odzyska wol- 
ność. 


PARYŻ, 10. 7. (PAP). Prasa pary- 
ska zamieszcza liczne wzmianki w 
sprawie Kabacińskiego, domagając sie 
jego ułaskawienia. 

W artykule, zatytułowanym „Polak 
skazany na kare śmierci we Francji“ 
— „La Liberation“ wyraża opinię, że 
„skazany na śmierć wskutek nie- 
prawdopodobnego błędu sądowego, Ka 
baciński nie będzie stracony". „Le 
Populaire“ zwraca uwagę, że w cza- 
sie trwania procesu, sąd nie przesłu- 
chał świadków, b. członków francu- 
skiego ruchu oporu. „L'Humanite" 
przypomina, że zjednoczeni patrioci 
ifrancuscy nie dopuszczą do wykona- 
lnia wyroku na Kabacińskim. 


Tygodnik „La Defence“, nawiązu- 
ljąe do wyroków, wydanych na człon- 


Przed wrocławskim kongresem intelektualistów 
Głosy prasy paryskiej 


PARYŻ 19.7. (PAP). Zapowiedziany 
na koniec sierpnia we Wrocławiu 
Światowy Kongres  Intelektual:stow 
w sprawie pokoju wzbudza coraz wię 
ksze zainteresowanie w prasie fran- 
cuskiej. Dowodem tego są liczne ar- 
tykuły, jakie się ostatnio na ten te 
mat ukazały. Prezes stowarzyszeniu 
literatów francuskich Maurice Bedel 
pisze w „Tribune des Nations“: „My, 
intelektualiści francuscy, pojedzie- 


` my do Wrocławia w zupełnej zgodzie 


z naszym sumieniem.  Poświęcimy 
wszystkie nasze siły sprawie pokoju. 
udając się do Wrocławia, jako piel- 
grzymi dobra, piękna i sprawiedli- 
wości“, 

Pismo „Parallele“ podkreśla znacze- 
nie polskiego apelu do intelektual- 
stów całego świata. Pisząc o kongre- 
sie, pismo. podaje obszernie histomę 
Wrocławia, zwracając uwagę na pol- 
skość tego miasta, 


REWIZJA PROCESU 
KABACIŃSKIEGO 


PADYŻ, 10.7 (PAP). Najwyższa Ra- 
da sądownictwa francuskiego na po- 
siedzeniu odbytym w dniu 9 lipca pod 
przewodnictwem Prezydenta Repu- 
bliki Francuskiej Vincent Auriola, — 
uchwaliła rewizję procesu Kabaciń- 
skiego. 

Kabaciński pozostanie w więzieniu 
do czasu nowcgo procesu. 

PARYŻ, 10.7 (PAP), Charge d‘ affai 
res ambasady R. P. w Paryżu radca 
Przemysław Ogrodziński został w so- 
botę rano przyjęty przez Prezydenta 
Republiki, Vincent Auriola w związku 
ze sprawą Kabacińskiego. 


Fe 


Józefa Biihlera, 


ueńler skazany na 3 


Najwyższy Trybunał Narodowy wydal w dniu 


Ó ° 
ją Tel-Aviv 

Nota stwierdza, że automatyczne 
przedłużenie rozejmu  wyrządziłoby 
Arabom „największą krzywdę, nie da 
jąc w zamian za to gwarancji, że przy 
niesie to pokój Palestynie lub są- 
siednim państwom“. 

Państwa arabskie wyrażają „umiar 
kowaną gotowość“ dopomożenia roz- 
jemcy ONZ. w dalszym wykonywaniu 

| jego misji, Nota zaznacza, że znalezie- 
nie rozwiązania zależy „już od. Ber- 
nadotte'a, zaś Żydzi powinni okazać 
również „umiarkowanie“, 


BERNADOTTE OPUŚCIŁ  BLISXI 
WSCHÓD 

Jak podaje z wyspy Rodos agencja 
Reutera, Folke Bernadotte udał się 
drogą powietrzną do Lake Success 
nie czekając na odpowiedź Żydów i 
Arabów na jego apel o 10-dniowe 
przedłużenie rozejmu w Palestynie. 

Liga Arabska postanowiła, po na- 
radach w Kairze, odrzucić apel Ber 
nadotte'a, 

BUKARESZT, 10.7 (PAP) — W 
dzienniku „Universul“ ukazał się ar 
tykuł zatytułowany „Anglicy w dal- 
szym ciągu uzbrajają Legion Arab= 
ski“, który omawia m. in. raport ge- 
nerała Glubb paszy. Glubb pasza, 
będąc naczelnym dowódcą Legionu 
Arabskiego, złożył posłowi brytyjskie 
mu w Ammanie raport o sytuacji woj 
skowej w Palestynie oraz o stanie 
Legionu. Generał wskazywał, że Le- 
gion Arabski byłby zmuszony Oopuś- 
cić Palestynę do 15 czerwca, gdyby 
uprzednio nie zapadła decyzja o ro- 
zejmie, ponieważ wszystkie rezerwy 
amunicji jakimi dysponował, zostały 
niemal zupełnie zużyte, 

Glubb pasza d*-masał się jak naj- 
Szybszego dostarczenia dla Legionu 
Arabskiego amunicji i materiału wo- 
jennego z magazynów brytyjskich na 
Bliskim Wschodzie, celem  wznowie 
nia akcji wojskowej natychmiast po 
upływie rozejmu. 

RZĄD PAŃSTWA IZNAEL ZGADZA 
SIĘ NA ROZEJM 


NOWY JORK, 10.7 (PAP), — Rząd 
państwa Tzrael zawiadomił sekreta- 
riat Narodów Zjednoczonych, że zga- 

|dza się na propozycje Bernadotte'a 


ieré 


10 bm. wyrok skazujący 


CZU 


zastępcę b. gubernatora Franka i b. szefa rządu GG. na 


karę Śmierci, utratę praw pub.«-xych i obywatelskich praw honorowych 
na zawsze oraz przepadek całego mienia. 


Najwyższy Trybunał Narodowy u 


znał oskarżonego winnym tego, że w 


czasie od października 1939 r. do stycznia 1945 r. na okupowanym przez Rze- 
sze Niemiecką terytorium Rzeczypospolitej Polskiej: 


1) Jako szef Urzędu Generalnego Gubernatora. sekretarz Stanu i szef tzw. 
rządu Generalnego Gubernatorstwa craz zastępca generalnego gubernatora 


Hansa Franka, brał udział w organizacii 


stracja GG, która dla realizacji ce! 
ciwko pokojowi, zbrodni wojennych 


VDrzestępczej. jaką była admini- 


ów NSDAP dobuściłą się zbrodni prze- 


izbrodni przeciwko ludzkości. 


2) Idąc na rękę władzy państwa niemieckiego Bühler brał udział w do- 


konywaniu zabójstw osób spośród ludności cywilnej, 


a zwłąszcza inteli- 


gencji, księży katolickich i duchownych innych wyznań, członków UErTUpo- 


wań politycznych działaczy ludowych i 


skich narodowości żydowskiej. 


3 Oskarżony Biihler działał ponadto na szkodę Państwa Pol 
skich osób prawnych i osób spośród Judności cywilnej 


robotniczych oraz obywateli pol- 


skiego. pol- 
w inny sposób, o 


czym traktuje szczegółowe uzasadnienie wyroku. 
, (Uzasadnienie wyroku na stronie drugiej). 


Delegacja Armii Radzieckiej 


u premiera Hodży 


TIRANA, 10.7. (PAP), Albańska a- 
gencja telegraficzna donosi, że pre- 
mier rządu albańskiego generał Enver 
Hodża przyjął w dniu 9 lipca delega- 
cję armii radzieckiej z generałem 
Griszynem na czele. Na przyjęciu o- 
becni byli: poseł radziecki w Tiranie 
Czuwachin, radziecki attachć wojsko 
wy pułkownik Sokołow, wiceminister 
obrony narodowej Albanii generał 
Cristo Temelko į szef sztabu armii al 
bańskiej generał Bekir Baluku. 

= e 


LĄ | 5 
Umowa o wspórpzacy kult. 
pomiędzy Folską a C5R 
Prezydent R.P. zarządził ogłoszenie 
w Dzienniku Ustaw R.P. umowy o 


wanółoracy kultura!nej między Pol- 
$Ską a Czechosłowacją. ; 


Jubileusz Teatru Peiskiego 
i dyr. Szyfmana 


W dniu wczorajszym odbyły się 
uroczystości jubileuszu 35-lccia Tea- 
tru Polskiego i 40-lecia działalności ar- 
tystycznej dyrektora Arnolda Szyf- 
mana. 

Prezydent RP odznaczył dyr. Szytf- 
mana orderem Odsodzenia Po.ski il 
klasy. 

Sprawozdanie z uroczystości poda- 
my w dniu jutrzejszym. 


-43(3)0-—— 


Marsz. Monigomery 
przybywa do Austrii 


WIEDEŃ, 10.7. (PAP), Z ogłoszone- 
go programu pohytu marszałka Mont 
gomery, który 'przybywa 11 lipca do 
„Wiednia, wynika, że marszałek zło- 
ży wizytę cficialną prezydentowi Au 
sirii Rennerowi, po czym przeprowa: 

a wojśk brytyjskich w 
Stvrii i Karyntii, 


-> 


Ljedao zen 6 m'odzeży ; 0'S'ie 


we Francji 
PARYŻ, 10.7 (PAP). — W Noeux 
les Mines odbyła się konferencja, na 
której. dokonano zjednoczenia orga- 
nizacji młodzieży polskiej we Fran- 


cji. Delegaci OMTUR i Grunwaldu 
postanowili jednomyślnie utworzyć 
jedną demokratyczną “organizacje 


młodzieżową pod nazwą „Związek 
Młodzieży Polskiej — Grunwald“. 
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Buhler rólizódłal teori 


GŁOS 


UDY 


L 


rasizmu i lebensraumu 


Biihlera zawiera na wstępie obszerną 
analizę wypadków politycznych, po- 
przedzających agresją hitlerowską na 
Polskę, jak również analizę celów i 
zadań . polityki hitlerowskiej, w odnie 
sieniu do państwa i narodu polskie- 
go. 
Doktrynie Hitlera udzieliły popar- 
cia kartele niemieckie a finansował 
ją cały świat przemysłowców i ban- 
kierów. 

Uzasadnienie wyroku stwierdza, że 
zarządzenia szefa rządu GG — Biihle- 


gubernatorów. 

Na podstawie całokształtu okoliczno 
ści ujawnionych w toku postępowania 
sądowego, a w szczególności na podsta 
wie wyjątkowo dużego materiału do- 
|wodowego, NTN ustalił, że kierownice 
two administracji GG  zmierzało w 
myśl planów Hitlera do całkowitej 
likwidacji narodu polskiego oraz do 
likwidacji na terenie GG Żydów z Pol 
ski i inaych podbitych przez hitle_ 
liryzm krajów. 

Te plany hitleryzmu w Polsce zo- 
stały w wysokim stopniu osiągnięte 
przez działanie władz administracyj- 
nych GG, na których czele stał za- 
stępca Franka, osk. Bühler. Przepisy 
wydawane przez władze GG dały 
podstawę do straszliwego  gnębienia 
ludności GG i biologicznego jej wy- 
niszczenia. 

Szereg podpisanych przez osk., Biih_ 
Jera dexretów i rozporządzeń, jest nie 
[tylko dowodem jego udziału w reali- 
zowaniu zbrodniczych planów nie- 
mieckich. lecz, także stanowi przyzwo- 
lenie i: zachętę dla samowoli władz 
wykonawczych GG, zwłaszcza dla po- 
licji i SS w stosunku do Polaków 1 
Żydów. 

Charakteryzując w uzasadnieniu wy 
roku sylwetkę oskarżonego podkreśla 
się. że Bühler przedstawia pewien o- 
kreślony typ przestency wojennego. a 
¡mianowicie  „przestepcy gabinetowe- 
go“, który bezpośrednio nie dokony- 
| wał zbrodni, ale brał udział w ich do 
konywaniu przede wszystkim przez 
wydawanie zbrodniczych przepisów 
prawnych. Bühler odpowiada za to, 
że oprawcom hitlerowskim wytyczył 
drogę do działania, że się nimi wy- 
sługiwał, że montował aparat do zbrod 
ni, oraz że działanie to ubierał w for- 
my legalizmu, - 

Najwyższy Trybunał Narodowy już 
w wyroku na Fischera uzna? kierow- 
nictwo administracji niemieckiej za 
organizację przestępczą. Oskarżony 


„Pełnomocnik Franka przed sądem 
oskarżony o rabunek dzieł sztuki 


Dnia 10 bm. przed Sądem Okręgo- 
wym w Krakowie stanął Wilhelm Er- 
nest Palerieux obywatel szwajcarski, 
oskarżony o to, iż jako pełnomocnik 
Franka dysponował zrabowanymi w 
czasie okupacji dziełami sztuki w Pol. 
sce | znaczną ich część wywiózł do 
Nieminc. 

Oskarżony, z zawodu architekt przy- 
znaje, iż na propozycje Franka przy- 
był w 1941 roku do Polski, gdzie pra 
cował początkowo w Warszawie przy 
inwentaryzacji palicu PŁazienkowskie- 
ga. nastepnie przerzodł do kancelarii 
Franka i zarzedzał z”romadzonymi na 
Wawelu sziuki. PFalerieux 
zaprzecza, jakoby wywoził polskie 


dzisłami 


dzieła sztuki do Niemiec. Potwierdza 
jednak, że bezcenne zabytki kultury 
polskiej przechowywane były na Wa- 
welu w warunkach zupełnie niodpo- 
wiednich. Nie przeczy również temu, że 
najcenniejsze zabytki znalazły się w 
1945 roku w jego domu w Neuhaus i 
dopiero na parę dni przed wkrocze- 
niem wojsk amerykańskich przenie- 
sime zostały do Siedziby służbowej 
Franka. Wśród tych dzieł sztuki były 
obrazy Leonardo da Vinci i Rem- 
brandta. 


Na rozprawę powołano szereg świad 
ków. Biegłym jest prof. dr Karol 
Estreicher. 


Delegesi Weizynar. Funduszu Pemocy Dzieciom 
opuścili Polskę 


Członkowie Komisji Programowej 
Międzynarodowego Funduszu Pomocy 
Dzieciom w ostatnim dniu pobytu w 
Polsce zwiedzili magazyn Opieki Spo- 
łecznej w Krakowie, Dom Dziecka 
przy ul Puiawskiego, po czym wyje- 
chali do Rabki, gdzie odbyło się po- 
żegnanie delegacji. W imieniu gości 
przemówił delegat USA H. Hyde, w 
imien'u władz wojewódzkich wicewoj. 
mgr Rubiński. 

Na zekończenie w serdecznych sło- 
wach żegnał delegację dyr. Pawlik 
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WULLI 
PARYŻ, Odbyła się tu konferen- 


o 

cja pomiędzy dđclegacjaąami parla- 
mentarzystów brytyjskich i francus- 
kich, na której wypowiedziano się za 
budową tunelu pod kanałem La Man- 
che. Odpowiedni wniosek w tej spra 
wie będzie wkrótce złożony w parla- 
mentach obu państw. 


O BELGRAD. Podano do władomo- 
ści że-w południowej Serbii na- 
stąpiła wielka katastrofa kolejowa na 
skutek zderzenia się poriągu osobo- 
wego z towarowym. W katastrofie 
-nn*"o 29 osób, zaś 11 odniosło clęz- 
kie Gbrażenia, 
m] PRAGA. Prezydent miasta Pragi 
dr Yacek wydał apel, nawołujacy 
fo wzięcia gremialnego udziału w ve- 
aorocznych żniwach na terenie Cze- 
chesłowacji w ochotniczych  bryga- 
dach pracy. Do brygad tych zgłosili 
swój udział. jako jedni z pierwszych 


przcownicy i urzednicy zarządu miej- 


skiego Pragi w liczbie 7 tys. osób. 


z ramienia Polskiego Komitetu Pomo- 
cy Dzieciom. 

Z Rabki delegacja udała się do Cze- 
chosłowacji. 


x 


NOWY JORK, 10.7 (PAP). Przewod- 
niczący akcji pomocy dzieciom w kra 
jach zniszczonych wojną — Leon Mar- 
shall oświadczył, że zbiórka na ten 
cel na terenie Stanów Zjednoczonych 
przedstawia się znacznie gorzej niż w 
innych krajach. 


W przeciągu trzech miesięcy zebra- 
no w USA 11 milionów dolarów, pod- 
czas gdy zbiórka ma przynieść w tym 
kraju ogółem 60 milionów. W tym sa- 
mym czasie w "Szwecji uzyskano 3 
i pół miliona dolarów, w Wielkiej 
Brytanii — 2i pół miliona, a w szere- 
gu krajów europejskich zbiórka przy- 
brała formę jednodniowych zarobków 
całej pracującej ludności. 


pe sa 


Przemysł oapierniezy 
wykonał w 114,9 proc. 
plan produkcji 


Przemysł papierniczy wykonał mie 
sięczny plan produkcji za czerwiec w 
114,9 proc. 


Produkcja poszczególnych gałęzi 
przemysłu przedstawia się następu- 
jąco: miazga drzewna — 109,1 proc. 
celuloza suflitowa — 123.6 proc. 

Papier ogółem 118,7 proc. w tym 
gazetowy — 123,8 proc, drukowy — 


a 


134,7, tektura — 101,3 proc., zeszyty 
|— 217,8 proc, worki — 103,5 proc. 


ra, miały moc wiążącą dla wszystkich | 


Uzasadnienie wyroku w procesie, zaś; jak ustalono, był jednym z ka | 
administracji i to hierar- 


rowników | 
chicznie po Franku najwyższym. Od-. 
powiada on za wszystkie działania, 
przestępcze administracji GG, bez 
względu na to, kto je popełnił. Odpo- 
wiedzialność jego, obok wyroku NTN, 
z r. 1947 wynika ze statutu Między- | 
narodowego Trybunału Wojskowego. 
Tłumaczenie oskarżonego, który twier 
dził, że nie znał zbrodniczych Cn 
NSDAP i administracji GG oraz nie 
wiedział o przeważnej części działań 
przestępczych, NTN uznał za niewia- 
rygodne. 

W kwestii osobistej działalności o- 
skarżonego NTN ustalił, że podpisał, 
on 91 zarządzeń oraz 16 zleceń z sanki 
cjami karnymi w postaci kar śmierci, | 


ciężkiego więzienia, aresztu itp. 

Prawdziwą życzliwość okazywał o- 
skarżony tylko zdrajcom narodu pol- 
skiego, którymi się specjalnie opieko- 
wał Natomiast w stosunku do ogółu 
ludności polskiej oskarżony nie oka- 
zywał żadnych względów. 

Jeszcze większą bezwzględność oka- 
zywał oskarżony w stosunku do lud- 
ności żydowskiej. W olbrzymich ak- 
tach sprawy nie ma niczego, co prze” 
mawiałoby za tym, iż oskarżony oka- 
zał kiedyś bodaj odrobinę współczu- 
cia tym ludziom najbardziej prześla- 
dowanym przez reżim hitlerowski. 

Ogrom zbrodni popełnionych przez 
oskarżonego, stawia go w szeregu naj 
bezwzględniejszych zbrodniarzy hitle- 
rowskich. 


Partię komunistyczne Í robotnicze 


odmawiają przybycia na kongres KPI 


PRAGA, 10.7 (PAP). W dzienniku 
„Rude Pravo“ ukazał się komunikat 
Komitetu Centralnego Czechosłowac- 
kiej Partii Komunistycznej stwierdza- 
jący, że delegaci tej partii nie wezmą 
udziału w kongresie jugosłowiańskiej 
partii komunistycznej w Belgradzie. 
Komunikat podkreśla, że komuniści ju 
mosłowiańscy, zamiast przyznać się do 
popełnionych błędów, rozpoczęli kam 
panie przeciwko członkom Biura In- 
formacyjnego, wyłączając się w ten 
sposób z grona partii komunistycz- 
nych. 


BUDAPESZT, 10.7 (PAP). Biuro Po- 
lityczne Węgierskiej Partii Pracują- 
cych postanowiło nie wysyłać delega- 
cji na Kongres jugosłowiańskiej par- 
ti komunistycznej, rozpoczynający 
się 21 lipca w Belgradzie. 


RZYM, 10.7. (PAP). Jak podaje ga- | 
zeta „Unita“, kierownictwo włoskiej 
partii komunistycznej odrzuciło Zza- | 
proszenie jugosłowiańskiej partii ko- 
munistycznej do wzięcia udziału w 


Draper wizytuje front w Grecji 

RZYM, 10.7. (PAP). Radio Wolnej 
Grecji komunikuje, że wiceminister 
wojny gen. Draper i generał Wede- 
mayer natychmiast po przybyciu dv 
Aten udali się na wizytę inspekcyj- 


100,7, piśmienny — 118,4, pakowy — 


ną na froncie Gramos — Smolikas. 
Komunikat greckiej radiostacji pod- 
kreśla, że sam fakt tej wizyty jest 
wyraźnym świadectwem olbrzymiej 
wagi, jaką Amerykanie przykładają 
do działań wojennych na tym froncie, 
jednakże — stwierdza dalej komuni- 
kat — nawet ta wizyta wysokich oso- 
bistośct amerykańskich nie zmień w 
niczym sytuacji wojsk ateńskich, któ- 
re mimo znacznej pomocy amerykań- 
skiej nie mogą pokonać zaciętego e- 
poru oddziałow demokratycznych. 


Eee e naa 


| przywódców 


| ITZy 


|jej kongresie partyjnym, który ma 


się odbyć 21 bm. 


PARYŻ, 10.7. (PAP). Kierownictwo 
komunistycznej partii Francji uchwa- 
liło odpowiedzieć odmownie na gza- 
proszenie komunistycznej partii Ju- 
gosławii na jej kongres, który ma Się 
odbyć 21 lipca br. 


PARYŻ, 10. 7. (PAP). W pierwszym 
dniu posiedzenia CK francuskiej par- 
tii komunistycznej członek CK Etien- 
ne Fajon wygłosił referat, poświęco- 
ny sytuacji międzynarodowej. 


Po stwierdzeniu, że w obecnej sy- 
tuacji ataków imperializmu przeciw 
pokojowi i suwerenności narodów ko. 
nieczna jest zwartość „sił antyimperia- 
listycznych i demokratycznych, mów- 
ca przechodzi do krytyki obecnych 
EPJ; cświadczając, 
że główną przyczyną  popełmio - 
nych przez nich błędów było zerwa- 
nie z internacjonalizmem. Określając 


„demokrację ludową jako olbrzymi po- 
'stęp, jako nowy typ państwa, którego 


powstanie zostało umożliwione zwy- 
cięstwem socjalizmu w ZSRR, Fajon 
potępia „teoretyków“ KPJ, któ- 
w swej pysze głosili, iż 
osiągnęli już wyższy stopień socjaliz- 
mu. Í 
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e Podpisanie protokółu o wymianie towarowej 


"pomiędzy Polską i Czechosłowacją « 


W dniu 8 bm. podpisany został 
w Warszawie protokół Polsko - Cze- 
chosłowackiej Komisji Obrotu Towa- 
rowego, ustalający zakres wymiany 
towarowej między obu krajami w 
d.ugim roku działania zawartej w lip 
cu 1947 r. umowy handlowej, tj. w cza 
się od 1 lipca 1948 do 30 czerwca 
1949 r. 

Ustalone w tym protokóle listy kon- 
tyngentów towarowych  dopuszczo- 
nych do wzajemnej wymiany stano- 
wią wartość ok. 100 mil. dolarów obu- 
stronnie, co oznacza znaczny wzrost 
obrotów w stosunku do I roku umow- 
nego. 

Planowany obrót przewiduje exs- 
port z Polski do Czechosłowacji węgla, 
cynku, dolomitu, art. chemicznych 
oraz żywnościowych i in., zaś z Cze- 
chosłowacji do Polski surowców cera- 
micznych, celulozy, obuwła, koksu me 
talurgicznego, wyrobów przemysłu 
metalowego, chemicznego itp., nieza- 
leżnie od objętego układem inwesty- 
cyjnym importu maszyn 1 urządzeń 
przemysłowych. 


pełniający wzajemne potrzeby obrót 
rolniczy w zakresie inwentarza ho- 
dowlanego, nasion siewnych itp. 

Ramy ustalonego na nowy okres 
roczny obrotu towarowego wskazują 
na realne podstawy zacieśniającej się 
coraz bardziej współpracy gospodar- 
czej obu krajów. 

Protokół podpisali przewodniczący 
obu sekcji Komisji Obrotu Towarowe- 
go: ze strony Czechosłowacji — dy- 
rektor Departamentu w Min. Handlu 
Zagranicznego inż. Jan Pleva, ze stro- 
ny Polskiej dyrektor Departamentu 
Eksportu Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu M. Drozdowski. 
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PRZYJĘCIA W MSZ 
Minister spraw zagranicznych Zyg- 
munt Modzelewski przyjął w dniu 10 
bm. ambasadora ZSRR w Warszawie 


Protokółem objęty jest również uzu- p. Wiktora Lebiediewa. 
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30-lecie konstytucji RSFRR 


MOSKWA, 10.7. (PAPY. 10 lipca ml- 
nęło 30 lat od uchwalenia przez “V 
Wszechrosyjski Zjazd Rad konsty- 
tucji RSFRR. W związku z tym 
„Prawda“ przypomina, że pierwsza 
ta konstytucja radziecka została opra 
cowana przy bezpośrednim udziale 
Lenina : Stalina. 

Podstawowe zasady tej konstytucji 
otrzymały dalszy rozwój w konstyTu- 
cji ZSRR z 1924 r. oraz z 1936 r. w 
najbardziej pełnej formie w stalinow- 
skiej konstytucji zwycięskiego socja- 
Kzmu. Demokracja socjalistyczna — 


: 


LONDYN, 10.7 (PAP). Komentator 
gospodarczy agecji Reutera stwier- 
dza, że plan Marshalla przybiera for 
my absurdalne z punktu widzenia 
gospodarczego. Kraje marshallowskie 
otrzymują bowiem dolary, przy po- 
mocy których mają przeprowadzić za 
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ska konfederacja pracy 


odrzuciła „plan Fanfaniego” 


RZYM, 10.7. (PAP), — Komitet wy- 
konawczy włoskiej konfederacji pra 
cy zdecydowaną większością głożów 
odrzuc tzw. „plan Fanfaniego", któ 
ry polega na tym, łe robotnicy mu- 
szą oddać 60 proc. jednomiesięcznej 
pensji na budowę domów. 


Za planem Fanfaniego głosował je 
dynie chrześcijańscy demokraci. Sa 


Wzrost mechanizacji 


rolnictwa 


MOSKWA. 10. 7. (PAP). Postępują- 
ca wciąż naprzód mechanizacja uła- 
twia pracę górników radzieckich, u-| 
możliwiając im podniesienie wydajno- 
ści pracy. W wielu kopalniach Base-, 
nu Donieckiego, przeprowadza się cał_! 
kowitą mechanńizację. Zarówno pod 
ziemią, jak i na powierzchni, znala- 
zły szerokie zastosowanie maszyny 
wrębowe. transportery oraz inne no- 
we agregaty. W kopalni im. „Czelu- 


w ZSRR 


skinowców”" zaczęła pracować nowa 


potężna maszyna, która wyrębuje ol-- 


brzymie warstwy węgla i od razu 
zwala je na transportery, napełniając 
w ciągu 10—15 sekund węglarkę. Ta- 
kim agregatem kieruje jeden czło- 
wiek. Dzięki całkowitej mechanizacji 
kopalń, podnosi się znacznie ich wy- 
dajność, przekraczając znacznie po- 
ziom wydobycia węgła na 1 robotni- 
ka w Anglii i w Ameryce. 


ragatowcy | republikanie wstrzymali 
się od głosowania. 


Zwycięstwo komunistów 
w wyborach 


de włoskich rad zakładowych 


RZYM, 10.7. (PAP). — W wielu fa- 
brykach ż wielkich zakładach prze- 
mysłowych Włoch odbyły się wybory 
do lokalnych Rad Zakładowych, 

W fabryce „Torre Annunziata“ ko- 
muniści uzyskali 1.525 głosów, socja- 
"liści — 361, a chrześcijańscy demokra 
ci jedynie — 56. W wielkiej fabryce 
przyborów optycznych we Florencji 
lista socjalistyczno - komunistyczna 
uzyskała 2.019 głosów przeciwko 141 
chrześcijańskich demokratów i 97 — 
saragatowców. Metalowcy rejonu li- 
vorneńskiego głosowali w 73%, na ko- 
munistów, zaś w bolońskich zakła- 
dach komunikacyjnych lista socjalis- 
tyczno - komunistyczna zdabyła 93%. 
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Demokratyczne” manewry Trumana 


przed konwencją partyjną w USA 


NOWY JORK, 10.7 (PAP). 12 lipca 
rozpoczną się w Filadelfii obrady kon- 
wencji partii demokratycznej, na któ- 
rej wysunięta zostanie ostateczna kan- 
dydatura na stanowisko prezydenta 
USA z ramienia tej partli. Ostatnie dni 
przed konwencją cechuje niesłychane 
zamieszanie w partii demokratycznej, 
w której poważna grupa wypowiedzia- 
ła się przeciwko kandydaturze Tru- 
mana. Grupa ta wychodzi z założenia, 
że partia poniesie druzgocącą klęskę 
w wyborach listopadowych, jeśli wy- 
sunie kandydaturę obecnego prezy- 
denta. 

Prasa amerykańska wyraża pogląd, 
że w razię definitywnego niepowodze- 
nia prób skłonienia generała Eisen- 
howera do przyjęcia kandydatury z ra- 
mienia partii demokratycznej, kandy- 
daturę tę otrzyma mimo wszystko Tru- 
man, ponieważ partia przeżywa w tej 
chwili kryzys jeśli chodzi o przywód- 
ców, których nazwiska mogły by po- 
ciągnąć za sobą amerykańskie masy 
wyborcze. 

MANEWEY TRUMANA 

W amerykańskich kołach politycz- 
nych krążą pogłoski, pochodzące z ota- 
czenia Trumana, jakoby zamierzał on 
zwołać nadzwyczajną sesję Kongresu 
w okresie przedwyborczym. Kongres 


( 


miałby się zająć uchwaleniem ustawy 
o budownictwie mieszkaniowym. Usta- 
wa ta, z której Senat usunął wszelkie 
ustępy o federalnej pomocy wetera- 
nom wojennym 1 innym ofiarom kry- 
zysu mieszkaniowego w USA, nie zo- 
stała uchwalona przez Kongres z po- 
wodu „braku czasu”. 


Zwołanie przez Trumana Kongresu 
przed wyborami listopadowymi było- 
by przede wszystkim manewrem poli- 
tycznym, mającym na celu pokazanie 
społeczeństwu „troski“ Trumana o po 
prawe warunków bytu ludności i skło 
nienie jej do głosowania na demokra- 
tów. 


Gen. Eisenhower przesłał na ręce se- 
natora Peppera depeszę, w której ko- 
munikuje o ostatecznej i zdecydowa. 
nej odmowie przyjęcia nominacji ja- 
ko kandydata na stanowisko prezy- 
denta USA z ramienia partii demo- 
kratycznej. Gen. Eisenhower zwrócił 
się do sen. Peppera z prośbą, aby nie 
wysuwał jego kandydatury na kon- 
wencji partii demokratycznej, rozpo- 
czymającej się w poniedziałek w Fi- 
ladelfii. 

35 TYSIĘCY OSÓB NA KONWENCJI 
PARTII WALLACE'A 
NOWY JORK, 10.7 IPAP). 35 tysię- 


cy zwolenników  Wallace'a weźmie 
udział w specjalnym zebraniu III par- 
ti w Filadelfii w ostatnim dniu kon- 
wencji partyjnej. 

Zebranie odbędzie się na miejsco- 
wym stadionie sportowym, gdzie Wal- 
lace i senator Taylor wygłoszą prze- 
mówienia. 


podkreśla „Prawda“ — jest demokra- 
cją wyższego typu, kiedy to władza 
należy do mas pńacujących, w odróż= 
nieniu od społeczeństwa burżuazyj- 
nego, gdzie demokracja istnieje jedy- 
nie formalnie, w społeczeństwie socja 
listycznym sytuację każdego człowie- 
ka określa nie bogactwo ani urodze- 
nie, ale jego własna praca. ` 

Władza radziecka — kończy „Praw- 
da“ jest silna i niezwyciężona 
dzięki temu, że w myśl nauk Lenina, 
potrafiła wciągnąć masy pracujące 
do kierowania państwem. 


m 


Plan Marshalla absurdem | gospodarczym 


—. stwierdza Reuter 


| kupy potrzebnych im towarów — w 

Stanach Zjednoczonych. Towary te 
mogliby oni nabyć w Europie. Prze- 
rzucenie zakupów z rynków europe] 
skich na rynek amerykański — nie 
może się przyczynić do odbudowy E* 
uropy, lecz osiągnie wręcz przeciwne 
skutki. Komentator agencji Rewtera 
podaje jako przykład charakterystycz 
ny fakt, że brytyjskie zakłady prze” 
mysłowe „General Electric Company 
otrzymały niedawno zamówienie od 
pewnego kraju marshallowskiego na 
wykonanie szeregu artykułów. W 
dniu wczorajszym zamówienie to z0 
stało odwołane z uwagi na to, że 
plan Marshalla przewiduje zakup 
tych towarów w Ameryce. 


W tej sytuacji plan Marshalla — 
stwierdza autor komentarza — nie 
przyczyni się do uniezależnienia go- 
spodarczego Europy, choć oficjalnie 
podkreślano w licznych deklaracjach 
że celem planu Marshalla jest stwo- 
rzenie podstaw dla zdrowej gospodar 
ki europejskiej. 

Plan Marshalla jest realizowany w 
taki sposób, że kraje marshallowskie 
muszą kupować za niezwykle wyso- 
ką cenę węgiel amerykański i stal 
amerykańską, Możną by te towary 
nabyć bez trudu w Europie, gdyż 
Polska i Wielka Brytania eksportuje 
węgiel, a Belgia może eksportować 
stal. W konkluzji komentator Reute- 
ra podkreśla konieczność zwiększenia 
obrotów handlowych między krajami 
europejskimi, 

———000 


Lamordowenię działacza PPS 


Koło wsi Rutki w pow. łomżyńskim 
uzbrojona banda NSZ-towców zamot 
dowała w bestialski sposób działacza 
robotniczego, członka PPS — Zdzis= 
ława Darmochwała. Darmochwał ra- 
zem ze swą żoną į jej rodzicami je- 
chał furmanką do znajomych, gdy na 
gle z pobliskich zarośli posypał się 
na niego grad kul karabinowych. 
Zanim zdążył się skryć został zranio- 
ny. Raniono również teścia Darmo- 
chwała. Bandyci wypadli z lasu i że 
rią strzałów dobili obu mężczyzn. 


Węzczęte zostały energiczne krokl 
w celu ujęcia morderców. 


Sytuacja w Berlinie 


(Dokończenie ze str. 1) 


Władze amerykańskie, angiajskie i 
francuskie w zachodnich sektorach 
Berlina ograniczyły zużycie energii 
elektrycznej. W związku z tym wyda 
no rozporządzenie w amerykańskim 
sektorze Berlina przerwania pracy 
miejskiej kolei naziemnej. Tramwaje 
i metro czynne będą tylko do 6-ej wie 
czorem. Oświetlenie ulic zostało zre- 
dukowane w 759%. Mniejszym przed- 
siębiorstwom przemysłowym odmówio 
no dostarczania prądu. 


W kołach dziennikarskich podkreśla 
się, że” ograniczenia te były dla lud- 
ności sektorów zachodnich Berlina 
niespodzianką, gdyż prasa w zachod- 
nich sektorach twierdziła. że władze 
amerykańskie zapewniły całkowite 
zaopatrzenie zachodniego Berlina w 
węgiel i żywność. Zarządzenia władz 


zachodnich wywołały w Berlinie pa- 
nikę, 

Paniczny nastrój ustąpił jednak dzię 
ki kontrakcji przedsięwziętej przez 
władze radzieckie, które postanowiły 
uruchomić koleje elektryczne własny- 
tni dostawami prądu. Obecnie władze 
radzieckie zmierzają również do zła- 
godzenia innych obostrzeń wprowa- 
dzonych przez komendantów sekto- 
rów zachodnich. 

Jak pisze dziennik „Neues Deutsch- 
land“ dzięki tym wszystkim energicz 
nym krokom władz radzieckich pro-. 
paganda, która rozgorzała w prasie 
zachodnich dzielnic w sprawie podzia 
łu Berlina, zakończyła się całkowitym 
niepowodzeniem, gdyż berlińczycy na 
przykładzie zamierzonego sparaliżowa 
nia ruchu w mieście mogli się przeko 
nać kto właściwie odpowiedzialny jest 
za spowodowanie chaosu w życiu go- 
spodarczym Berlina, 
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LISTY Z KRAJU 


POLSKA JEST AŻ PO ODRĘ... 


Huta Ostrowiecka jest już od daw- 
na głównym ośrodkiem przemysłowym 
powiatu. Ale oprócz niej posiada zie 
mia ostrowiecka i opatowska kilka 
tartaków, kamieniołomów, fabrykę 
porcelany w Ćmielowie, gorzelnię 1 
papiernię, 

Wszystkie te jednostki przemysło- 
we pracują pełną parą, rozbudowują 
się, rozwijają. To wszystko prawda. 
Ale prawdą także jest to, że po 
wsiach i osiedlach rozsianych dookoła 
Huty Ostrowieckiej i tych kilku 
mniejszych obiektów a przemysłowych 
jest jeszcze wiele wolnych rąk do pra 
cy. Wielu chłopów siedzących na kar 
łowatych gospodarstwach spogląda z 
zazdrością na sąsiadów podążających 
do fabryk. Dla nich miejsca jeszcze 
nie ma. A piaszczyste dwa a często 
mniej niż dwa morgi ziemi nie wyży- 
wią, j 

Nie wyżywi też chudoba. Wystar- 
czy przyjrzeć się cyfrom i porównać 
je z okresem przedwojennym, by zo- 
baczyć, że daleko tu jeszcze do pow 
A RRZZZRNKA 
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Szczególne sympatie 


W rubryce: „Na widowni międzyna» 
rodowej” — „Tygodnik Warszawski* 
(nr 24) piórem p. Spectatora opłaku= 
js klęskę wyborczą marsz. Smutsa, 
który musiał ustąpić miejsca południu 
wo-afrykańskiemu faszyście — Mala- 
nowi. 


Marss. Smuts — to według „Tygod= 
wika" osobistość „bardzo popularna 4 
lubiana” To prawda: Smuts jest 
„popularny i lubiany" w tych samych 
kołach i w tym samym stopniu, co nw. 
Churchill lub J. F. Dulles. Notabene — 
podobnie jak Churchill, Smuts objet- 
dżał w wb. roku stolice  sachodmio- 
europejskie, wygłaszając odczyty i 
prsemówiewia, pełne nienawiści do 
ZSRR i krajów demokracji ludowej. 
I podobnie jak Churchill, Smuts jest 
gorącym propagatorem wojennego bloa 
bw państw kapitalistycznych, wymise 
taonego przeciw Wschodniej Europie. 

„Marsz, Smutas pisze dalej p. 
Spectator — dość liberalnie odnosił 
się do ludności kolorowej”._ 


To „dość” 


jest wprost rozżczulającu. 
Naprawdę bowiem, ucisk Murzynów 
+ Hindusów w Afryce Południowej 
właśnie ża rządów Smutsa pusybrał ta- 
kie formy i rozmiary, że ludność kor 
lorowa tego kraju kilkakrotnie zwro- 
cała się s pełycjami do ONZ, prosząc 
i błagając o wzięcie jej w obronę 
przed „liberalizmem* Smutsa i jego 
urzędników, 


Warto też przypomnieć, że ułaśnie b 
rząd marsz. Smutsą — wbrew życze” | 


niom zainteresowanej ludności i wbrew 
opinii ONZ — wpadł był na pomysł 
saanelitowania przes Poł. Afrykę te” 
trenów mandatowych, znajdujących stę 
po „sakończeniu pierwszej wojny 
Światowej — pod powiernictwem W- 
Brytanii. Te „mocarstwowe" pomysly 
miały, oczywiście, na celu napędzenie 
kapitalistom  południowo-afrykaństim 
sctek tusięcy nowych niewolników. 
Nie twierdzimy bynajmniej, że zwy- 


cięski rywal Smutsa — Malan, jest lep- 
szy od „hiberalnego” marszałka 3 że 
polityka rządu poł. afrykańskiego m- 
legnie jakiejkolwiek istotnej zmiamie. 
Wprost przeciwnie, „wart Pac pałaca, 
a pałac Paca”, czyli, że to co Smuts 
realizował kijem, Malan będzie reali- 
rować dobrze okutą pałką, 


Ale trzeba przytnać, że swoje „mię” 
zynarodowe" informacje polityczne 
sprawozdawca „Tygodnika Warszaw- 


skiego” czerpie x bardzo mętnych źró- 
deł.. Kto wie, zresztą, może to właśnie 
wyżej wymienione „zasługi”, popular= 
nego i lubianego marsz. Smutsa Zybe 
kują mu takie sympatie ze strony p. 
B.D. 


S pectatora, 


Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
` dać w Apiekach i Drogeriach- 


izechnego dobrobytu, zwłaszcza 
wśród biedoty wiejskiej, wśród ludzi 
siedzących na drobnych a nawet 
średnich gospodarstwach rolnych. 
Przed wojną posiadał powiat opatow 
ski około 60 tysięcy krów. Dzisiaj 
jest tylko 32.000. Jest więcej aniżeli 
było w 1945 roku. Jest więcej aniżeli 
było w 1946, a nawet 1947 roku 
ale jest jeszcze o wiele mniej aniżeli 
przed wojną, nie mówiąc już o tym 
o ile mniej jest od cyfr potrzebnych 
dla zaspokojenia potrzeb. Koni było 
przed wojną 19 tysięcy — dziś 14.500 
Nawet świń jest jeszcze mniej o 9 ty 
sięcy aniżeli przed wojną. 


Nie powinniśmy zamykać oczu na 
braki, W powiecie opatowskim, obej- 
mującym również ziemię ostrowiecką. 
reformy społeczne stworzyły podsta- 
wę dla rozwoju powiatu, stworzyły 
podstawę dla ftozwoju przemysłu, 
stworzyły podstawę dla rozwoju wsi 
— ale nie wszystko jeszcze zostało 
uczynione, aby rozładować olbrzymie 
przeludnienie tych wst, aby wydobyć 
z piaszczystej ziemi jak najlepsze plo 
ny, aby stworzyć ludziom dobrobyt. 


"NIE JEDNA WILCZYŃSKA 

Zdaję sobie sprawę z tego, że zie- 
mi tutejszej potrzeba wiele inwesty- 
cji, wiele nawozów, wiele maszyn rol 
niczych, trzeba najbardziej racjonal- 
nej uprawy, do której nie zdolmy jest 
— mimo najlepszych swych chęci — 
chłop gospodarujący na pięciu mor- 
gach, a tym bardziej gospodarujący 
na dwóch i na jednym hektarze, 

Niedaleko Ostrowca w osadzie Den 
ków żyje rodzina działacza robotnicze 
go Stanisława Wilczyńskiego, który 
zginał w oświęcimskim obozie śmier 
ci. Odwiedziłem starą jego matkę. 
Posiada ponad cztery morgi, chałupę, 
kozę. I cóż tu ukrywać? Niedostatek 
jest tu stałvm gościem. Trudno inwe 
stować, trudno o nawozy, o maszyny, 
o agronoma dla tej nędznej gospodar 
ki, I Wilczyńska przemyśla o sprzeda 
ży swej ziemi. 


I jak na dłoni widziałem w jej go- 
spodarce niedoskomałość naszego ustro 
ju rolnego. trudy, jakle winniśmy 
jeszcze włożyć w to aby znaleźć dro- 
gę dla zwiększenia opłacalności go- 
spodarki małej i średniej, dla umożli- 
wienia tym właśnie małym i średnim 
gospodarkom dostępu do zdobyczy 
technicznych nowoczesnego rolnictwa. 

Ale rzecz nie tylko w tym. Powiat 
opatowski i ziemla ostrowiecka cierpi 
od dziesięcioleci na chroniczny nad- 
miar rąk roboczych. Ze wsi do miasta 
a e E 


Organ 


Ukazał się nowy (16) numer orga- 
hu Biura Informacyjnego „O trwały 
pokój, o demokrację ludową". 

Na wstępie znajdujemy znany już 
naszym czytelnikom komunikat o na- 
radzie Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych w sprawie sytuacji 
w Komunistycznej Partii Jugosiawii 
oraz powziętą w tej sprawie rezolu- 
cję. 


Obok tych dokumentów na szcze- 
gólną uwagę zasługuje obszerny ar- 
tykuł tow. Charpentier'a pt. „Kiero- 
wnietwo Komunistycznej Partii Tugo- 
sławii poddaje rewizji naukę mark- 
sizmu-leninizmu © partii“. Autor 
szczegółowo analizuje antymarksistow 
skie założenia obecnego kierownictwa 
KPJ w sprawach partii. Cytuje on 
wypowiedzi Tito i Dżilasa, którzy 
identyfikują partie z frontem narodo- 
wym. 'Tymczaseni front narodowy 
składa się z różnych pod względem 
klasowym elementów. Obejmuje om 
również partie burżuazyjne i drobno- 
mieszczańskie, bynajmniej nie stoją- 
ce na gruncie rewolucyjnego marksiz 
mu. Jeszcze w ub. roku Dżilas oś- 
wiadczył, że nie ma ani ideologicz- 
nych, ani jakichkolwiek innych prze- 
szkód dla przystąpienia do frontu na- 
rodowego. 

Utożsamianie partii z frontem na- 
rodowym oznacza w tych warunkach 
przekreślenie samodzielnej i kierow- 
niczej roli partii. Obecni przywódcy 
KPJ nie czynią zresztą żadnej tajem- 
nicy, że tak właśnie sprawy te trak- 
tują. Przemawiając na ostatnim zjeź- 
dzie frontu narodowego, Tito zajął 
wręcz likwidatorskie stanowisko, oś- 
wiadczając: 


„Czy Komunistyczna Partia Jugo 
sławii ma jakiś inny program, od- 
mienny od programu frontu naro- 
dowego? Nie. Partia komunistycz- 
na nie ma innego programu. Pro- 
gram frontu narodowego jest i jej 
programem“, 


Dalej tow. Charpentier analizuje 
sytuację wewnątrz partii jugosłowiań 
skiej į wykażuje, że partia jest nau- 
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wędrują synowie j córki chłopów nie 
znajdujący już miejsca na rozdrobnio 
nych do ostateczności gospodarstwach 
wiejskich. I nie znajdują też tego 
miejsca ani w Opatowie ani w O- 
strowcu. 


A NAD ODRĄ GŁÓD RĄK 


ROBOCZYCH 
Prawda — obecnie chroniczna ta 
dolegliwość jest mniejsza aniżeli 


przed wojną: większe jest zatrudnie- 
nie w hucie, ma być niebawem uru- 
chomiona nowa walcownia. Ale to nie 
wystarczy. Wieś opatowska winna 
szukać wyjścia poza obrębem swego 
powiatu. Polska Ludowa jest aż po 
Odrę i aż po Odrę powszechny jest 
głód a nie nadmiar rąk roboczych. 

I tu dochodzimy do sedna rzeczy. 
Niedostateczny był wysiłek i energia 
miejscowych władz. Nie wykazał do- 
statecznej inicjatywy Komitet Powia 
towy naszej Partii w Opatowie I O- 
strowcu. Komitet uczynił za mało, 
aby wyjaśnić ludziom konieczność 
podjęcia słusznych decyzji — decyzji 
wyjazdu I osiedlenia się na Ziemiach 
Odzyskanych. Nie ułatwił im powzię 
cia tych decyzji. 

X 

Więcej aniżeli połowa robotników 
Huty Ostrowieckiej to wychodźcy ze 
wsi okolicznych, posiadających tam 
swe chałupy i swe nędzne gospodar- 
stwa. I Komitet Fabryczny PPR, gdy 
sianął do walki o podniesienie produk 
cji znalazł się wobec takiego oto za- 
gadnienia: 

W dniach wzmożonych robót pol- 
nych liczba opuszczonych dniówek w 
Hucie jest tak wielka, że narusza nor 
malny tok pracy. Należy zważyć, że 
opuszczony przez robotnika dzień pra 
cy, to wyrwa w działającym aparacie 
wytwórczym. Ktoś wówczas zostaje 
bez obsługi, ktoś traci godzinę czasu 
na poszukiwanie zastępcy, ktoś nie do 
starcza detalu produkcji innym robot 
nikom i innym wydziałom. 

SPRAWA ZASADNICZA 

Jeśli pamiętać będziemy o tym, że 
połowa robotników Zakładów Ostro- 
wieckich posiada jakie takie gospo- 
darstwa rolne, zrozumiemy, że spra- 
wa dyscypliny pracy urosła tu do roz 
miarów zagadnienia poważnego. 

I dodajmy: zagadnienia, które nie 
musi powstać, gdy dyscyplina pracy 
postawiona jest na właściwym pozio 
mie. Gdyż w gruncie rzeczy, robotni- 
cy Huty mogą śmiało te swoje 2 mor 
gt obrobić przy pomocy rodziny oraz 
na marginesie swego dnia pracy, w 
Hucie. 


ŁOS CUDU 


Opuszczenie dniówek spowodowane 
jest najczęściej czym innym: Półpro- 
letariusz — półchłop ostrowiecki mu 
si odrobić zadłużenie u bogatego są- 
siąda, zadłużenie za wypożyczonego 
do orki konia, za wypożyczone ćwierć 
żyta. I to zadłużenie którego już odro 
bić na marginesie swej pracy nie po- 
trafi, odrabia kosztem dniówek i kosz 
tem dezorganizacji pracy w Hucie. 

Komitet Fabryczny słusznie oczywiś 
cie postawił na porządku dziennym 
pracy kół partyjnych walkę z rozluż 
nieniem dyscypliny pracy. Akcja u- 
świadamtająca może tu wiele uczynić 
— i sądząc po dotychczasowych o- 
siągnięciach w innych dziedzinach 
pracy, sądząc po autorytecie, jaki Ko- 
mitet posiada w Hucie zdoła on przy- 
czynić się do zwalczenia tej choroby, 

R. Juryś 


— 
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Budujemy WSPÓLNY DOM 


22 lipca — położenie kamienia węglelnego 
pod Dom Zjednoczonej Partii 


Podczas naszej ostatniej bytności 
szpeciły zieleń zwały gruzu, ostry pył 
wżerał się w oczy, ludzie pracowali 
uporczywie nad wywózką gruzu i o- 
czyszczeniem terenu. Dziś można już 
dokładnie objąć okiem oczyszczoną 
płaszczyznę, stanowiącą teren budo- 
wy Wspólnego Domu. 

Spotykamy wszędzie nowych, nie- 
znanych nam ludzi, którzy pracują 
nad ustaleniem dróg, zakładają szy- 


ny pod kolejki wąskotorowe, usta- 
wiają ciągniki, wagonetki itd. 
Jak informuje nas inż. Adamski 


Franciszek „hegemonie“ nad terenem 
posiada obecnie Państwowe Przedsię 
biorstwo Budowlane, Oddział 13, 
które wykonuje wszelkie roboty przy 
gotowawcze, a w niedługim czasie 
przystąpi do właściwej budowy. 
Przedtem pracowali tu robotnicy z 
Zrzeszenia Związku Inwalidów Pol- 


Sprawa Kabacińskiego 


Sprawa Kabacińskiego nie prze 
staje i nie przestanie interesować 
całej postępowej opinii publicznej 
świata póki haniebny wyrok 
śmierci, wydany na niego przez 
reakcyjny sąd francuski nie zosta 
nie w ten czy inny sposób prze- 
kreślony. 

Czytelnicy nasi znają tło i prze 
bieg tego niesłychanego wyroku. 
Kabaciński oskarżony został i ska 
zany za wykonanie wyroku śmier 
ci, wydanego przez francuski 
Ruch Oporu na agenta gestapo i 
zdrajcę narodu francuskiego. Prze 
wód sądowy wykazał niezbicie, że 
Kabaciński nie był wykonawcą 
sprawiedliwego i prawomocnego 
wyroku walczącej Francji. Tym 
samym także formalna strona o- 
skarżenia została obalona. 

Kabaciński jest Polakiem, Jest 
komunistą, I nie ulega dla nas 
wątpliwości, że zarówno naro- 
dowość Kabacińskiego, jak i jego 
postępowe przekonania politycz - 
ne przyczyniły się głównie do te- 
go, że petain'owscy znawcy pra- 


wa uznali tego patriotę francus- 
kiego i bojownika o wolność Fran 
cji za zbrodniarza. 

Wyrok śmierci na Kabacińskie- 
go był policzkiem wymierzonym 
zarówno francuskiemu Ruchowi O- 
poru, jak i nam. Zarówno my, jak 
i cała postępowa opinia francu- 
ska domagamy się, żądamy prze- 
"kreślenia tego haniebnego wyro- 
ku. 

Jak się dowiadujemy w ostat- 
niej chwili akcja w obronie Kaba- 
cińskiego prowadzona przez na- 
szych przyjaciół we Francji dała 
już pewien sukces. Najwyższa Ra- 
da Sądownictwa francuskiego pod 
przewodnictwem prez, Auriola 
powzięła uchwałę o rewizji proce- 
su Kabacińskiego, 

Notujemy ten sukces i stwier- 
dzamy, że opinia polska oczekuje 
od nowegò kompletu sędziowskie- 
go wyroku uniewinniającego, Ka- 
baciński — bohater ruchu oporu 
musi być uwolniony, Jest to naka 
zem elementarnego poczucia spra- 
wiedliwości. (J. r.) 


` 


Czytajcie prase PPR 


EE EP 


iska zarozumiałość i ignorancja 


Biura Informacyjnego o kierownictwie KPJ 


myślnie trzymana w stanie nielegal- 
ności. Członkowi partii nie wolno się 
przyznawać, że do niej należy, grożą 
mu za to surowe sankcje. Zebrania 
partyjne, posiedzenia komitetów dziel 
nicowych i okręgowych odbywają się 
nader rzadko | w ścisłej konspiracji, 
uchwały nie są ogłaszane, W prasie 
partyjnej nigdy nie wspomina się o 
jej istnieniu i nie czyni się żadnej pró 
by, aby w imieniu partij przemówić. 

Autor demaskuje wykrętne tłuma- 
czenie się kierownictwa KPJ, jakoby 
konspirowanie partii miało na celu 
zapobiec roszczeniom innych partii 
frontu narodowego do odgrywania sa 
modzielnej roli. Tą udaną naiwnoś- 
cią kierownicy KPJ pragną rzekomo 
oszukać klasy społeczne, skasować 
prawa rozwoju historycznego. 


„Jednakże śmieszne byłoby s4- 
dzić, że dzięki tej taniej chytrości 
uda się skłonić wroga klasowego, 
aby zaniechał walki, — stwierdza 
tow. Charpentier. Ukrywając 
przed ludem sztandar partii, przy- 
wódcy jugosłowiańscy osiągają tyl 
ko ten skutek, że obniżają rolę 
partii, będącej ostrym orężem 
klasy robotniczej, rozbrajają klasę 
robotniczą”, 


Istotny powód pomniejszenia roli 
partii polega więc nie na tym pseudo- 
naiwnym wybiegu. Jest to swiadoma 
taktyka przywódców, którzy zeszli z 
drogi rewolucyjnego marksizmu i sto 
czyli się na manowce nacjonalizmu i 
oportunizmu, Wprowadzili oni w par- 
tii ostry rygor wojskowy i chowają 
partię pod korcem dla tego, że chcą 
uśpić czujność i rewolucyjne sumie- 
nie członków partii i mas ludowych, 
zdławić wszelką krytykę obecnych 
kierowników KPJ za odstępstwo od 
marksizmu - leninizmu, 


Tow. Charpentier poświęca końco- 
wą część swego artykułu zagadnieniu 
zerwania kierownictwa KPJ z inter- 
nacjonalizmem, przejścia jego na dro 
gę nacjonalizmu. 

„Obecni przywódcy KPJ  szerzą 
zapożyczone z arsenału kontirewo- 


lucyjnego trockizmu 


dza autor. — Głupia i podła pisani 
na „teoretyków“ w rodzaju Mosze 
Eo Pijadego i jemu podobnych o 
zwyrodnieniu ZSRR, o tym, że 
prawdziwie rewolucyjnym czynni- 
kiem stałą się obecnie tylko Jugo- 
sławia, — cała ta pisanina nie jest 
rzeczą przypadku”, 


Insynuacje te mają na celu zohy- 
dzenie w oczach mas lud wych Związ 
ku Radzieckiego, poderwanie jego ol- 
brzymiego autorytetu wśród narodów 
Jugosławii, rozpętanie nacjonalistycz- 
nej fali, przeciwstawienie Jugosławii 
ZSRR i krajom demokracji ludowej. 


Sytuacji w partii jugosłowiańskiej 
poświęca również swój artykuł tow. 
Dej, generalny sekretarz Rumuńskiej 
Partii Robotniczej. Stanowisko przy- 
wódców KPJ autor kwalifikuje jako 
zdradę rewolucyjnego marksizmu. 


Z PRAS 


insynuacje o | Rozważania swe poświęca 
„zwyrodnieniu* WKP(b) itd. stwier głównie sprawie wrogiego 


tow. Dej 
stosunku 
grupy Tito do Związku Radzieckiego. 


'Wrogość ta wypływa z drobnomiesz- 


czańskiej zarozumiałości i z nacjona- 
listycznego egocentryzmu, połączone- 
go z ignorancją w dziedzinie teorii 
marksizmu - leninizmu. 


„Kto może być do tego stopnia 
naiwny, aby uwierzyć, — zapytuje 
tow. Dej, -= że w epoce walki to- 
czącej się na arenie międzynarodo- 
wej pomiędzy dwoma obozami taki 
kraj jak Jugosławia będzie mógł zo 
stać „pośrodku“ i o własnych si- 
łach oprzeć się  imperlalistycznej 
ekspansji?" 


Na dalszą treść numeru składają 
się artykuły Zapotockyego : Fierliuge 
ra, korespondencje z Francii Włoch, 
Bułgarii i Polski i przemówienie Mao 
Tse Tunga o polityce rolnej Kom. 
Partii Chin. 


Ofensywa na odcinku kultury 


Planowanie jest konieczne nie tyl- 
ko w życiu gospodarczym. Planować 
trzeba i należy również w dziedzinie 
kultury. Mówił o tym Prezydent Rze 
czypospolitej Bolesław Bierut z oka- 
zji otwarcia radiostacji w Wrocławiu. 
Powstał Komitet do spraw Kultury 
Rady Ministrów. O ostatnich wyda” 
rzeniach w tej dziedzinie informuje 
artykuł Stefana Matuszewskiego pt. 
„Planowanie kultury”, zamieszczony 
w „Robotniku'. 


Otóż plenum KCZZ zaproponowało 
ujednolicenie į scalenie pracy kultu- 
ralno - oświatowej związków zawodo 
wych i TUR-u. Konieczność scalenia 
jest niewątpliwa: 


możliwa baz scalenia luh przynajmniej 
skoordynowania działalności równole- 
głych placówek masowej akcji aszcząć, | 


„Ofensywa na odcinku kultury jest ge; | 


no ~- oświatowej. Należy przypuszczać, 
ze podobne zamiary istnieją i pra odcin- 


ku organizacji oświatowych ruchu ludo- 
wego, jak istnieją już na odcinku maso 
wych organizacji społecznych, wchodzą- 
cych w skład Głównej Komisji Koordy- 
nacyjneje, 


Autor stwierdza, że scalenie pracy 
winno dać w efekcie: 

»1) Zaoszczędzenie i bardziej celowe 
zużytkowanie środków finansowych 
na zaspokojenie wzrastających po- 
trzeb w dzłedzinie oświaty i kultu- 
ry. 

Racjonalniejsze wykorzystanie dzia 
łaczy kulturalnych, których nie ma, 
jak wiadomo, w nadmiarze. 
Wydatniejszy udział w Komitecie 
do spraw Kultury przy Prezydium 
Rady Ministrów "masowych instytu 
cji, posiadających rozwinięty dział 
oświatowy jak: zawodowy ruch ro 
hotniczy, Samopomoc Chlopska, 
czy zjednoczoną organizacja mło- 
dzieżowa, 
Bardziej zwarte i zapewniające do 
kładne wykonanie, planowanie w 
dzłedzinie kulturalno - oświatowej, 
co stać się musi głównym zada- 
niem na najbliższym etąpie", 

— Pr, 
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skich i PPB Oddział(6. Właśnie ne 
chodzi ob. inż. Filleborn, który pra 
mi tymi kierował, Jak widzicie — 

wiada z dumą — słowa dotrzymal 
my: rozbiórkę wykonaliśmy w po: 
W okresie sześciotygodniowych rot 
rozebraliśmy około 7 tys. m. sze 
murów i wywieźliśmy około 12- 
tys. metrów sześć. gruzu. Aby zac 
nia tego dokonać postanowiliśmy p 
cować na dwie zmiany. Ponadto u 
ło się nam uzyskać z rozbiórki st 
rych stropów żelbetonowych- akc 
7-miu ton stali. 


Równie dobrze przedstawia się | 
lans prac PPB 6, które podjęło | 
rozbiórki i oczyszczenia dalszego o 
cinka tego terenu. Osiągnięto pr 
tym około 10 tys. m. sześć. betonu. 

Obscnie pracujemy całą parą m: 
przygotowaniem terenu do właściw 
budowy — opowiada z kolei inż. . 
damski. Urządzamy drogi i tory k 
lejki wąskotorowej, które ciągnąć e 
będą na długości 4-ch kilometró' 
Przygotowujemy sprzęt mechaniczn 
sprowadzamy materiał budulcowy, 


O ilości materiału, który bedzie ; 
żyty przy budowie świadczy fakt, : 
jedynie zapotrzebowanie na żwir s 
ga cyfry 8 tys. m. sześć. Trwają ja 
również prace nad rozprowadzenie: 
wody po terenie, nad budową tral 
sformatorni o mocy 320 kWh. Będz 
ona wykorzystywana w celu mech: 
nizacji budowy. Poszczególne ekip 
pracowników zajmuja się niwelacj 
terenu, a w niektórych miejscach re 
poczęto już wykopy pod fundament: 
Praca posuwa się szybko naprzó 
Robotnicy śpieszą się, by przygote 
wać wszystko do dnia 22 lipca, w ki 
rym odbędzie się podpisanie aktu € 
rekcyjnego oraz założenie kamieni 
węgielnego pod Wspólny Dom. 

Zwracamy uwagę. że prócz ludz 
którzy są w ciągłym ruchu wszyst 
tu znajduje się w stanie „statycz 
nym“. Wagonetki, ciągniki, kopaczk 
kompresory —- stoją nieczynne, 

Czekają na rozkaz powiada 
uśmiechem jeden z robotników = 


|przyjdźcie tu za kilka dni, a zobacz; 


cie jaki ruch hedzie panować, Nares 
cie rozpoczniemy prawdziwą budowę 
Przyjemnie będzie przykładać cegła 
za cegłą i własnymi rekoma cemer 
tować Wsr*!nv Dom. klasy robotni 
czej, 

Wśród zieleni drzew, zwałów stal 
i cegieł bieleją nowe, drewniane za- 
budowania. To urządzenia pomocni: 
cze: kantorki, składy itd, 


Jak informują nas robotnicy, na te 
renie przeznaczono odcinek długośc 
83 m. pod budowę dla nich urządzeń 
społecznych na czas trwania robót 
Będzie więc świetlica robotnicza, w 
której zatrudnieni, znajdą kulturalny 
wypoczynek, stołówka, szatnia, umy 
walnie itd. Wzięto pod uwagę rów= 
nież to, że prace nad budową Wspól- 
nego Domu będą trwały w zimie, m 
więc zabudowania będą ogrzewane, 

Inż Adamski opowiada jaki zapał 
robotnicy wykazują przy pracy. Znać, 
że nie jest to zwykła budowa, 
Budowa Wspólnego Domu postępu 
„szybko naprzód. 


87 proc. członków 
organizacji PPR 
złożyło deklaracje 


Z tygodniowego sprawozdania Ge= 
neralnego Pełnomocnika KC PPR do 
spław zbiórki na Wspólny Dom tow. 
Szafrańskiego wynika, że na dzień 10 
bm. zadeklarowało 854.394 członków 
Polskiej Partii Robotniczej czyli 87% 
ogółu członków na sumę 974.208.512 
złotych, 


Ponad 87% powszechności w dekla 
rowaniu uzyskały województwa: War 
szawa m., śląsko - dąbrowskie, gdańs 
skie, Łódź m, łódzkie, bydgoskie, 
szczecińskie, białostockie, warszawe 
skie i olsztyńskie, Pod względem pow 
szechności poniżej 80% znajduje sią 
tylko woj. rzeszowskie, 

Największa przeciętna w skali wos 
jewódzkiej wynosi: w Warszawie mę 
(1870 zł), w Łodzi m. (1480), w biało= 
stockim (1400 zł), w szczecińskim 4 
wrocławskim (1280 zł, w łódzkim 
(1200), 


Przeciętna w skali ogólnokrajowej 
wynosi 1030 zł, 


Największe sumy z akcji deklaryj= 
nej uzyskano w województwie śląsko= 
dąbrowskim (128.513.256 zł), wrocław 
skim (124.971.450 zł), w Warszawie m. 
(100.410.716 zł) i w 
(88.736.450 zł). 
nie zadeklarowało żadne wojewódze 
two. 


Wpłaty 


Na konto Centralnego Komitetu. 
Budowy Wspólnego Domu wpłynęło 
od Zw. Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Poligraficznego Zarząd 
Główny — 300.000 zł. 

Z wpłat drobnych wpłynęło 450.000 
złotych. 

Gminne Koło PPR i PPS Kąty 
Wrocławskie przekazało uzyskane z 
imprezy artystycznej — 100.000 zł. 


x 
Powiatowe Związki Zawodowe w 


Grudziądzu oprócz zadeklarowan 
sum przez członków obu partii 
ły deklarację na 107.000 s 


bydgoskira 
Poniżej 20 milionów 
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Wiele przyczyn złożyło się na to, iż 
przemiany polskie przebiegają szyb- 
ciej na gospodarczym i społeczne-po- 
litycznym froncie, niż na froncie spo- 
łeczno - kulturalnym. Wiele łatwo 
zrozumiałych przyczyn złożyło Się na 
to, iż państwo musiało najpierw za- 
kładać fundamenty pod budowę Pol- 
ski Ludowej i troszczyć się o stabili- 
 zację nowych warunków, na drugim 
dopiero miejscu ustawiając ofensywę 
kulturalną. Dziś fundamenty są moc- 
ne j demokracja ludowa ugruntowa- 
na. Naturalną jest więc rzeczą, że pro- 
blem ofensywy kulturalnej — jak o 
tym mówił niedawno tow. premier — 
przesunął się na miejsce równorzęd- 
ne z wielkimi zadaniami polityczny- 
mi i gospodarczymi. Stoją przed na- 
po do wykonania ogromne prace na 
polu upowszechnienia oświaty i kul 
tury, jakie wytyczyła historyczna mo 
wa wrocławska Prezydenta Bieruta. 
*. „Upowszechnienie — to znaczy 0- 
garnięcie atmosferą i pragnieniem 
wiedzy, samokształcenia, upodobań 
kulturalnych i artystycznych millo- 
nowych mas młodzieży robotniczej, 
chłopskiej i przyswojenie sobie 
przez te masy wiedzy i upodobań 
artystycznych, obudzenie zaintereso- 
= wań kulturalnych w milionowych 
'  rzeszach ludu pracującego i ich za~ 
spoxajenie* — mówił we Wrceła- 
wiu Prezydent Bierut. 

Aby ten program w pełni wykonać, 

trzeba Tozwijać akcje wielopoziomo- 
wą, ogarniającą naprawdę całe spo- 
 łeczeństwo, Równie ważne jest więc 
kształcenie kadr lub zaspokajanie ros 
nących samorzutnie i z żywiołową si- 
łą potrzeb kulturalnych aktywu ro- 
 botniczego i chłopskiego, grupującego 
się przeważnie w ruchu świetlico- 
wym — jak poszerzanie kręgu kultu- 
rowego, ogarnianie okolic najbardziej 
nawet zapóźnionych w rozwoju, a 
więc upowszechnianie czyteiniciwa i 
po prostu umożliwianie czytelnictwa 
czyli 


WALKA Z ANALFABETYZMEM, 


Na tych dwu ostatnich zagadnie- 
niach nie można oczywiście wyczer- 
pywać pracy kulturalno - oświato- 


zma 2 zzz 
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wej, ale bez ich rozwiązania niespo- 


aa 


sób iść naprawdę naprzód. Dlatego 


tak ważne są uchwały, które w koń- 


cu ub. miies. powzięto w Warszawie, 
m. in. na temat owych pierwiastko- 
wych, elementarnych spraw zwaicza- 
nia analfabetyzmu i upowszechniania 
czytelnictwa, 

= Pod hasłem „Ani jednego analfa- 
bety w Polsce!“ zajęło się tym pierw- 
szym problemem czerwcowe plenum 
KCZZ. W punkcie 10 uchwał plenum 
w sprawach kulturalno - oświato- 
wych czytamy: 

„Akcję walki z analfabetyzmem 
potraktować, jak bojowe, społecz- 
ne zadanie, nie ograniczając się tyl- 
ko do nauczania szkolnego". 

„Akcja walki z analfabetyzmem 


-i 


i 

j 

d 

i 

-należy do spraw doraźnych, ale bo- 

| jowych i wymagających uwagi ca- 
łego aktywu związków zawodowych. 

= Sprawa likwidowania analfabetyz- 

= mu dojrzała w swej hierarchicznej 

i 
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kolejności do właściwego rozwiąza- 

nia tj. do skoordynowanego wysił- 

ku całego społeczeństwa — podję- 

cla ofensywy į zmoblłłzowania ca- 

łego ruchu zawodowego do tej wal- 

ki“ — mówił tow. B. Gebert na ob- 
radach plenum, 


TO NIE DESZCZ ZAWINIŁ 

| — Co za strata: Przez 

l te deszcze już pleś- 

nieją moje konfituru! 

-To nte dlatego. Trzeba 

je było przyrządzić 

według przepisów 
 »PORADNIKA NA CODZIEN« 
(Mody i Życia Praktycznego) 


MEERI ZLE T WO R Y 


Likwidacja analfabetyzmu to prze- 
cież nie tylko naprawienie starej, 
wiekowej krzywdy społecznej, to prze 
de wszystkim uaktywnienie społecz- 
no - polityczne tych grup i środo- 
wisk, które wegetują jeszcze na mar- 
ginesie życia, to zwiększenie liczby 
pracowników kwalifikowanych, to naj 
bardziej dosłowne wypełnienie haseł 
upowszechnienia. 


Z NIEDOSTATECZNĄ ENERGIĄ 
[I WYDAJNOŚCIĄ PROWADZILIS- 
MY DOTYCHCZAS WALKĘ 


mówiono o tym z całą otwartością 
na plenum KCZZ. Dziś sytuacja jest 
inna i uległa znacznej poprawie. Od 
końca ub. r. działają kursy dla anal- 
fabetów, zorganizowane przez KCZZ 
Przeszkoliły już one ponad 10 tysięcy 
osób, do czego doliczyć należy kursy 
repolonizacyjne, które objęły ponad 
12 tysięcy autochtonów. Na rok 1948 
przewidziane jest przeszkolenie 20 ty 
sięcy analfabetów, a to w specjalnych 
kursach, założonych na terenie zakła 
dów pracy. 

Rzetvz jasna, warunkiem całkowite- 
go zlikwidowania analfabetyzmu w 
Polsce jest koordynacja wysiłków 
związków zawodowych z pracami 
Ministerstwa Oświaty, Rady Spolecz- 
nej i całego społeczeństwa. W każ- 
dym razie 


WIELKI KROK NAPRZÓD -ZOSTAŁ 
JUŻ ZROBIONY, 


Analfabeta wchodzi naprawdę w 
życie społeczne i kulturalne, gdy za- 
czyna czytać systematycznie. Czło- 
wiek, który teoretyczhie umie pisać 
i czytać, ale nie robi z tych umiejęt- 
ności użytku, jest i nadal de facto 
analfabeta, w najlepszym razie pół 
analfabetą. W środowiskach, do któ- 
rych nie dociera ani książka, ani ga- 
zeta, powstaje ponure zjawisko po- 
iwrotnego anałfabetyzmu, nie mniej 
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W Warszawie jest tylko dwóch 
Kuryluków: Karol, dawniej redaktor 
„Odrodzenia”, a obecnie kierownik 
wydziału literackiego Polskiego Ra- 
dia oraz — niżej podpisany. Pewnie 
dlatego ciągle i wszędzie się spotyka- 
my. A więc i na statku, płynącym 
„Wisłą do Gdańska“. Wiaściwie ja- 
dę na urlop, ale żyłka dziennikarza 
zwycięża i ucinam z mym imiennikiem 
| wywiad dla „Głosu”, 

Temat .— OSTATNI KONKURS 
NA NOWELĘ RADIOWĄ. Red. K. 
Kuryluk przypomina dzieje konkursu. 


— Ogłosiliśmy go w końcu marca 
br. z terminem nadsyłania utworów 
do dnia 1 czerwca. llościowy wynik 
konkursu przeszedł wszełkie oczeki- 
wania: 3,889 autorów nadesialo 4.022 
utwory! Jest to wynik rekordowy i 
pięknie świadczy o zasięgu polskiej 
radiofonii. Innym rekordem jest tem- 
po pracy jury, w składzie: T. Breza, 
Jerzy Kreczmar, H, E. Michalski, Je- 
rzy Pański i Karol Kuryluk, Ostate- 
czne wyniki konkursu, młmo takiej 
powodzi materiału, ogłoszono w dniu 


1 lipca, 
"KONKURS — 
CAŁKOWICIE UDANY! 


— A WYNIKI RZECZOWE 
KONKURSU? — pytam z kolei. 
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: SŁOS CUDU 


WSZYSCY W POLSCE MUSZ 


czyłać i umieć czytać 


szkodliwego niż analfabetyzm pier- 
wotny, Tu się więc zaczyna szerokie 
pole pracy działaczy oświatowych, 
stawiających sobie za cel praktyczne 
upowszechnianie czytelnictwa. 

Z czytelnictwem w Polsce nie jest 
jeszcze dobrze — choć jest nieporów- 
nanie, rewolucyjnie lepiej niż przed 
wojną, Nakłady dzienników j tygodni- 
ków specjalnych (kobiecych, chłop- 
skich, młodzieżowych) wzrosły w sto- 
sunku do nakładów przedwojennych 
dziesięcio- i dwudziestokrotnie. Rów- 
nież wzrosły bardzo poważnie przecięt 
ne nakłady wydawnictw książkowych. 


ALE TO WSZYSTKO JESZCZE 
MAŁO. 


Chłonność czytelnicza naszego Spo- 
łeczeństwa stoi jeszcze daleko w tyle 
za czytelnictwem na zachodzie Euro- 
py, nie mówiąc już o czytelnictwie w 
Związku Radzieckim, gdzie w ruchu 
kulturalnym uczestniczy naprąwdę ca 
łe społeczeństwo, 

Zasadniczy program jest prosty: 
trzeba obudzić głód książki, a tam, 
gdzie już występuje — nasycić go; 
trzeba stworzyć takie warunki, w 
których wróg czytania będzie się czuł 
jak przestępca; trzeba, by w każdej 
miejscowości polskiej ton nadawała 
książka i świetlica, a nie monopolów- 
ka i samogon. 

12-ty punkt wspomnianych uchwał 
kulturalno - oświatowych ostatniego 
plenum KCZZ powiada: 


„W dziedzinie upowszechnienia 
książki utworzyć w ramach Działu 
Kulturalno - Oświatowego KCZZ o- 
środek metodyczno - poradniczy”. 
Za tym zwięzłym sformułowaniem 

kryje się szeroka akcja upowszech- 
niania czytelnictwa przez Zw. Zaw.. 
w której nie brak ani masowej pro- 
pagandy książki, ani konkursów do- 
brego czytania, ani wieczorów dysku- 
syjnych į literackich, ani wystaw 
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zmuszeni byliśmy powiększyć liczbę 
nagród, do ogólnej liczby ośmiu. Jesz- 


cze tyle utworów zasługłwało na na- niż utworów, 


grody... 

— Z JAKIGH SFER, CZY KÓŁ 
REKRUTUJĄ SIĘ NAGRODZENI 

— Na ogół wypłynęły nazwiska nie 
znane. Nagrodę pierwszą (50.000 zł) 
za opowiadanie pt. „Gleniowa bieda“ 
przyznano B, M. Długoszewskiemu z 
Krakowa. Nagrodę drugą (po 30.000 
zł) otrzymali: Wojciech Drygas z Po 
znania i Róża Ostrowska z Gdyni. — 
Trzecią (po 20.000 zł): Adam Ostoja 
(Łódź) i Igor Newerly (Warszawa). 
Czwartą (15.000 zł): Alicja Madeyo- 
wa (Zakopane), St. Dzbowski (War 


szawa) i Jan Kurczab (Kraków). 


— Jak pan widzi — brak wśród na 
grodzonych giośniejszych firm literac- 
kich, Poza nazwiskami dwóch mniej 
znanych literatów — widzimy sześciu 
debiutantów. Wśród nagrodzonych i 
wyróżnionych autorów mieliśmy: nau- 
czycieli, lekarzy, techników, robotni- 
ków, młodzież, chłopów, A wiele u- 
tworów jest wprost świetnych! 

Bardziej znani literaci znależli się 
dopiero w grupie drugiej — wyróż- 
nionych, ale i tu „pół na pół“ z de- 
biutantami. Grupę trzecią stanowią u- 
twory zakupione do wykorzystania 


SEW OL E O-W E” — Wyniki? Pod każdym wzglę- | przez Polskie Radio i utwory, zasłu- 
CENA 50 ZŁ. 2129-4 ||dem pozytywnel Tak pozytywne, że | gujące na drukowanie, w pokaźnej li- 
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any obecnie świadkami wielu poczynań kul- 

turalnych, które przed wrześniem były nie do po- 
myślenia, a w każdym razie nje do praktycznego zrea- 
Izowania. 

Żywiołowy ruch kulturalny, ogarniający klasy i gru 
py społeczne, ongiś świadomie odsuwane i odpychane 
òd kultury artystycznej — a w każdym razie od 
prawdziwej kultury artystycznej — doprowadził w o- 
becnych warunkach do takich zjawisk, jak świetlico- 
we triumfy umasowienia sztuki, urzeczywistnił takie 

= fenomeny jak zwycięskie pokonywanie przez sporo 

= amatorskich zespołów robotniczych trudności teatru 

_ zawodowego.. Zarówno w ramach widowisk regio- 
nainych, opartych o motywy etnograficzne, jak i — 
čo większa sztuka, | co zarazem ważniejsze — w ogól- 
nych kryteriach artystycznego wyrazu i artystycznych 
możliwości, mamy do czynienia z całkiem innym co do 
zasiezu swego oddziaływania i obiektywnych war- 
tości, zjawiskiem socjologiczno - artystycznym, wo- 
bec którego milknąć muszą głosy sceptyków i gry- 
maszących snobów. 

Podobną ewolucję przeszły poczynania artystyczne 
w wojsku. Przed wojną, przypominam sobie mgliście. 
również produkowały się jakieś zespoły wojskowe. By- 
ły to pokazy żałosne i widza z zewnątrz zrażające, do 
tego rodzaju poczynań, do ich celowości i sensu. 


Dom Wojska Polskiego, organizując własny zespół 
artystyczny. nie poszedł drogą schlebiania złym gustom 
i ulegania łatwiżnie, lecz zamierzył stworzyć taki ze- 
spół orkiestrainy, chóralny i baletowy, który można by 
pokazać każdemu audytorium. Zespół ten — na które- 
go czele. jako kierownik i pierwszy „dyrygent, stoi 
Teodor Ratkowski — postanowił słusznie oprzeć swą 
pracę o siły zawodowe i przejął sporo tancerzy i tan- 
cerek z rozproszonego zespołu Parnella, tworząc z nich 
własne kadry. Po półrocznej intensywnej pracy wystą- 
piono z „Wieczorem tańca i pieśni", który — po uda- 


książki, ani zakładania czytelń w 
świetlicach i sieci stałych i rucho- 
mych bibliotek. 

Nie od razu Kraków zbudowano, Pra 
ca nad wyplenieniem  dosłownego 1 
faktycznego analfabetyzmu nie jest 
zadaniem na miesiąc ani na rok. A- 
le najważniejsze było zacząć — za- 
cząć planowo, z całą energią, z całym 
nakładem środków, na jakie nas stać. 
Poprawa $ytuacji, zrazu powolna, na 
stąpi niebawem coraz szybciej. Zale- 
ży od niej bardzo wiele, bo cała pod- 
stawa udziału najszerszych mas w 
tworzeniu nowej kultury narodowej, 

S. 
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KRONIKA KULTURALNA 


O historycznej roli 


Słowian 


W, Akademii Nauk ZSRR odbyła 
się konferencja, poświęcona osiągnię 
ciom nauki radzieckiej w dziedzinie 
historii narodów słowiańskich. 


Opierając się na zdobyczach arche 
ologii, lingwistyki, antropologii i et- 
nografii, historycy radzieccy usta- 
lili schemat grup plemiennych, z 
których uformowały się później na- 
rody słowiańskie. Nauka radziecka 
dowiodła, że Słowianie nie są przy- 
byszami. Od najdawniejszych cza- 
sów zajmowali oni tereny, położone 
między Donem, pasmem nadbałty- 
ckim i Elbą, a także teren basenu 
Dniepru i Dunaja, 


JERZY BERNANOS — 


katolik walczący 


Jerzy Bernanos nie żyje. Jeden 2 
najwybitniejszych pisarzy katolickich 
Francji i zarazem jeden z liberałów 
katolickich, umarł w chwili, gdy kon 
flikt między ideałami, które starał 
się całe życie połączyć, zamienia się 
coraz bardziej w przepaść nie do 
przebycia. 


Bernanos wierzył w Boga malucz- 
kich, wierzył, że właśnie kapitali- 
stom trudno dostać się do niema, 
wierzył, że ludzie są równi, bo zosta- 
li stworzeni równi. Diabeł nie był dla 
Bernanosa figurą retoryczną, ani ro- 
gatym postrachem dla tych, którzy 
mają wątpliwości co do niezmiennie 
słusznej linii Kościoła w polityce do- 
czesnej, Diabeł Bernanosa — to kon- 
kretny wróg, wróg ludu, który — o 
paradoksie — jakże często był właś- 
nie aniołem dla sfer oficjalnych Wa- 
tykanu 


I to było przyczyną tragicznego 
rozdwojenia, które dotknęło nie tylko 
Jerzego Bernanosa, ale również i wie- 


15 LITERACKI 


ROZMOWA NA STATKU 


czbłe około 200! Powiem panu tylko 
tyle: ich ogólny poziom jest wyższy, 
zamieszczanych w na- 
szych czasopismach literackich. 


FORMA I TEMATYKA 


— JAKA FORMA PRZEWAŻA, 
CO JEST GŁÓWNIE TEMATEM 
TYCH UTWORÓW? — zapytuję. 


— Rodzaje? Bardzo rozmaite. A 
więc krótkie nowele, opowiadania, 
często ujęte w formę wspomnień oso- 
bistych. Tematyka — wiele z czasów 
wojny, lecz wiele także powojennych, 
opowiadających o odbudowie, o Zie- 
miach Odzyskanych, o reformie re 
nej, poruszających tematykę fabrycz- 
ną itd. Podkreślałem już nowość na- 
szego konkursu, gdy chodziło o ilość 
nadesłanych utworów, tempo, pracy ju 
ry, ogólny poziom tych nowel, zakres 
ich tematyki, ściśle związanej z chwi- 
lą dzisiejszą. Pozostaje do zaznacze- 
nia jeszcze jedna rzecz, również jak 
dotąd nieznana: po raz pierwszy w 
Polsce wyniki jednego konkursu zosta 
ną wydane w książce, może nawet w 
dwóch tomach,/przez Polskie Radio. 

— Jestem pewien — kończę rozma 
wę — że wydawnictwo to będzie nia 
ło szalone powodzenie wśród czytel- | 
ników — wypełniając dotkliwą lukę, 
o której zbyt mało myśleli dotąd nasi 
zawodowi literaci, 


JERZY KURYLUK 


lu innych przedstawicieli katoliokie- 
go myślenia. Kilkaset lat temu byłcy 
on zapewne krzyżowcem, walczącym 
o wielkie przemiany społeczne pod ha 
słami powrotu do Ewangelii, czymś 
w rodzaju Jana Husa, czy też Toma- 
sza Muenzera. W XX wieku — wie- 
ku wielkich rewolucji, wielkich zwy- 
cięstw wydziedziczonych dotychczas 
klas, wielkich przewrotów socjalnych, 
zmieniających oblicze ziemi, a zara- 
zem wieku coraz bardziej uścisślają- 
cej się koalicji Kościoła oficjalnego, 
papieskiego z reakcyjnymi siłami, u- 
siującymi zahamować postęp — Ber- 
nanos był kłebkiem sprzeczności, je- 
go głęboka lojalność wobec Watykanu 
znajdowała się w ciągłym konflikcie 
z głęboką uczciwością rozumienia po- 
litycznego i patriotycznego. 


Dlatego też w momentach Ekin 
kryzysów, Bernanos stawał w jednym 
szeregu z komunistami, z walczącą de 
mokracją przeciwko ciemnym mocom 
wsteczniciwa. Ten św. Jerzy zwal- 
czał smoka hiszpańskiego faszyzmu, 
generała Franco, cieszącego się inwe- 
avyturą watykańską, jako „arcykato- 
licki wódz narodu“, Ten wierzący ka- 
tolik demaskował całą głębię zdrady 
1 podłości reżimu Petaina, cieszącego 
się błogosławieństwem papieża, jako 
„opatrzmościowy mąż Francji", Ten 
iojalny syn Kościoła odkrywał ciem- 
ne karty zakłamania, tartufiady i bar 
azo przyziemnych zainteresowań czo- 
iowych postaci hierarchii katolickiej, 
które później w czasie okupacji Fran- 
cji tak gładko współpracowały z hi- 
tlerowskim „antychrystem", 


Bernanos stworzył doskonałe powieś 
ci. Pisane z pasją. „W słońcu SJ 


na”, „Dziennik proboszcza wiejskie- ; 


go", „Wielkie cmentarze" (rzecz o fa- 
szyźmie hiszpańskim), tchną wiarą w 
lud i nienawiścią do tyranów, Zara- 
zem są to piękne dokumenty prozy 
francuskiej, w najlepszym tego słowa 
znaczeniu. Ale dzieła jego nie były 
popularne wśród „dobrze myślących“, 
xtórych cynizm i zaprzedanie Berna- 
nos wypala? rozżarzonym żelazem 
swej krytyki. Natomiast duży mir i 
sympatię znalazł ten pisarz katolicki 
wśród marksistów, którzy widzieli w 
nim sojusznika w walcę. 


I tak pisał i działał ten żywy para- 
doks. Jerzy Bernanos, wyklęty przez 
własną sferę, która przemilczała jego 
twórczość, popularyzowany i oklaski- 
wany przez „niewierzących“, którym 
pomagał chłostać ginący świat, 


Z powodzi dytyrambów, jaka rozle- 
wa się obecnie na łamach reakcyjnej 
prasy francuskiej — dytyrambów ku 
czci „wielkiego pisarza“, „wielkiego 
cztowieka”, „wielkiego patrioty“ — 
wypływa wyraźnie westchnienie ulgi, 
że Jerzy Bernanos już nie żyje i nie 
jest więcej groźny, 


My żegnamy go Jako sojusznika, 
który nie wyciągnął wprawdzie 
wszystkich konsekwencji ze swojej 
postawy społeczno - politycznej, ale 
którego właśnie ta postawa kwalifi- 
kuje do Panteonu Francji 1 nie tylko 
Francji. Stab, 


Prace Mikołaja Dzierźawina, Bo* 
rysa Grekowa i Aleksandra Udal- 
cowa pozwoliły głębiej i wyraźniej 
określić historyczną rolę Słowian, 
cedtworzyć przebieg ich walki z Rzy 
mem i- Bizancjum oraz zrozumieć pro 
ces formowania się państw słowiań 
skich. 

Uczeni radzieccy obalili rozpow= 
szechnione w nauce zachodniej twier 
dzenie o zacofaniu Słowian i formo 
waniu się ich państwowości pod 
wpływem Iunnów, Gotów i Norma 
nów. Również badania starożytnych 
kronik i materiałów  archeologicz- 
nych wykazały, że państwo Ki;ow= 
skie powstało jeszcze z początkiem 
IX wieku i twierdzenie uczonych nie 
mieckich o wpływie Germanów na 
jego powstanie jest całkowicie bez 
podstawne, 

Dziesiątki uczonych radzieckich 
pracują obecnie nad historią najno 
wszą słowiańskich państw Demokra 
cji Ludowej. 


Filharmonia Poznańska 
zakończyła sezon 


koncertowy 


Filharmonia Poznańska pod dyrek= 
cją T. Szeligovaskiego zakończyła se 
zon koncertowy 1947 — 1948 r. Ze- 
spół erkiestralny Filharmonii skła- 
dał się z 60 osób. 

Podczas sezonu Filharmonia Poz- 
nańska urządziła 31 koncertów, w 
tej liczbie 20 koncertów wieczaro- 
wych, 3 koncerty zamówiene przez 
instytucje, 3 poranki nicdzielne, 2 
audycje dla młodzieży, 1 koncert w 
fabryce Cegielskiego, 1 akademię i 
1 gościnny występ w Szczecinie. 

Orkiestrę Filharmonii Poznańskiej 
prowadziło poza stałym dyrygentem 
St. Wisłockim, jedenastu dyrygen- 
tów, w tej liczbie goście zagraniczni 
Franco Autori, Milan Horwat oraz 
dyrygenci krajowi Zygmunt Lato- 
szewski, Tadeusz Witczak, Artur Ma 
lewski, Zdzisław Górzyński i inni. 

Koncertowało 21 soii tów, wśród 
nich nałeży wymienić z zagranicz- 
nych Monikę de la Bruchollerie, Gio 
vanniego dell Angela, Francois IK0- 
cha, z krajowych Szpinatskiego, Ko- 
czalskiego, Ekiera, Wojtowicza, Hoff 
mana, Jahnkego, Padlewską i in- 
nych. y 


Od Mickiewicza 


do Broniewskiego 
poezja dla świetlic 


Nakładem Instytutu Wydawnicze- 
go „Sztuka“ ukazało się wydawnic- 
two bt. „Poezja w świ “Jest to 
wybór eala y OSRIR Mic- 
kiewicza do Broniewskiego, uzupeł= 
niony informacjami o autorach i ko 
mentarzami od utworów. 

Wydawnictwo pragnie w ten spo- 
sób ułatwić świetliczanom zrozumie 
nie każdego utworu i należyte jego 
odtworzenie. 

Autorką opracowania jest Wanda 
Bruner-Niczowa. 


Debiut młodych 


literatów radzieckich 


Wśród ostatnich nowości literac- 
kich Związku Radzieckiego przewa 
żają utwory młodych pisarzy, debiu 
tujących w literaturze pięknej. 

Młoda dziennikarka leningradzka 
Helena Karteli opublikowała swą 
pierwszą powieść pt. „Stojasowy”, 
której akcja rozgrywa się podczas 
blokady Leningradu. 

Ukazała się również pierwsza po- 
wieść Mikołaja Mielnikowa pt. „Re 
dakcja*, w której autor opisuje swe 
przeżycia w redakcji gazety fronto- 
wej. © 

Drugl korespondent wojenny Le- 
onid Korocbew napisał książkę pt. 
„Brohię ziemi“, obrazującą wałki 
partyzantów ukraińskich pod do- 
wództwem dwukrotnego bohatera 
Związku Radzieckiego, Kowpaka. 


Taniec, śpiew i muzyka 


7 Domu- Wojska Polskiego 


nym przedstawieniu na dziedzińcu wawelskim, bę- 
dącym jakby próbą generalną — przedstawił się ostat 
nio w sali „Romy“. 

Powiedzmy odrazu na wstępie: przedstawienie było 
w zasadz e całkiem udane. Może powoduje nami uza- 
sadniona życzliwość dla całej imprezy, gorący poklask 
dla temperamentu tanecznego, szczere uznanie dla 
splawncści i artystycznych walorów chóru — ale wy- 
daje nam się, że z ośrodka Domu Wojska Polskiego 
przybywa Warszawie zespół ertystyczny, który będzie 
mieć jeszcze wiele do powiedzenia, a raczej do wytań- 
czenia i wyśpiewania. Naturalnie bardzo wiele pracy 
stol jeszcze przed sympatyczną gromadką — ściślej 
sporą gromadą, bo zespół liczy ok. 150 osób, w czym 60 
chórzystów, 45 muzyków i 27 tancerzy — wiele pra- 
cy, wysiłków, osiągnięć i może rozczarowań. Ale Życz- 
liwość nasza będzie mu towarzyszyć, jak również prze- 
konanie, że droga powodzeń przed nim otwarta. 

Program w „Romie“ objął trzy duże sceny baletow! 
oraz występy chóru. Io jednych io drugich należ 
powiedzieć, że mimo pewnej surowości kształtu i nie 
dociągnięć w szczegółach, zasługują na ciepłe oceny. 

Bardzo dobrze wypadł otwierający wieczór prolog z 
„Strasznego Dworu“, w którym partie solowe wyko 
nali L. Jakubowski, B. Ładysz i R. Małożewski. Równie 
dobrze brzmiała pieśń ludowa „Ejże ino..." ze solistą 
F. Nowickim. 


Marian Bogusz, scenograf zespołu Domu, napisał H- 


retto do fantazji baletowej „Janko Muzykant", utwo- 
ru Zygmunta Wiehlera. Bogusz zaprojektował też 
kostiumy i inscenizacje. Balet był zręczną kompila- 
cją motywów folkloru i stylizacji — tańce opracował 
baletmistrz Mikołaj Kopiński. Odrazu z wykonania 
tego pierwszego utworu można było wyczytać pewne 
założenia artystyczne kierownictwa: położenie nacisku 
na zespołowości, żywiołe, barwmości kostiumów i ukła- 
dów tanecznych, przy mniejszej — chwilowo — dba- 
tości o precyzję poszczególnego tancerza i jego, czy je* 
ambicje solowego popisu. Z grup regionalnych, poja- 
wiających się jako żywa ilustracja rojeń Janka, wyróż 
atli się taicem i strojem Zbójnicy (Z. Kiliński, K. Ma. 
ciaszczyk 1 W. Milon), a także Łowiczanki (L. Drzewiec. 
ka, K. Sosnowska, W. Vetterówma i M. Palulis), Edmund 
Nowak jako Janko Muzykant tańczył z dużym wdzię- 
kiem 1 techniczną sprawnością, 

Drugą część pokazu otwarła wstawka baletowa dc 
„Giocondy* Ponchielli' ego. Wydaje się, że organizato- 
rom wieczoru chodziło o pokazanie widzom całej skal 
zespołu, nie chcieli zatem pominąć klasycznego 
baletu. Mniej im się jednak należy w tym wy- 
sadku pochwał niż za resztę przedstawienia. Zarówno 
taniec (układu Kopińskiego) jak i kostiumy Bogusza 
(zwłaszcza męskie, niefortunne czarne linie i koła) bu- 
dzity zastrzeżenia i nie potrafiły przyczynić się do na- 
wiązania tego serdecznego porozumienia, które pano- 
wało między sceną a widownią podczas pokazu tańców 
ludowych. Nie mniej, wysiłek młodego zespołu zasłu- 
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guje na uwagę i potrzebny był do wyrobienia sobie 
ogólnego sądu o jego możliwościach i obecnym stanie 
opanowania rzemiosła. 

Występ chóru oddzielił „Giocondę* od finałowego 
„Wesela na Wsi“. Bardzo dobrze wypadł „Chór żoł- 
nierzy” z „Fausta“ 1 „Chór myśliwych“ ze „Strasznego 
Dworu“, „Pieśń o słońcu* Ratkowskiego odznacza się 
dużą melodyjnością i napięciem uczuciowym (słowa J. 
Zelnika). 

Balet „Wesele na wsi“ — zmodernizowana muzyka 
Kurpińskiego — był najlepszym sukcesem wieczoru i 
jest najlepszym dotychczas osiągnięciem zespołu Domu 
Wojska Polskiego. Wśród uproszczonych dekoracji, na 
których tle tym silniej uwydatniła się „bajeczna koloro- 
wość* kostiumów, (ale drobne motywy ornamentacyjne 
mają rację bytu tylko w warunkach kameralnych!), 
doszły w „Wóselu na wsi“ do harmonijnego wyrazu 
i uzdolnienia tancerzy, i ich umiejętność, i talent cho- 
reograficzny Kopińskiego: 

Tańce chłopskie radowały swoją żywiołowością, po- 
rywały tempem, rozmachem, sprawnością. Spośród 
tancerek wyróżniła się tu przede wszystkim Krystyna 
Sosnowska, świetnym, wysokiej klasy tancerzem oka- 
zał się Zbigniew Kiliński. Nie można też nie wyróżnić 
F. Puchówny i młodziutkiej H. Iioszałkówny. Przede 
wszystkim jednak trzeba stwierdzić, że do sukcesu 
i ogólnego wrażenia przyczynił się harmonijnie cały 
zespół, najmniej tu wykazujący słabych stron czy for- 
malnych niedociągnięć. 

Będziemy oczekiwali ponownego występu zespołu 
Domu Wojska Polskiego z nieporównanie wiekszymi 
nadziejami, niż jego pierwszego pokazu. Zadania uta- 
lentowanych artystów są poważne i odpowiedzialne 

(projektowane występy na Ziemiach Odzyskanych). 
Musi przeto cały zespół pamiętać, że warunkiem życz- 
liwości dla niego jest jego nieustanna praca nad sobą. 
Jaszcz 
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= Zwiedzający nie będą się zastana- | 
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Kierownik działu maszyn 
~ Jeszcze tylko jeden kawałeczek, 
Marysiu. Musi iść zaraz do numeru. 
_ »Kawałeczek* zawiera sześć kartek 
maszynopisu. Stary metrampaż, Mar- 
Ski krzywi się niemiłosiernie, 

— Tak na ostatnią chwilę? Za 20 
minut „kolumna“ ma być „złamana“, 

godzinę ruszają maszyny, a tu się 
Wali taka „kobyła“, 

— Kiedy dopiero co przyszło daleko 
Plsem, Ostatnie wiadomości z procesu 
Buehiera. 

— No cóż. Jak trzeba to trzeba — 
konkluduje Marczyński. Myślę, że 
, Adziel zdąży. Olek, jak ty tam z ro- 
vota? 

I zecer Kądziel już przepisuje arty- 
ku? z błyskawiczną szybkością. 


ZA CHWILĘ RUSZA MASZYNA 


ROTACYJNA... 
W tym czasie Kazimierz Kijak i 
Wiktor Kawka (popularnie zwani 


nWickiem 1 Wackiem“) składają zrę- 
“znie tytuł artykułu. „Genio* Sno- 
Wącki wyrzuca z kolumny mniej waż 

notatki, przygotowując miejsce dla 
Pilnej „kobyły*”, Za pół godziny wszy- | 
sto jest gotowe. Marczyński kończy 


Przy łamaniu 


GŁOS LUDU 


W NASZEJ DRUKARNI 


łamanie, preser Pieniążek robi prób- 
ną odbitkę do „rewizji“, Jeszcze o- 
statnia korekta, podpis redaktora i 
strcaica „Głosu Ludu“ wędruje do 
drukarni. Tam w giserni robi się od- 
lew, który z kolei zostaje umieszczo- 
ny na maszynie przez maszynistów 
Kicewicza lub Gąsiorowskiego. Pod 
„opieką“ mechanika tow. Krzyczkow- 
skiego rusza maszyna rotacyjna. 
Wkrótce nowy numer „Głosu Ludu“ 
wyjdzie w świat, 

W ciągu godziny kilku ludzi „prze- 
kroczyło normę* w sprawności. Mo- 
że ktoś patrzący z boku oceniłby to, 
jako wielki wyczyn. Ale że takie wy- 


czyny zdarzają się codzień — prze- | 


chodzą niedostrzegalnie. Tak być po- 
winno I — dosyć. 

Lecz w tej naszej powszedniej pra- 
cy miewamy zdarzenia niecodzienne... 


„NOWA“ MASZYNA 
I JEJ HISTORIA 


Od pewnego czasu ustały narzeka- 
nia czytelników na druk naszej gaze- 
ty. Chyba każdemu rzuca się w oczy, 
że czcionki są wyraźniejsze, a całość 
jaśniejsza, czyściejsza. 

Dziś już możemy zdradzić tajemni- 
cę tej niewątpliwej poprawy. 

Mamy nową maszynę rotacyjną. 

„Nową“ — to duża przesada. Ra- 
czej zmontowana na nowo z różnych 
części. 

Jej historia jest dość długa, Roz- 
poczyna się od chwili, gdy przed dwo- 
ma prawie laty zwieziono do nas ku- 
pę zardzewiałego. żelastwa — rozsy- 
ane części maszyn. 

abrał się do nich wówczas nasz 
mechanik, tow. Henryk Krzyczkow- 
skl Na upartego, własnym przemy- 
słem złożył i zmoniował maszynę, 
której konstrukcję widział: po raz 
pierwszy w życiu. Kosztowało go to 
niemało wysiłki, niejedną noc nie- 
przespaną. Postawił wreszcie na swo» 
im. Maszyna ruszyła. 

Nie była to jednak cała maszyna, 
lecz jej połowa. A drukując gazetę 
na tej „połówce" nigdy nie można 
było ręczyć, czy wszystko będzie w 
porządku. Często też cały wysiłek re- 
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_Wystawy Ziem Odzyskanych 


A może by się tak 


czegoś napić... 

Lato dotychczas bardzo powoli wy- 
Chody z powijaków wiosny, ale tym 
Bardziej należy przypuszczać, że w cza 

trwania Wystawy, nadejdą pogody 
Upały, 


ali „gdzie by się tu czegoś napić“, 
Napoje będą „do wyboru". 
1000 osób w ciągu godziny będzie 
łużone piwem z orzeszkami ziem- 
nymi w Pawilonie Państw. Przemysłu 
Srmentacyjnego, Amatorzy wina bę- 
dą ję popijali w barze przetworów 


Owocowych i przegryzali piernikami. 


Pod opieką P. C. K. 


Chorzy i słabi otrzymają na Wy- 
stawie nie tylko ziołowe leki, ale tak- 
że troskliwą opiekę. P. C. K. będzie 
Dilnie czuwał nad zdrowiem zwiedza- 
licych. Na wypadek nagłych zacho- 

zostały przygotowane dwa am- 
bulanse, Równocześnie czynnych bę- 
dzie klika patroli sanitarnych. 

Na terenach „B“ urządzona zostanie 
gba chorych oraz namiot wypoczyn- 
Cwo-opatrunkowy. 

W kwaterach zbiorowych 
ach kolejowych uruchomione 
łe punkty sanitarne P. C. K. 
becnie na terenie Wystawy funk- 
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dwor- 
będą 


cjonuje już jeden ambulans PCK, 
który niesie pomoc robotnikom, za- 
trudnionym przy budowie. 


Ścisła współpr 


dakcji, zecerów i drukarzy „brał w 
łeb“, bo „przepracowana* maszyna 
dawała niewyraźne, zamazane odbit- 
ki. 

Wzdychaliśmy wówczas 
wszystko zależy od maszyny. 

Okazało się jednak, że i maszyna 
zależy od ludzi. 


NIE WYSTARCZYŁ 
UPÓR JEDNEGO CZŁOWIEKA 


Gdy RSW „Prasa“ w końcu lutego 
br. postanowiła odremontować pozo- 
stałą „połówkę* rotacji — specjaliści 
pokręcili głowami: „Może. w jakiej 
| fabryce dałoby się coś zrobić. Ale na 
to trzeba długich miesięcy”. 
Tymczasem kierownictwo spółdziel. 
jni i drukarze postanowili, że właśnie 
będzie inaczej: maszynę zmontuje się 
na miejscu. Postawili też termin: 1 
czerwca, 


Tym razem jednak nie wystarczał 
jak wówczas gdy do pierwszej poło- 
wy „zabierał się* tow. Krzyczkowski 
— upór jednego człowieka. Nie wy- 
starczało nawet postanowienie care- 
go zespołu drukarni i „Prasy“. Czę- 
ści pozostałej „połowy“ maszyny byty 
zdekompletowane — należało wyko- 
nać nowe. Do złożonej konstrukcji 
maszyny konieczny był złożony-wy- 
siłek nie jednego, lecz kilku zespo- 
łów robotniczych. 


Z POMOCĄ PRZYSZLI 
METALOWCY 


Przede wszystkim zabrali się do tej 
pracy metalowcy. 

Inż. Krajewski z huty „Zygmunt“ 
z całym zrozumieniem dła ważności 
sprawy podjął się naprawy bokow 
maszyny. Hutnicy robotę te przepro- 
wadzili znakomicie, wzmacniając pek- 
nięte części idealnie dopasowanym 
wkładkami. To była pierwsza część 
roboty. 

Druga zależałą od Zakładów Mecna 
nicznych „Ursus“. Dyr. Wakalski ze 
Zjednoczenia Przemysłu Metalowego 
i jego zastępca, inż. Dąbrowski mu- 
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wszyscy: 


Cóż z tego, że okno jest zamknięte, 
wybita szyba szczelnie zalepiona pa- 
plerem a w drzwiach wisi gęsta płach- 
ta. Muchy i tak siadają mi na twarzy 
1 rękach, powodując odczucie swędze- 
nia i dreszczy równocześnie. Szare, na 
pół widzialne, krążą po całej izbie, 
obsiadają ubogie wyrka, piec a nade 
wszystko wielkie garnki, jedne z tych 
co to służą dla gotowania jadła dla 
ludzi i inwentarza łącznie. Siadają też 
na jasnej buzi maleńkiej dziewczynki 
z brzuszkiem krągłym jak melon i 
krzywymi nóżkami, na skórce chleba, 
trzymanej w wątłej rączynie, na spra- 
cowanej ręce ojca, głaszczącej lniane 
włoski. 

— „Więc ten pierwszy Koń, — mó- 
wi nadziałowiec Bartosik Józef — 
padł mi nie wiadomo na co. A te 6 
Świń, to też się ukruszyło nie wiado- 
mo kiedy na pomór czy na różycę... 
No i później... Nie można narzekać... 


Nasze koło PPR złożyło mi się na dru- | 
giego konia... Przez tydzień mi ta szka | 


pa zdechła.. Musiała być z dawna źle 
|żywiona, bo jak odkryłem kiszki, to 
i wybierałem piach garściami... No i te- 
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ruchu zawodow 


siell dobrze „kombinować“, jak ror- 
iożyć pracę tak by dało s'e ją „zmieś- 
cić między innymi, równie pilnymi 
robotami. Wykonanie kół zębatych dla 
naszej rotacji „wpadło* bowiem w 
ustalony plan produkcyjny. 

Poza tym nie była to bynajmniej 
robota łatwa. Kierownik warsztatów 
„Ursusa”, inż. Spysz, musiał grunto- 
wnie zbadać nieznany u nas typ ma- 
szyny i „wykombinować“ konstruk- 
cję potrzebnych do niej części. Ro- 
botnicy stanęli również przed zupe:- 
nie nowym zadaniem. 

Okazało się jednak raz jeszcze, że 
dla polskiego robotnika 1 inżyniera 
nie ma rzeczy niemożliwych. Wyko- 
nane przez nich koła „jak ulał“ pa- 
sowały do maszyny. Zrobjone zostały 
solidnie i — w ciągu 3 tygodni. 

W rekordowym także czasie Pañ- 
stwowe Dolnośląskie Zakłady Gumo- 
we dostarczyły potrzebne wałki gu- 
mowe, Wszystkie roboty, przygotowu- 
jące montaż rotacji — też zostały wy- 
konane dobrze i w terminie. 


„A W DRUKARNI ZROBIONO 
RESZTĘ 


W drukarni „Głosu Ludu“ zrob!'o- 
no resztę. Pod nadzorem technicznym 
tow. Neumanna, przy pomocy całego 
aktywu partyjnego drukarni — ma- 
szyna „stanęła na nogi“. Ale ruszyła 
nie w przewidzianym terminie. Ru- 
szyła wcześniej! 

W zakreślonym planie przew'dy- 
wało się, że maszyna zacznie pracę 
w dniu 1 czerwca. Tymczasem pier- 
wsze próbne numery wyszły z niej 
26 maja. 

Było to jeszcze jedno, ale nie po- 
wszednie „przekroczenie normy". 

Tak to robotnicy, mechanicy ! in- 
żynierowie z różnych zakładów pra- 
cy, partyjni i bezpartyjni — zadbał 
o pismo mas pracujących. I sprawili 
jeden z tych „cudów“, jakich zda- 
rza się wiele w dzisiejszej Polsce. 
Dla nich było to jednak zwykłym 
spełnieniem obowiązku. 
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raz jestem już bez konia.. Zboża — 
owszem, nie można narzekać, choć nie 
takie jak u innych. Z pomocy sąsiedz- 
kiej — owszem, tylko, że przecież 
każdy najpierw sobie, a ja na ostatku, 
więc obsiane najpóźniej". 

I na tym tle, jak również na tle ta- 
kich sąsiadów, jak Brodowski z Gaja, 
który zdążył już wykupić trzy pięcio- 
hektarowe działki, albo jak Kotowski 
2 Pawłowic, który już po reformie 
rolnej doszedł do 26 ha gospodarstwa, 
słowa podwójciego z Szymanowa, że 
wszystko zależy od „zaradności* na- 
działowca, wydają się mało trafne. 

< Bartosik Józef nie jest mniej pra- 
oowity czy „zaradny“ od swych 88- 
sładów, którzy trzy lata temu, starto- 
wali tak jak i on z jednakowych dzia- 
łek. Lecz kilka niepowodzeń, jakie 
mogą się zdarzyć każdemu, wtrąciło 
go w niedostatek i teraz pozostaje co- 
raz bardziej w tyle za innymi nadzia- 
łowcami. 

Brodowski czy Kotowski są prawdo 
| podobnie nie tylko „zaradni“. Do 

swych majątków napewno nie doszli 
| własną pracą, Brodowski np. ma bu- 
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Polski i Czechosłowacji 
Wywiad z przewodniczącym KCZZ tow. K. Witaszewskim 


OSTATNIE PLENARNE POSIEDZENIE KOMISJI 


CENTRALNEJ 


ZW. ZAWODOWYCH ZAAKCEPTOWAŁO UMOWĘ O WSPÓŁPRACY 
MIĘDZY POLSKIM A CZECHOSŁOWACKIM RUCHEM ZAWODO- 
WYM, UMOWA TA ZAWARTA ZOSTAŁA W PRADZE 18 CZERWCA 


RB. UMOWĘ PODPISALI PRZEDSTAWICIELE KCZZ: 


SEKRETARZ 


KCZZ GEBERT I CZŁONEK KCZZ — KRATKO. ZE STRONY URO 
(CENTRALI CZESKICH ZW. ZAWODOWYCH) — P. O. PRZEWOD- 
NICZĄCEGO URO — CIPRO P.O. SEKRETARZ GEN. URO — KOLSKY, 


PRZEWODNICZĄCY KCZZ TOW. KAZIMIERZ 


WITASZEWSKI 


UDZIELIŁ PRZEDSTAWICIELOWI PAP WYWIADU NA TEMAT ZNA- 


CZENIA TEJ UMOWY DLA POLSKIEGO RUCHU ZAWODOWE 


— Nie ulega wątpliwości, stwier- 
dza przewodniczący KCZZ — że współ 
praca ruchu zawodowego Polski i Cze 
chosłowacji jest jednym z ważnych 
odcinków współpracy obu bratnich 
narodów. W historii polskiego ruchu 
zawodowego nie było jeszcze wypad- 
ku tak ścisłej współpracy z ruchem 
zawodowym któregokolwiek z sąsied- 
nich krajów. Tłumaczy to się przede 
wszystkim faktem, że zarówno w Pol 
sce, jak i w Czechosłowacji, ponio- 
sły ostateczną klęskę te siły którym 
zależało na mąceniu dobrosasiedzkich 
stosunków. „Dlatego zwycięska klasa 


Trzydniówki Służby Polsce 


dają konkretne rezultaty 


Niedawno rozpoczęta akcja tzw. 
Gzydniówek „SP“, zatacza coraz Szer 
SZę kręgi, przybierając różnorodne 
tormy ich realizacji. Ze wszystkich 
Okolie Poiski napływają do Tereno- 
Wych Komend „Służba Polsce" rezo- 
ilcję w których junacy „SP“ zgła- 
Sząją gotowość do podjęcia 
Prac na terenie swej gminy czy po- 

_ Wiątu. 
Hufiec miejski „SP“ 


nowych | 


Na terenie powiatu kraśnickiego 
szkolny hufiec „SP“ buduje boisko 
sportowe, a w najbliższym czasie 
przystąpią miejscowi junacy do bu- 
„dowy domu ludowego i 'remontu dróg 


'we wszystkich gminach swego po- 
wiatu, à 
| W pow. lubelskim- młodzież przy- 


jstąpiła w ramach trzydniówek do 
budowy dróg i skwerów, regulacji 


w Biłgoraju rzek, melioracji we wsi Chmiel ; bu- nież duże korzyści można 


robotnicza I masy pracujące obi 


jów z łatwością znalazły wspólny 
zyk. 


„— Jakle są podstawowe założe- 
nia umowy o współpracy między 
ruchem zawodowym Czechosłowacji 
i Polski? 


Umowa przewiduje szeroką wymia- 
nę wzajemnych doświadczeń przede 
wszystkim z zakresu ekonomicznych 
osiągnięć ruchu zawodowego Polski i 
Czechosłowacji. Chodzi tu o wymianę 
i materiałów, dotyczących płac pracow- 
|niczych i norm pracy w obu krajach, 
jdalej osiągnięć w zakresie ubezpie. 
czeń społecznych oraz form i rezulta- 
tów akcji socjalnej, obejmującej naj- 
wszechstronniejszą opiekę nad czło- 
wiekiem pracy. Duże korzyści wza- 
jemne powinna przynieść wymiana do 
świadczeń z zakresu współzawodnic. 
twa pracy i związanych ze współza- 
wodnictwem zagadnień bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy. 


Umowa bbejmuje też szeroką wy- 
mianę doświadczeń z prac kulturalno- 
| oświatowych zw. zawodowych obu kra 
ljów. Odnosi się to przede wszystkim 
ldo szkolenia kadr działaczy związko- 
wych, pracy świetlicowej, czytelnic- 
jtwa oraz ruchu artystycznego. Rów- 
uzyskać 


Pracuje już od szeregu dni przy bu-|dowy mostu i szkoły w gminie Woj- | dzieki współpracy na polu młodzieżo- 


dowie stadionu i budynku starostwa. 


ciechów. ~ 


wym, sportu robotniczego į wczasów. 


— Czy postanowienia umowy są 

Już realizowane? 

Oczywiście URO i KCZZ już prze- 
kazują sobie wzajemnie wszystkie wy 
dawnictwa į całą prasę związkową 
oraz informują się wzajemnie o 
wszystkich ważnych i ciekawych Wy- 
darzeniach w ruchu zawodowym. W 
najbliższych dniach wyjeżdżają gru- 
py polskich związkowców na 2-tygo- 
dniowy pobyt do Czechosłowacji, a 
do Polski przyjeżdżają związkowcy 
iczechosłowaccy. Wymiana ta obej- 
muje po 500 osób z każdej strony. 
Współpraca w dziedzinie wczasów 
niewątpliwie pogłębi przyjaźń obu na 
rodów, pozwoli bowiem na wzajemne 
poznanie się tysiącom robotników obu 
krajów. 

To, co już wykonaliśmy, są to po- 
czątki ścisłej współpracy, Niewątpli- 


wie każdy miesiąc przynosić będzie 


nowe pozytywne korzyści dla ruchu 
izawodowego Polski 1 Czechosłowacji, 
wypływające z podpisania umowy. 
— Czy istnieją przykłady zawie- 
rania podobnych umów przez ruch 
zawodowy innych krajów? 

Nie ma umów, które by nakreślały 
tak szerokie ramy wzajemnej współ- 
pracy między związkowcami różnych 
narodów. Dlatego zawarta przez URO 
i KCZZ umowa stanowi również po- 
ważny etap w rozwoju międzynarodo- 
wej solidarności robotniczej. Polska 
klasa robotnicza, a przede wśzystkdm 
ruch zawodowy, całkowicie docenia 
wagę umowy, o czym Świadczy jed- 
nomyślne į entuzjastyczne je} zatwier 
dzenie przez plenum KCZZ. 

Mamy głębokie przekonanie — koń 


czy tow. Witaszewski — że umowa nie” 


tylko pogłębi i umocni przyjaźń mię- 


dzy Polską i Czechosłowacją, ale po-. 


może klasie robotniczej obu krajów 


w szybszej budowie ustroju sprawie- | 


dliwości społecznej. 


haja, który mu dostarcza 
ski". 

I dlatego ośrodki maszynowe ZSCh 
zakładane w celu niesienia pomocy 
Eie wszystkim biednym chłopom, 
powinny się stać naszym „oczkiem w 
głowie". „Oczko“, które zwiedzam 
w tej chwili jest ośrodkiem ZSCh w 
Szymanowie, pow. Sochaczew. Kierow 
nik wyjechał do miasta, więc bez nies 
go usiłujemy otworzyć magazyn, by 
zobaczyć maszyny. 


TEN OŚRODEK IDZIE 
JAK DREWNIANA PIŁA 
PO ŻELAZIE 

Żaden z kluczy nie nadaje się do 
kłódki. Więc trzeba zaglądać przez 
szparę w deskach, skąd widać tylko 
traktor, podobno wyremontowany. Te 
8 siewników należy nie do ośrodka, 


„ekstra ry- 


to są: w Drzewiczu jeden, w Skrzele- 
wie — 1, w Kazimierzowie — 2 w 
Pawłówku — 1, w Serokach — 1 i w 
Teresinie — 2. 

Jest już początek żniw, więc siew- 
niki powinny być już dawno z powro- 
tem w ośrodku, oczyszczone i wysma- 
rowane, ale ponieważ ich nie ma po- 
dążam za najbliższymi dwoma do Te- 
resina. 

‘W Teresinie okazuje się jednak, że 
ośrodkowy siewnik jest tylko* jeden, 
a drugi — jest prywatną własnością 
54 nadziałowców. Natomiast dowiadu- 


3 żniwiarki, tylko nie wiadomo gdzie 
są i czy są odremontowane. 

Więc teresińscy nadziałowcy skle- 
cili ze szmelcu jedną żniwiarkę i uży- 
wali jej w poprzednich żniwach. 
Dwóch z nich: Kawka Zygmunt i 
Wach Jan okazali się bardziej. „zarad- 
ni“. Wzięli sobie: bowiem drugą żni- 
wiarkę, odremofitowali do spółki i wy- 
najmowali ją za 500 zł od morgi, na 
czym mieli zarobek „wcale, wcale”. 


„PRYWATNE* KRZESŁO 


- Mniejsza już o te siewniki 1 żniwiar- 
ki, bardziej interesujący są ludzie, 
którzy teraz o zmroku podążają do 
pałacowej świetlicy. Idąc przez wspa- 
niały pałacowy park, trudno nie wy- 
razić uznania, że choć 50 przeszło ro- 
dzin na gwałt potrzebuje budulcowe- 


Kongres 


tylko są na sprzedaż, a te > ośrodka | 


jemy się, że ośrodek posiada podobno : 


Nowa maszyna w drukarni 


»NIEZARADNI 


Wśród teresińskich nadziałowców 


go drzewa, piękny. starodrzew stol 
nietknięty. Za to Świetlica jest pusta 
í dopiero po wejściu do niej rozumiem 
dlaczego tow. Wł. Sójka, sekretarz. ko- 
łu, niesie na zebranie prywaine krze- 
sło i prywatną lampkę naftową. Na- 
działawcy robili wysiłki, aby świetlicę 
przyozdobić, ale ponieważ należący, do 
Państwa pałac dzierżawi coraz kto in- 
ny, i oni temu komuś ciągle zawa- 
dzają więc i wysiłki ich idą na marne, 

Mimo to jednak zebrania i zabawy 
odbywają się prawie co tydzień i atas 
nowią jedyny wyraz kulutralnego żya 
cia. Nic więc dziwnego, że I nasze zes 
branie w pierwszej fazie nosi raczej 
ogólno - towarzyski niź społeczny cha< 
rakter. Trudności żniwne występują 


| dopiero później. 


| PAN WÓDKA MŁOÓCI 


Nie chodzi bynajmniej o samo 'Kcię 
cie zboża, ale wymłócenie. Ludzie nie 
mają stodół i dlatego muszą bardzo 
pospieszać z młocką. Tymczasem nie 
ma młocarń. To znaczy są, ale np. w 
posiadaniu takiego pana Wódki, który 
ma ich aż trzy i bierze w sezonie za 
młockę po 1 q z ha ('). Takich panów 
Wódków jest w najbliższej okolicy 
trzech, a w gminie bodaj kilkunastu. 
Można sobie wyobrazić jak młócą... 
kieszenie nadziałowców. 

A nadziałowcy, choć doceniają już 
znaczenie maszyny rolniczej, nie 
zawsze doceniają całkowicie spół- 
dzielczość ZSCh, bo przecież na pod- 
wórzu resztówki moknie przez cały 
rok szerokomiotna mlocarnia, która 
gdyby była w ośrodku ZSCh, mogła- 
by ich choć częściowo zabezpieczyć 
przed wyzyskiem. 

Rzucona myśl o remoncie młocarni 
zaczyna szybko kiełkować i wprost nie 
wiadomo kiedy zebranie staje + sią 
przedżniwną naradą wytwórczą ETI- 
mady Teresin. 

Deby, świerki i białe kolumny tere- 
stńskiego parku ciemnieją, niebo jas- 
nieje, a ludzie wciąż radzą. Zapewne 
też w wyniku tej narady, sprzężoga 
konie nadziałowców ciągną teraz tę 
wielką szerokomłotną młocarnię, któ- 
ra skrzypi.i barabani i dryndoli przez 
całą wieś aż do warsztatów. 

I Zofia Przęczek 


Jedności 


" Młodzieży Akademickiej 


| W dniach 17 i 18 lipca rb., obra- 
dować będzie we Wrocławiu, w gma- 
chu Politechniki Wrocławskiej Kon- 
gres Zjednoczeniowy Organizach Stu 
ldenckich z udziałem ponad 300 dele- 
gatów. 


W Kongresie weźmie również 
dział delegacja Federacji Polskich 
Organizacyj Studenckich oraz delega- 
cje studenckie ze wszystkich  ośrod- 
ków uniwersyteckich. 


Program Kongresu przewiduje m. 
in, w pierwszym dniu obrad uroezy- 
ste otwarcie Kongresu, powitanie de- 
legatów przez przedstawicieli władz 
państwowych, oświatowych i gości za 
graniczmych. W godzinach popołud- 
niowych przewidziane jest sprawo 
zdanie Biura Kongresowego, podjęcie 
uchwały e Jedności oraz wybór 


| misil (programowej, statutowej, wnio- 
skowej į matki). 

| Drugi dzień obrad rozpoczną spra- 
wozdania komisji, dyskusja nad sta- 
tutem i deklaracją ideową. W godzi- 
nach popołudniowych wygłoszony bę. 
dzie referat o wytycznych pracy Zwiąg 
|ku Akademickiej Młodzieży Polskiej, 
i dyskusja nad referatem, wybór włada 
¡Oraz wybór 50-cu delegatów akade- 
mickich na Kongres Zjednoczeniowy 
Miedzieży. 

_Na Kongres Zjednoczeniowy Studen 
jtöw przewidziany jest przyjazd prze- 
|wodniczącego Międzynarodowego Zw, 
,Studentów J. Grohmana, delegacjł 
studentów Zw. Radzieckiego 5 krajów 
demokracji ludowej, delegacji studena 
tów włoskich, francuskich, anglel« 
skich, amerykańskich. szwedzkich. stu 


ko- |dentów Chin, Indij, Indonczji i wal- 


czących studentów Grecji 4 Hiszpanii, 


ać | 


tdwrotna strona medalu 


W „Miesigcu Czystości* automaty- 
cznie wypływa sprawa dozorców do- 
mowych. 

W raportach komisji kontrolnych 
figurują dziś gęsto ich nazwiska, 
Czasem z wnioskiem o pochwałę lub 
medal, częściej — z naganą czy 
mandatem karnym, 

Bo na ogół komisje stwierdzają, 
że w licznych domach schody są za- 
Śmiecone, ha podwórkach cuchną 
zamagazynowane śmieci, a przed 
bramami, na chodnikach fruwają 
wczorajsze i przedwczorajsze papier- 
ki i niedopaiki. 

DBozcrcy słabo zdają swój egza- 
min z dbzłcści o czystość stolicy. 

Lecz istnieje i strona odwrotna me 
dainu, Wymarajac słusznie od dozor- 
ców należytego wype!niania obowiąz 
ków. trzeba również zwrócić uwagę 
na warunki. w jakich oni żyją, 

I tu trzeba stwierdzić od razu: 
pensje dczorców dcmowych są ni- 
skie. zbyt niskie. Stawka od domu 
z że dym pciwórzem, w którym jest 
20 mieszenń, vsyncsi 200 zł plus 20 
zi od izby. W sumie doje to 1.200— 
1600 sł udes'zeznie. Prawda, dozor 
cv veccedy poboczne, ale nie 
na: iy przesadzać, zarehki „za bra- 
me“ nie Są tak wicliie. jak się to 
wyYCażę, 

Je ma nastapić poprawa, trze- 
ba, aby przygotowywana obecnie 
przez Zw. Zaw, Dcze”ców nowa u- 
mowa zbiorowa, podnicsie efektyw-= 
nie zzrcbki dczorców. 

Drusą „bolaczką* — jak to w 
Warszawie — jest sprawa mieszkan. 
Według ustajonych przepisów dozor 
ca powinien mieć mieszkanie służ- 
bowe, bszolatne, wyłączone spod 
Kwasócunku, 
ssem Zw. Dszorców stale 
ma /zxieś kłopcty z Urzedem Kwa- 
tcrunkowym. 

Aż do Komisji Specjalnej Rady 
Państwa dotaria np. sprawa dozor- 
czyni Jadwigi Hajdak z ul. Kiprów 
4. W styczniu 1947 r, zestała ona do- 
słownie wyrzucona na bruk i do tej 
pory tułą się „po ludziach". 

Ostatnio znów dozorczyni domu 
przy Al. Jerozolimskich nr 13, Apo- 
lonia Rojek, zajmująca tam dwie 
izby na rodzinę, złożoną z 6 osób — 
otrzymała nakaz eksmisji, Nakaz mo 
tywuje się tym, że dozorczyni może 
mieszka u swej matki w... Koby'- 
ce i... C7 -żdżać do pracy (!). Inter- 
wen: a przewodniczącego Warszaw- 
skiego Zw. Zaw. Dozorców w Urz. 
Kwaterunkowym nie odniosła skut- 
ku. bo... w ogóle me chciano z nim 
mówić, 

Gdy więc oceniamy dziś, w „Mie- 
siącu Czystości" pracę dozorców do- 
mowych — spójrzmy i na tę odwrot- 
ną stronę medalu: na warunki, w ja 
kich dozorcy żyłą i pracują. 


Ea: UG SZaJY 


OGRÓDKAMI JORDANOWAKIMI 
ZAJMIE SIĘ ROZSZERZONY KOMITET 


W Warszawie - Śródmieściu tworzy się 
rozszerzony Komitet Budowy Ogródków 
Jordanowskich. Zadaniem jego będzie do- 
kończeni” budowy ogródków przy ul. Pol- 
rej, na co muszą być zdobyte fundusze. 


Na marginesie zaznaczamy, że w ogródku 
przy uk Polnej rozpoczyna się budowę we- 


Zasranica nas podziwia 


W ciągu pierwszych dni lipca br. 
bawiła w Warszawie 6-osobowa wy- 
cieczka dziennikarzy węgierskich, 20- 
osobowa wycieczka dziennikarzy 
szwedzkich oraz redaktor znanego 
dziennika angielskiego „New States- 
man and Nation". 

Goście zagraniczni z dużym zacieka- 
wieniem oglądałi w Wydziale Urbani- 
styki Biura Odbudowy Stolicy na 
Ujazdowie plansze, ilustrujące plan 
gereralny odbudowy Warszawy. Po 
zwiedzeniu na własną rękę miasta wy- 
rázili zdumienie z powodu niezwykłego 
tempa robót. zwłaszcza przy budowie 
trasy W—Z. która jest największą bu- 
dową tego rodzaju w Eurepie powo- 
jepnej. 


zm 


TEATRY | 


Teatr POLSKI (Karasia 2) — dziś; 
o godz. 19-ej „Fantazy'* — J. Słowackiego 
Teatr MAŁY (Marszałkowska 61) o godz. 

„Candida“ G. B. Shaw. 

Teatr MINIATURY (Marszałkowska 28) 
o godz. 19 „Mężczyzna“ — Zapolskiej. 

Teatr POWSZECHYVY (Zamojsklego 20. 
o godz 19 .Głeboxo siegają korzenie". 

„WRÓBELEK WARSZAWSKI“ (Zygmun 
towska 8): o godz. 19.15 rewia humoru 
„Gdybym miał milion". 

Teatr „COMOEDIA”* — o godzinie 18 — 
„Dom Kobiet“ Zofii Nałkowskiej 


19 


Teatr ROZMAITOSCI — „Szczęśliwe 
áni” Pugeta., 
POLSKA YMCA. — Codziennie o godz 


19 kabaret literacki p. t. „ANI BE, ANI 


Teatr KLASYCZNY (Mokotowska 13) o 
godz. 19 „Swit, dzień 1 noc“ Niccode- 
mi'ego. 

Teatr NOWY (Puławska 39) dziś o godz. 
19 „Jadzia Wdowa“ Ruszkowskiego z Lidtą 
Wysoci.) w roll tytułowej. 

Teatr PLACOWAA — (Królewska 13) — 
o godz. 1930 „Ladacznica z zasadami". 


, KINA 
Kino ATLANTIC — (Chmielna 33) — 
„Zagublone dni“ — prod. amer. — pocz. 
13480, 16.15, 21.45, zw. zaw. 19. 
Kino PALLADIUM — (Złota 7-9) ~ 
„Cassablanca* — prod. ameryk. — pocz. 


12.30. 14.45, 19.15, 21.30, zw. zaw. 17. 
Kino STYLOWY (Marszałkowska 112) — 
„Monsieur la SouRts* — prod. tranc., 

pocz. 14, 16.30, 21.30, ZW, zaw. 18. 


NOWINY TYGODNIA 
Śródwnieśx 


TEATRY — KINA —RADIO 
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ŁOŚ LUDU 


Nr .189 (1292) 7 


S.O.S. MIESZKAŃCÓW RUIN 


Skąd znaleźć Środki na budownictwo mieszkań zastępczych 
Wywiad z dyr. Dep. Polityki Budowlanej Min. 


6.800 obywateli stolicy zamieszkuje 


domy grożące zawaleniem. Drugie 


tyle musi zwolnić lokale, które przewidziane są na rozbiórkę, Fachowcy 


przypuszczają, że liczba lokatorów zaz 
1949 roku. 


rożonych eksmisją podwoi się w 


Wystarczy obejść niektóre posesje warszawskie według spisu Inspekcji 
Budowlanej, by przekonać się, że sytuacja wymaga natychmiastowych de- 


cyzji. 


Wiemy o tym, że zagadnienie miesmzań zastępczych znajduje się obecnie 


na pierwszym planie konferencji, któ 


e odbywają się przy udzlale przed- 


stawicieli Zarządu Miejskiego i Mini-terstwa Odbudowy. 

Z projektami i wnioskami, które zo-taną rozpatrzone w najbliższym cza- 
sie chcemy zapoznać naszych czytelni ów... 

Realizacja ich — oto zodanie, które nagli. Sprawa nie cierpi zwłoki... 


X 


Od kogo zależy decyzja? Dokąd wi- 
nien skierować swoje kroki dzienni-, 
karz dla otrzymania wyjaśnień i in- 
formacji? 


Istnieje w Ministerstwie Odbudowy 
tzw. departament polityk: budowla- 
nej, w skrócie Departament drugi. De 
partament ten, na którego czele stol 
tow. dr. Goryński, ma za zadanie, jak 
zresztą sama nazwa ego wskazuje, 
prowadzić pianową politykę budow- 
laną i mieszkaniową, zgodną z potrze 
bam: kraju i jego ludności. 

A więc przystępujemy do „ataku“. 


— Tow. duvttorze, czy 350 izb za- 
stępczych, przewidzianych w planie 
inwestycyjnym na rok 1948 jest „osta” 
tnim słowem” ze strony Ministra Od- 
bwdowu? 


— 350 izb w żadnym wypadku nie 
rozwiązuje nader poważnai sytuacji, 
iaka powstała obecnie w Warszawie. 
Chodzi bowiem nie tylso o mieszka- 
n'a zastepcze dlą riesszkańców ruin. 
grożących zawaleniem, lecz również 
tech domów. które wskutex prowa- 
dzonych robót budowlanych muszą 
bvć czasowo opuszczone przez lokato- 
rów. 


W tej sytuacji sprawa mieszkań za, 
stępczych musi znaleźć rozwiązanie i, 
to rozwiązanie doraźne i realne. Za- | 
znaczam: doraźne, gdyż na długą me- 
tę tylko budown:ctwo masowe unor- 
muje ciężkie warunki mieszkaniowe 
stolicy. 


— Czy przesiedlenie zagrożonych | 
eksmisją lokatorów do miejscowości 
podwarszawskich może sytuację tę 
rozwiązać? 


— Tylko w części i to w nie najwię 
kszej. Jeżeli uda się przekwaterować 
pod Warszawę kilkaset, a po urucho- 
mieniu istniejących kredytów, około 
trzech tysięcy mieszkańców — będzie 
to wielki sukces, ale sukces bynaj- 
mniej nie wystarczający, tym bar- 
dziej, że akcja przesiedlania z War- 


randy oszklonej, która będzie kosztowała 
około półtora millona złotych. Plan jej zo- 
stał tak obmyślony, by można ją wykorzy- 
stać i w lecie i w zimie. Teatrzyk na wol- 
nym powietrzu oblicza się na 600 miejsc. 


POSESJE, KTÓRE TRZEBA 
ZABEZPIECZYĆ 


W czasie lustracji Śródmieścia, stwier- 
dzono, ze w dzielnicy tej jest 19 posesji o- 
puszczonych, które lokatorzy z innych do- 
mów systematycznie zaśmiecają. 

Obiektami tymi zajmie się ZOM, który 
oczyści je i zabezpieczy przed ponownym 
zaśmieceniem. 


WIĘCEJ LEKARSTW W WARSZAWIE 


Komisja Zdrowia i Opieki przy DRN War 
szawa - Śródmieście dokonała od 1 marca 
do 30 czerwca 18 lustracji. Falową lustra- 
cję aptek i drogerii ukończono również w 
czerwci. Lustratorzy stwierdzają, ze pod 
wzgledem ilości lekarstw nastąpiła duza 
poprawa. Niemniej jednak odczuwa się 
brak takich leków, jak: salol, olej rycynor 
wy, perhydrol oraz Środków opatrunko- 
wych, waty 1 ligniny. 


w lustracjach Komisji Zdrowia 1 Opieki 
brać będą także udział Komitety Blokowe, 
które dokładnie znają swój rejon. 

CZY POGODA DOPISZE? 


Warszawa - Śródmieście przygotowuje na 
dzień 22 lipca zabawy i koncerty w kilku 
punktach dzielnicy. Przewidziane są rów- 
nież uliczne występy artystów. Jest tylko 
obawa, czy dopisze w tym dniu pogoda? 

(my 
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Kino SYRENA inżynierska 
„Pirogow* — prod. radz. — pocz. 
16.45, 21.15, zw. zaw. 19. 

Kino TĘCZA (Suzina 4) — „Guwernant- 
ka" — prod. ameryk. — pocz. 15.30, 20.30, 
dla zw. zaw. 14. 


Kino AKTUALNOŚCI Nr 1 (Marszałkow- 
ska 112) — Program Nr 35, pocz. o godz. 11. 

Kino AKTUALNOŚCI Nr 2 (Inżvnierce: 
2) — Program Nr 34, pocz. 13, w niedziele 
| święta 11. 


Kino „POLONIA“ — Marszałkowska 56. 
— „800 - lecie Moskwy“ prod. radz. POCZ. 
15, 17, 21. Zw. Zaw. 19. Š 


RADIO 
Dnia 11 Hpca 1948 r. 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Muz. por. 8.00 Dz. 
por. 8.30 Muz. lekka z płyt. 9.00 Nabożeń- 
stwo. 10.00 „Uśmiechy wczasów. 12.04 Po- 
ranek symf. 13.30 „Wieża z Hanoi", zagad- 
ka radiowa. 13.40 „Nie”ziela na wsi‘. 14.30 
„Szkoda wąsów”, wodewil. 15.15 Koncert 
Polskiej Kapelt Ludowej pod dyr. Feliksa 
Dzierżanowskiego. 1545 „Miód lipcowy", 
aud: poetycka. 16.55 Muz. poważna z płyt. 
16.40 Aud. dla dzieci. 17.00 „Mówi Wystawa 
Ziem Odzyskanych". 
przy mikrofonie. 18.35 „W warszawskiej 
kawiarni przed stu laty", słuch. rozrywko- 
we. 18.55 „Ulubione melodie‘, 19.20 Kon- 
cert życzeń. 18.50 „Europa polskim górnt- 
kom", konc. francuskiej muz. lekkiej i lu- 


2) 
14.30, 


dowej. 20.20 „Z życia Rumunii“. 20.50 Muz. 
z płyt. 21.00 Dz. wieczorny. 22.00 Muz. ta- 
neczna. 22.25 Wiadomości sportowe. 23.00 


Ostatnie wiadomości. 
z płyt. 24.00 Hymn, 


17.05 Podwieczorek ; 


23.30 Mug. taneczna l- 


szawy powinna objąć tylko element 
niepracujący : nie posiadający dosta- 
tecznych podstaw do otrzymania mie 


'szkania w stolicy. W tej akcji zacząć 


trzeba by od przeprowadzenia kontro 
li społecznej w tych osiedlach, celem 
wykrycia nlezgłoszenych wolnych lo- 
kali. Zarząd Miejski zapowiada w naj 
bliższym czasie aktywność na tym od 
cinku. 


Dopowiadamy „w duchu“ kilka 
słów o spóźnionych akcjach į reak- 
ciach (w każdym razie lepiej późno. 
aniżeli nigdy) i pytamy w dalszym 
ciągu: 


— Jakie wiec jest konkretne wuj- 


„walących się 


szczęśliwi pracownicy tych samych in 
stytucji pozostają przy tym nadal w 
ruinach. Dlatego też 


i wśród eksmitowanych lokatorów znaj 


| 
[i 


| 


ście dla eksmitowanych, czy zagrożo” | 


nych eksmisją mieszkańców? 


— Wyjście, a raczej wyjścia znajdą 


się na pewno. Trzeba tu uruchomić 
szereg kanałów, którymi odpłynie v- 
becny „korek“. 

A więc w pierwszym rzędzie 
sprawa użytkowania mieszkań budo- 
wanych ze wspólnej puli państwowej 
dla potrzeb pracowników urzędów i 
instytucji państwowych. Mieszkania 


'te są, niestety, jak dotychczas przez 


dysponujące instytucje przydzielane 
nie tym pracownikom, którzy w ogóle 
mieszkania nie posiadają. Często przy 
dział ma na celu poprawienie standar 
tu mieszkaniowego  uprzywilejowa- 
nych kategorii pracowników, umożli- 
wiając im tzw. „rozgęszczenie*, Mniej 
13.864 samochody w Warszawie 

W Warszawie zarejestrowanych jest 
6.691 samochodów osobowych, 4.086 


ciężarowych, 299 autobusów 1 2.908 
motocykli. 


Łącznie w Stolicy mamy 13.964 me 
chanicznych środków lokomocji, pod- 
czas gdy w roku 1945 Warszawa li- 
czyła 5.871 samochodów, a w roku 
1938 — 7.038 gamochodów. 


dują się, i to niestety zbyt często, pra 
cownicy instytucji, które korzystają z 
poważnych kredytów, przeznaczonych 
na budownictwo mieszkaniowe. 
—Jakie środki należało by przezna 
czyć na akcję mieszkań zastępczych 
dla lokatorów zagrożonych domów? 

— Srodki, potrzebne na przeprowa- 
dzenie tej akcji oceniamy na su- 
me ok. 500 mil. zł, na poczet której 
należało by natychmiast wyasygnować 
kwotę ok. 200 mil. zł. Chcielibyśmy, 
aby sumę tę uchwaliła Rada Mini- 
strów na wniosek Ministra Odbudo- 
wy. Nie powinny to być sumy „stra- 
cone“, czy „dodatkowe“, bowięm 
równolegle przeprowadzona akcja 0- 
szczędnościowa może z nadwyżką u- 
możliwić odbudowę tej kwoty. 

O akcję oszczędnościową w budow- 
mictwie i jej projektowanym charak- 
ierze informujemy się w następnym 
pytaniu, 


; 


Odbudowy tow. Goryńskim 


Otóż, nie dążymy bynajmniej do 
obniżenia poziomu naszego budow- 
nictwa. Uważamy tylko, że w robo- 
tach wykończeniowych materiały tań 
sze, spełniające ten sam cel użytkowy 
muszą mieć pierwszeństwo przed ma- 
jteriałami droższymi. Schody obłożone 
sztucznym kamieniem spełniają swój 
cel nie gorzej od schodów marmura- 
jwych, a krata wykonana z kosztow- 
nego brązu nie chroni lepiej przed 
włamaniem od kraty żelaznej. Czego 
nam dzisiaj potrzeba nade wszystko 


tego też jesteśmy zdania, że różne rų 
boty wykończeniowe można 
ten sposób kredyty, materiały : 
robocze zużyć na wybudowanie wię- 
kszej ilości mieszkań zastępczych. 
Jeżeli kosztem rezygnacji z obłoże- 
nia kamieniem elewacj! dwóch tylko 


‚gmachów w Warszawie, można by wy- 


budować przeszło 300 izb dla 
bezdomnych, to prowadzenie takich 
luksusowych robót wykończeniowych 


|= 69 kubatury użytkowej, izb miesz- ; 
kalnych i jak najwięcej tych izb. Dla | 


odłożyć | 
na okres późniejszy, zaoszczędzone w |! 
siły | 


lnie jest niczym usprawiedliwione. Bu 
dynek o surowej elewacji można bez 
‚szkody użytkować przez rok czy dwa, 
aż do chwili, kiedy będzie nas stać 
'na jego wykończenie. Natomiast żywi 
| ludzie, mieszkający w grożących za- 
,waleniem ruderach tak długo czekać, 
nie mogą. 


Ograniczyć należy również przero- 
sty w programach przestrzennych, któ 
re, pomimo wysiłków Ministerstwa 
Odbudowy, są ciągle na porządku 
dziennym. 


W tej to sytuacj: wydaje mi się nie- 
jodzowne powołanie przez Minister- 
stwo Odbudowy takiego organu kon= 
trolnego, który, posiadając odpowied- 
nie pełnomocnictwa, przeprowadzi 
ı kontrolę programów przestrzennych i 
wyposażeniowych wszystkich budow= 
ili Wyniki przeprowadzonej akcji po- 
| kryją, z naddatkiem inwestycje nie- 
zbędne na budownictwo zastępcze. 


ludzi | Koniecznym warunkiem powodzenia 


tej akcji będzie jednak czynna współ 


| praca czynników społecznych. (w. 8.) 


„D” JAK „DAKOTA” 


MZK usuwają przyczyny katastrof 


Po serii nieszczęśliwych wypadków 
samochodów MZK, które zapoczątko 
wała katastrofa autobusu „D“ — war 
szawiacy poczuli paniczny lęk przed 
jeżdżącymi „Dakotami' i często wole 
li już raczej wolniej jechać tramwa- 
jem niż wchodzić do wozu „D“. Bo 
ta linia była jedną z najbardziej pe- 
chowych. 

Po pięciu wypadkach  zaniepokoiła 
się nawet Rada Narodowa m. st. War 
szawy i wysłała list do MZK z żąda- 
niem wyjaśnienia przyczyn wypad- 
ków. Dyrekcja MZK odpowiedziała 
dość obszernie. 

Przyczyn wypadków jest zasadniczo 
cztery. 

Część winy ponoszą niezbyt wykwa 
Hfikowani kierowcy, jeżdżący z nad- 
mierną szybkością, nieostrożnie wy- 
mijając wozy. 

Podobno też wadliwy rozkład jazdy 
zmusza szoterów do rozwijania zbyt- 
niej szybkości. - 

Druga przyczyna — to zużycie sta- 
rego taboru komunikacyjnego, pocho- 
dzącego z demobilu, a poza tym — 


Z, O O OOO 


Budowa mostu 


PEEP CY ei 2008 Gd 0 AA „ZGOS | 


lali średnicowej. Kafary biją pale w dno — budowa 


rusztowań pod budowę mostu. 


Licho mmie poniosło wcsoraj na spa 
cer s Wojtusiem, 6-letnim synkiem mo 
jej kuzynki. 

Przechodziliśmy Ratuszową, koło o- 
grodu zoologicznego. Nagle Wojtuś 
spostrzegł dwie madpki, skaczące weso” 


|ło w klatce + wrzasnął co siły: 


— Wujku, ja „chciem” do małpek! 

Cóż było robićł 
Znam Wojtka, 
wiem, że nie da się 
odwieść od raz po- 
wziętego zamiaru: 
Będzie ryczał, wył, 
tupał, kopał, 
nie ustąpi. Taki już 
jest. 

Poszedłem wię 


bileta Jeden normalny i „dziecinny” 


dla Wojtka. A na to kasjerka surowo: 
„Proszę przestudiować wywieszoną na 
bramie tablicę”. 


Czytam więc: 
OGRÓD NIECZYNNY 

Wstęp mają jedynie wycieczki 
szkolne z kierownictwem za opła 
tą 10 zł od osoby. 

Osoby zainteresowane rozwo- 
jem ogrodu, mogą uzyskać wstęp 
po wykupieniu biletu miesięczne- 

rj 


go. 
Ceny biletów: 
dla dorosłych 100.— zł 


p dla dzieci do lat 15 50.— zł 


do kasy i proszę 0 | 


BREE WERE OR 


A więc pojedyńczych biletów nie ma. 
Przez chwilę sawahałem się: A może by 


tak spróbować kupić miesięczny? Diś 
sgh marki jutro foki, pojutrze 
zehe... 


Ale czy tych swierząt na miesiąc 
starczy? 

Bo jakem już zapłaci te 100 zł — 

— to trzeba, żeby sig samortyzowały” 


| Lecz jeśli będę jeździł co dzień, to ile 
| wydam na tramwaje? 


| Nie, nie mogłem się sdecydować. Tru 
dno, jestem oszczędny. Taką już mam 


ale naturę. 


A może by taki bilet odstiępować zna 


o jomym? Ale nie! Na każdym bilecie 


„jak byk“ wypisane jest nazwisko wła 
ściciela i wośny w teamie sprawdza le- 
gitymację s fotografią, żeby nie wchow 
dził ktoś inny. 

Nie, stanowczo nie kupię. 


Ale co zrobić s Wojtkiem, chłopak 
już płacze, a co będzie za chwilę? 

Nagle spojrzałem na siłoczoną przed 
bramą gromadę dzieciarni i wpadła mi 
qenialna myśl: ( 


Pytam grzeczme cerbera, ile osób 
musi liczyć taka wycieczka szkolna. 

— A no, choć s piętnaście, dwadsie= 
ścia — odpowiada, mie podejrzewając 
podstępu. 


Dzieci pod bramą było na oko z pół 


setki. Błyskawicznie ustawiłem je w pa 
ry. Dziewczynki najpierw, potem chłop 


DYREKCJA ZOO sów, Zainkasowałem od każdego po 10 


brak fachowych monterów i mecha- 
ników, którzy mogliby konserwować 
rozstrzęsione samochody. 

Dużo można także powiedzieć o na- 
wierzchni ulic warszawskich, z popu- 
larnymi „kocimi łbami*. Zupełnie nie 
oczekiwanie pękają gumy, lub urywa 
ją się umocnienia, podtrzymujące mo 
tor, czy skrzynkę biegów. 


W dowód wdzięczności 


w dowód głębokiej wdzięczności dla o- 
fiarnych funkcjonariuszy Urzędu Bezpie- 
czeństwa Publicznego Warszawa - Południa 
za uratowanie z rąk bandytów złożyła ad- 
wokatowa K. — zgodnie z życzeniem funk- 
cjonariuszy tegoż Urzędu nieprzyjętą przez 
nich premię zł. 125.000 na Kolonie Letnie 
dla dzieci. 


L życia organizacji 


UWAGA, KOLEJARZE! 
Komitet Warszawski PPR zawiadamia, że 
w środę dnia 14 Hpca e godz. 15.30 (a nie, 
jak podano, 12 lipca) 


= ~| 17 przodowników pracy PKP 


otrzymało dypłomy uznania 


Onegdaj w Romio odbyła się uro- 
czysta akademia przodowników pra- 
cy — kolejarzy Okręgu Warszaw- 
skiego. 

Wzrost wydajności pracy na kolei 
zaznaczył się przede wszystkim w 
służbach: MECHANICZNEJ, ELEK- 
TROTECHNICZNEJ i RUCHU. Pięk 
ne wyniki osiągnięto dzięki przodow 
nikom i racjonajizatorom, którzy już 
w pierwszym okresie współzawodnic 
twa potrafili się wysunąć na czoło. 

Spośród siedemnastu nagrodzo- 
nych dyplomami, pierwsze niuejsca 
zajęli: JÓZEF GOŁOS — KOWAL 
w warsztatach  elektrotechnicznych 


(220%, normy), FELIKS GEJSLER— | 


STOLARZ Warsztatów Głównych w 
Pruszkowie (153% normy) i EMILIA 
BORUCZ — pracowniczka sezonowa 
ma odcinku W-wa Główna (120% 
normy). (w. h) 


słotych ra bilet (bo przecieł nie będę 
sam płacił za całą hałastrę) 4 — mel- 
duje się dozorcy jako kierownik wy- 
cieczki szkolnej. 

Ale dozorca nie „w ciemię bity”. 

— Z taką wycieczką to każ się pan 
powiesić — powiada najspokojniej, — 
Przecież teraz wakacje. 


; Ma racje chłopina — myślę sobie —| 
i trwożnie spoglądam na Wojtka. A ten; 


znów w ryk, i 
I wiecie co srobilem? 


Wsiąłem Wojtusia 3a rączkę, powoli 
| obeszliśmy ZOO dookoła i weszliśmy 
na teren przez mewielką dziurkę w 
ogrodzeniu. A za nami wszyscy moi 
miedoszli „wczniowie”. 


Wprawdzie to niezbyt ładnie poka- 
zywać dzieciom dziury w płotach, a 


Z przykrością należy stwierdzić, ż8 
pewną winę ponoszą także i milicjan= 
ci, kierujący ruchem. Często, w naj- 
bardziej „gorącym“ momencie, zmie- 
niają kierunek ruchu i samochody 
wpadają jeden na drugi. 


MZK zapewnia, że dołoży wszelkich 
starań, aby w przyszłości wypadki sią 
nie powtarzały. Usprawni się przede 
wszystkim obsługę techniczną : prze* 
szkoli się pracowników garaży samo” 
chodowych. Dwa razy w miesiącu bę 
dą się odbywały odprawy i pogadanki 
z kierowcami, przy czym słabsi z nich 
będą się znajdowali pod stałą obser- 
wacją instruktorów. Nowoprzyjmowa- 
ni szoferzy, mimo najlepszych referen 
cji, muszą przejść siedmiodniową 
próbną jazdę. (as) 


warszawskiej PP 


odbędzie się zebrani kt i 
pe 1 Kół Kolejowych. mód 
Obecność obowiązkowa, 


DO UCZESTNIKÓW KOŁA 
SAMOKSZTAŁCENIOWEGO 
DLA WYKŁADOWCÓW PRZY Ew PPR 


Wydział Propagandy KW P mi 
na, łe prace koła noker ni e E 
kładowców zostały przerwane do dnia 20 
września 1948 r. (poniedziałek, godz. 16.30) 

W ciagu tej przerwy należy przerobić: 

a Sa PAG ZE: teorii marksizmu 

"<A erinliz, h zjwy? 
stadium kapitaina ae gawsig 


———000—— 


Szkolenie 


robotników budow! anych 


Dyrekcja Kursów Szkol 
Kadr dla Odbudowy Wa 
zapisy kandydatów do p 
wodach: 

murarskim (w czasie 6- 
słewkim (w ciągu 10 mi 
ciągu 10 mies.), 
(1 rok nauki), mal 

Od kandydatów 
ukonczone 18 Jat, 
szkoły powszechnej 
wia, 


W czasie nauki słuch 
: hacze otrzymu $ 
zek „Wyżywienie, premie za Ja sli 
| Blady. 4 na budowie oraz bezpłatna 0%. 
Dla zamiejscowych inter j 
í fus utrzymaniem. aa O. 
anisy przyjmuje 1 udziel: 
| Sekretariat Dyrekcji Kursów 3 
wie, czynny 
kalu przy ul 


enia zawodowego 
rszawy przrjmajó 
rzeszkolenia w z4* 


ciu miesiecy), cie* 
e3), zduńskim (W 
dekarsko - blacharskim 
arskim (w elagu 8 mirs). 
wymaga się, abw mieli 
swładostwo ukończenia 
oraz dobry stan zdro* 


Informacji 
k w Warsza” 
codziennie w godz. 9—13 w io" 
. Chocimskiej 35 I piętro, 


DZIS BAWIMY SIĘ NA ANNOLOLU 
Wydział Wczasów Zarządu Miejskiego Of" 

Banizuje dziś w dniu 11 lipca zabawę Ilu 

dową na Annopolu w godz. 16-20, 
| Wstep bezpłatny. 

W programie tańce, zabawy dla dzieci 
i dla dorosłych, gry sportowe ovaz koncerty 
zorganizowany przez Wydsiał Kultury 
Sztuki. 

W razie deszczu zabawa nie odbędzie się: 
ZJAZD B. UCZNIÓW GIMN. IM. GEN. 
SOWIŃSKIEGO 
Z okazji 25-lecla istnienia I-go Miejskie” 
go Gimnazjum 1 Liceum im. gen. Sowiń* 
skiego w Warszawie organizuje się jesie* 
nią br. zjazd wszystkich b. wychowanków: 
| Komitet organizacyjny prosi zalntereso* 
wanych o listowne zgjaszame nazwisk i ad^ 
resów do kancelarii szkoły w Warszawie 

ul, Młynarska 2. 

MASŁA I JAJ JEST DOSYC 


, W pierwszej dekadzie lipca br. przeciete 
iny odbiór oddziału warszawskiego Spé 
dzielni Mleczarsko - najczarskiej w Wa. 
szawie wynosił dziennle: masła ok. 12 tom 
"jaj ok. 200 tys. sztuk. 
, W tym czasie rozprowadzano dziennie Í 
ton masła i 180 tys. sztuk jaj (w cenie il 
zł). 

Ilości te pokryły całkowicie zapotrzebo” 
wanie stolicy. Nadwyżki zmagazynowano 
jako rezerwy. 


W. D. O. PRZEPROWADZIŁA W BR. 
196 ROZBIOREK 


Warszawska Dyrekcja Odbudowy w okres 
sia pierwszych piech miesłęcy br. przepro” 
wadziła ogółem 196 rozbiórek o łącznej ku* 
baturza 86.169 m sześc. 5 


Najwiecej rozbiórek (54 ko wW 
kwietniu, TRNA 
REMONT KLASZTORU I KOSCIOŁA 


jeszcze gorzej udzyć je, jak się przez 
mie przełażi... 

Ale powiedzcie, eo miałem zrobić? 
Znam Wojtka. Wiem, że nie ustąpi. A 
przy tym jest nerwowy i lekarz zabro» 
mił mu się sprzeciwiać, (j. m.) 


Í 


WIZYTEK 


Biuro Prezydiaina Zarządu Miejskiego m: 
st. Warszawy, olrzymałn zawiadomienie £ 
Biura Odbudowy Stolicy, iż uchwałą Rady 
Ministrów z dn. 9.VT. br. została przyznana 
kwota 800.000 zł z kredytu skarbowego nA 
remont kościoła 1 klasztoru 88. Wizytelą 
przy ul. Krakowskie Przedmieście, 


Nr rgo rann) 


19 pociągów 


dodatkowych 


na Wystawę Ziem Odzyskanych 


Wszystkie placówki P.B.P. „ORBIS* przyj 
mują zgłoszenia na pociągi dodatkowe 
wszystkich grup wyjeżdżającyh na Wysta- 
wę do Wrocławia z instytucji, związków za 
wodowych, organizacji, szkół itp., z poda- 
Sa ilości osób i czasu trwania wyciecz- 


Rezerwowanie młejsc dla wycieczek w po 
ciągach pasażerskich stałego kursowania, 
nia będzie dozwolone. W okresie trwania 
Wystawy będą uruchomione dodatkowe po- 
ciągi osobowe codziennego kursowania, z 
następującyh miejscowości: Warszawa, 
Łódź, Radom, Częstochowa, Katowice, Gdy 
nia, Poznań, Kraków. 


Wycieczki będą mogły korzystać z zare 
zerwowanych miejsc jedynie w tych pocią 
gach. Ponadto „ORBIS“ organizuje pociągi 
dodatkowe złożone ze składów towarowych, 
przystosowane do ruchu pasażerskiego. Ja- 
dący tymi pociągami korzystać będą z wię 


Nie opłacił 
biletami 


Mgr Tadeusz Skrzynecki, kierownik 
Wydz. w Elektrowni Warszawskiej, 
zajmował się z ramienia Zarządu Koła 
Zw. Zaw. rozdziałem ulgowych bile- 
tów kinowych dla członków Koła. Roz 
dzielał jednak bilety w ten sposób, że 
Iwią ich część sprzedawał zawodowym 
handlarzom. Miał nawet stałych od- 


biorców: Ryszarda Adamczyka i Wło- 
dzimierza Stryjewskiego, którzy kupo- 


CENTRALN 


WARS 


CENTRALA 


WARS 


Telefony: od Nr 400-80 do 


skrót telegraficzny: 


CUKIER: 
Kryształ zwyczajny 


Rafinada w kostkach 
wycieczki itp.). 
PRODUKTY UBOCZNE : 


Melas 
Susz buraczany 


Centrala Handlowa Przemysłu Met 


Warszawa, ul. Przemysłowa 26, tel. 8-61-26 


poszukuje: 


Handlowców z branży metalowej z prakty- 
ką na samodzielnych stanowiskach 


kszych ulg kolejowych, nit w pociągach o- 
sobowych, 

Dla przejazdów na Wystawę Ziem Oduy- 
skanych, Ministerstwo Komunikacji przy- 
znało następująqge ulgi. 


1) 50 proc. dla podróżnych indywidual- 
nych we wszystkich pociągach pasa- 
żerskich, 

2) 50 proc. dla zorganizowanych grup, 
tylko w dodatkowych pociągach oso- 
bowych, 

3) 66 proc. dla zorganizowanych grup w 
pociągach dodatkowych, zestawionych 
z wagonów towarowych. 


Wszystkie bilety powinny być w drodze 
powrotnej ostemplowane na terenie Wysta 
wy we Wrocławiu, pieczątką W. Z. O. i da 
townikiem kasy biletowej. 

Stemplowanie biletów odbywać sie będzie 
w kasach „ORBISU",,na terenie Wystawy. 


się handel 
do kin 


wali po 40 — 60 biletów związkowych 
tygodniowo, płacąc od 80 — 100 zł za 
sztukę 


5 | 
Handelek jednak został wykryty i 


Komplet Orzekający Komisji Special- 
nej skierował p. magistra na 9 mies. 
do obozu pracy, zaś jego klientów — 
Adamczyka i Stryjewskiego na 5 mie- 
sięcy, 


| ZARZĄD 


PRZEMYSŁU CUKROWNICZERO 


ZAWA 


AIl. Niepodległości Nr 161 — 163 


Telefony: od Nr 400-80 do Nr 400-88 
skrót telegraficzny: „Centrocukier* Warszawa 


NANDLOWA 


PRZEMYSŁU GUKROWNICZEGO 


ZAWA 


Al. Niepodległości Nr 161 


Nr 400-88 


„Cukrozbyt* Warszawa 
Adres dla korespondencji — Warszawa 1 skr. poczt. 255, 


Zbyt na prawach wyłączności 
całej produkcji cukrowniczej. 


Kryształ rafinowany (do przetworów owocowych) 


(paczki, porcje — na wczasy, 


alowego 


»POLIKEX « 


POLSKIE  TYWARZYSTWO 
EKS704T0::0 - IJPORTOWE 


zatrudni natychmiast 


D 


GŁOS 


LUDU 


p1 RE aa l E 


/ADZIEŚCIA NA STO: 


Trzeba walczyć o jakość produkcji 


Dwadzieścia na sto — to stosunek 
braków do całej produkcji w tkalni 
Państwowych Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego Nr 1 w Bielawie. 20 pro 
cent złej, nie nadającej się do wy- 
puszczenia na rynek tkaniny! 

Dyrekcja fabryki nie ukrywa tego 
faktu, nie stara się go tuszować „ale... 
stoi przed nim niemal bezradna. Mó- 
wią nam: — nie ma majstrów, ele- 
ment wykwalifikowany odpływa, ra- 
cjonalizacja i“ współzawodnictwo nie 
dają żadnych pozytywnych wyników 
w dziedzinie jakości. 

Pytamy: jaka jest na to rada? 

— Robimy wszystko, aby zmienić 
ten stan rzeczy, Wkrótce przyjedzie 
do nas prof. Poddębski, doskonały spe 
cjalistą i zorganizujemy kursy do- 
kształcające. Poza tym zmierzamy do 
tego, aby racjonalizatorzy zaintereso- 
wali się metodami podniesienia jakoś- 
ci. 


RADA JEST 


Tak, to wszystko jest słuszne, celo- 
we i da kiedyś pożądane rezultaty. 
Ale właśnie kiedyś. A tymczasem pro 
dukuje się tysiące metrów wybrako- 
wanej tkaniny, praca prządek idzie na 
marne, Bo cóż z tego, że przędzalnia 
pracując na trzy zmiany, daje dużo do 
brej przędzy, jeżeli po przerobieniu 
jej w tkalni, jedna piąta część produk 
cji idzie „do kosza*? 

O wszystkich próbach dyrekcji zli- 
kwidowanta braków, mówi się w cza- 
sie przyszłym, A trzeba zacząć natych 
miast! 

Wbrew zapewnieniom dyrekcji są- 
dzimy, że i w tej fabryce są wszelkie 
warunki do rozpoczęcia wielkiej ak- 
cji o jakość produkcji. 

Bo: I 

1. współzawodnictwo jest i fabryka 
20-go czerwca wypełniła plan półrocz 
ny i kwartalny w 108 procentach; 

2. są przodownicy pracy, wielowar- 
sztatowcy, którzy wyrabiają 184 i wię 
cej proc. normy (tow. Beneciza i inne); 

3. mała racjonalizacja objęła swym 
zasięgiem wszystkie działy pracy; 

4. przy fabryce istnieje pierwszo- 
rzędnie zorganizowane laboratorium, 
w którym bada się moc, trwałość i 
równość przędzy; 

5. dyscyplina pracy jest dobra, bo 
spóźnienia stanowią zaledwie 1 pro- 
cent; 

6. zakłady mają własną szkołę prze 
mysłową, w której kształci się około 
600 młodych dziewcząt, 


TRZEBA WSZYSTKO ZMOBILIZO- 
WAĆ DO WALKI 0 JAKOŚĆ 

Mając tak pomyślne warunki, na- 

leży je wszystkie wykorzystać i zmo- 


bilizować do walki o lepszą tkaninę, 
do walki o maksymalne zmniejszenie 
ilości, braków, 

Nie jest to tak beznadziejne, jak są- 
dzi dyrekcja, 

Sprawą pierwszorzędnej wagi jest 
wprowadzenie do regulaminu współ- 
zawodnictwa zagadnienia jakości, De- 
wizą powinno tu być nie: zwiększenie 
ilości kosztem jakości, ale: — zwiększe 
nie iłości na równi z podniesieniem ga 
tunku tkaniny. 

Jeżeli każdy robotnik będzie wie- 
dział, że za brak odliczy mu się okreś 
loną ilość punktów, że lekceważenie 
jakości zepchnie go na szary koniec 
w tabeli współzawodniczących, to z 
pewnością dołoży więcej starań do 
swojej produkcji. 

Do tego powinno dojść premiowa- 
nie za najlepszą tkaninę, za naimniej- 
szą ilość braków. 

Dalej. Dlaczego laboratorium zajmu 
je się tylko i wyłącznie badaniem 
przędzy, a zupełnie nie interesuje się 
gotową tkaniną? 

Poza tym należy niezwłocznie, nie 
czekając na przyjazd prof. Poddębskie 
go, przystąpić do zorganizowania na 
szeroką skalę, kursów  doksziałcają- 
cych zarównó majstrów, jak i tkaczy. 
Z pewnością tacy przodownicy, jak 
Wiadysław Kowalik, Kazirod, Wiś- 
niewska i inni podzielą się swym do- 
świadczeniem z młodymi robotnikami. 
A to da nie mniej, niż teoretyczne 
wykłady, 


CO NA TO RACJONALIZATORZY? 


Racjonalizatorzy zainteresowali się 
usprzwnieniem pracy bielnika (tow. 
Zininkiewicz), co dało kilka milionów 
oszeządności, szybszym remontem kro 
sien itd. Czy nie należałoby zaintere 
sować racjonalizatorów problemem po 
ji lepszenia gatunku tkaniny? 

Zresztą, dyrekcja techniczna sama 
przecież orientuje się, jak zaradzić złu. 
Sądziiny tylko, że nie zdaje ona sobie 
sprawy, jak bardzo nagląca i ważna 
jest sprawa walki o jakość. 

Kweslia kadr w zakładach włókien 
niczych Dolnego Śląska jest już kwes 
tią rozwiązaną. Żadna fabryka nie 
uskarża się na odpływ wykwalifiko- 
wanych robotników. Bielawa l— tak. 
Przy czym w 80%, odchodzą właśnie 
tkacze. Dlaczego? Trzeba wejrzeć w 
życie robotnika, zainteresować się je- 
go warunkami mieszkaniowymi i ma- 
terialnymi, 

Przez złe ustawienie krosien wielu 
chętnych nie może przejść na obsłu- 
ge większej ich ilości, Może i to ma 
wpływ na rezygnowanie z pracy w 
PZPB Nr 1 w Bielawie. 


Usuwa się mosty-wraki 


Prace nad oczyszczaniem koryta Wi 
sły, w którym spoczywają części zni- 
szczonych mostów, trwają już drugi 
rok, gdyż są one b. mozolne i trudne. 

W miejscu, gdzie stał most drogo- 
wy pod Cytadelą, znajduje się jeszcze 
ponad 600 ton żelaza-szmelcu, 

Ostatnio na skutek złych warunków 
atmosferycznych 1 przyboru Wisły, pra 
ce zostały wstrzymane na dwa tygod- 
nie. Po opadnięciu wody praca będzie 
wznowiona. W ostatnich trzech miesią 


-ka Z 0. o. 


4 Dyrekcja Naczelna Centrali Handlowej 


zaańigażine natychmiast 
wykwalifikowanych buchalterów, 
maszynistki oraz korespondentki z języ- 
kami obcymi (angielski, francuski), 


cach, mimo przerw w pracy, wydoby- 
to ok. 130 ton żelaza. 


Praca ta jest erczególnie ciężka, 
gdyż zatopiona konstrukcja jest przy- 
sypana piaskiem i kamieniami, nanie- 


sionyni przez wodę. Roboty wstępne | 


musi wykonywać nurek przy pomocy 
aparatu do cięcia żelaza. 


Wraki z mostu Kierbedzia usuwa 
„Mostostal“, Znajduje się tu pod wo- 
| dą ponad 2.000 ton żelaza. (a) 


Przemysłu Drzewnego 


Zagadnieniem jakości i kadr w fa- 
bryce winny niezwłocznie zaintereso- 
wać się komitety partyjne i Rada Za- 
kładowa. Od ich inicjatywy zależy 
dużo. T. Sap. 


nt. systemu rozóz' 


Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych w wyniku konferencji z 
Centralnym Zarządem Kin + Eks- 
ploatacji Filmów postanowiła zrewi- 
dować dotychczasowy system wyda- 
wania biletów ulgowych dla człon- 
ków związków zawodowych. W celu 
wprowadzenia jednolitego sposobu ko 
rzystania z biletów ulgowych przez 
związkowców, KCZZ  rozpisała spe- 
cjalną ankietę. 

W ankiecie jako materiał dyskusyj- 
ny, KCZZ wysunęła następujące za- 


ANKIET 


Cte 7 


z 


"a 


axa dziś pogoda 


Zachmurzenie na ogół duże z Może 
liwością deszczu 1 .przejaśnień w ciąg% 
dnia Temperatura dniem ok. plus 20 
stopni. Słabe wiatry z kierunków sa- 
chodnich. 


W dniu 10 lipca br. zanotowano w 
Warszawie o godz. 14 temperaturą 
plus 15 stopni C. 


A RCZZ 


aty biletów do kin 


~ "R a 

gowy Zarząd Kin. Właściciel legity- 
macji związkowej miałby prawo do 
otrzymanią każdorazowo dwóch biłe= 
tów po cenie ulgowej. 

Ponieważ proponowany system nie 
ogranicza związkowca w korzystanie 
z kin, KCZZ ji Centralny Zarząd Kin 
proponują następującą cenę biletów 
ulgowych dla świata pracy. Bilety do 
kin w dużych miastach na pierwsze 
miejsca kosztowałyby 55 zł, a na 
drugie 50 z} W mniejszych miastach 
pierwsze miejsca kosztowałyby 35 zł,” 


sady: bilety ulgowe do kin dla świa.|a drugie 25 zł. 


ta pracy wydawane byłyby na pod- 
stawie tylko legitymacji związkowej, 
ostemplowanej przez właściwy Okrę- 


Ceny zbóż i prz 


Centralny Zarząd Kin organizował. 
by ponadto specjalne seanse dla zwią£ 
kowców. e 


etworów zbożowych 


dla placówek PZZ 


Państwowe Zakłady Zbożowe usta- 
liły dla wszystkich placówek włas- 
nych ceny stałe na zboża:i przetwory 
zbożowe, które obowiązywać mają w 
r. b. 


Stosowańie cen innych jest niedo- 
zwolone. (Ceny za 100 kg). : 


"Żyto 2.500, pszenica 3.500, jęczmień 
2.500, owies 2.500, kuktwydza 2.000, 
proso 4.000, gryka 5.500, mieszśnika 
2.000, sorgo 4.000, rzepik 2.700, Mibin 
2,200, mąka żytnia 80% 3.500, 90% 
3.000, 96% i 97% 2.500, wyższych ga- 
tunków 4,000, 90% pszenna 5.000, 
96 proc. i 97 proc. 4.500, 80% 6.000, 
70% 6.500, wyż. gatunki 7.000, mąka 
jęczmienna 3.500, owsiana 3.500, żyt- 
nio-jęczmienna 80% 3.500, pszenno - 
kukurydziana 70% 6.500, kukurydzia- 
na 4.000, wbrki papierowe tkane szt. 
40, jutowe szt. 100, Iniane szt. 150, 
kasza manna 10.000, mąka sojowa 
3.000, kasza jęczmienna 4.000. grysik 
kukurydz. 6.500, kasza jaglana 6.500. 
gryczana 12.000, płatki owsiane 7.000, 
kukurydz. 5.000, jęczm. 4,500, otręby 
żytnie 2.000, pszenne 2.500, jęczmien- 
ne 2.000, owsiane 2.000, kukurydz. 
2.000, śrut 2.000, śrut z mieszanką 
3.000, łuska jagl. 1.000, owsiana 1.000, 


aaa rzwomowe, 


Oddział 


innych prac, odpo wiadających 


10 października 19 48 roku, 


mW 


POWAŻNE 


Stowarzyszenie Architektów Rzeczpospolitej Polskiej 


Konkurs Powszechny Krajowy Nr 175 


na rozwiązanie arcii.tektoniezne budynku 
Teatru Narodowego w Łędzi 


Nagrody: 1) 600.000 zł, 2) 400.000 zł, 3) 300.000 zł, 
ZAKUPY PO 100.000 oraz po 40.000 zł, 


na poziomie archi tektonicznym, 


Warunki konkursu można otrzymać we wszystkich 
SARP oraz w Oddziale Łódzkim w Łodzi, ul. Piotrkowska 102, 
u sekretarza konk ursu, inż. arch., Stanisława Kowalskiego. 2122-K 


zmiotki różne 1.000, odpadki użyt. 
zbóż 1.000, poślady zbóż 1.000, łuska 
gryczana 1.000, mąka kartoflana 6.000, 
groch fasola 4.000, kasza krakowska 
12.000, worki jutowe-pap. szt. 50, tor- 
by papierowe 50 kg szt. 25, zastawy 
do wagonów kompl. 1.200. 

—— 00 


e 
Otwarcie 
prywatnego Pogotowia Ratunkowego 
W dniu 9 bm. odbyło się poświęce- 
| nie i otwarcie prywatnego Pogotowia 
Ratunkowego w Warszawie przy uL 
Poznańskiej 3. 

Pogotowie związane jest umową o 
współpracy z Ubezpieczalnią Społecz- 
ną, na mocy której członkowie US 
korzystać będą z pomocy lekarskiej 
Pogotowia bezpłatnie. £ 

Pogotowie czynne jest całą dobę. 

Nowocześnie wyposażona sanitarka 


i Pogotowia w razie konieczności bę- 


Qzie służyła do przewozu chorych tak- 
że poza Warszawę. 


w Łodzi 


jako zwrot kosztów dla 
warunkom konkursu i będących 
Termin składania prac do dnia 


Oddziałach - 


"4 | Ogłoszenia drobne 


i rutynowanych stenotypistek. 
Warunki Ii wynagrodzenie do umowy. 


inżynierów - mechaników i techników ze zna- PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE 


jamością języków obcych, buchalterów bilan- HANDLOWE 


zaangażuje natychmiast: 


Zgłoszenia osobistę z podaniem, życiorysem 


Zgłaszać się należy do Wydziału Personal- sistów na przebitkę, korespondentów (ki) i ma- i świadectwami w Wydziale Personalnym ARYTMOMETRY — maszy 
nego W. GA gódz./10 -= 12; w dniatk szynistki z dobrą znajomością języka angiel- Centrali Handlowej Przemysłu Drzewnego, 1) w Wydz. Fin.-Adm. — st, księgowych, księ- fi ny do liczenią, pisania — 
, Fp. . , skiego i. francuskiego, | Warszawa, ul, Bracka nr 22, II piętro od dnia i tów, biegłe maszy- || części motorki zakupimy. 
110-K g g gowych, samodz, referentów, bieg y Pia PEPE 
12, 13, 14.VII.1948 r. 2110- Oferty należy składać osobiście w Wydzia- 12.VII, w godz. 10 — 12. 2127-K | nistki, ` Jan Jaworski Warszawa, 
IAAI IEAI DB IAEE ATE le Personalnym, Daszyńskiego 11. 2128-K || SSA A E 2) w Wydz. Handl. — kierowników działu Chmielna 26. 539 
w wma Ra R mm m - samodz. referentów, biegłe maszynistki || RRYLANTY 2 RDA 
T T] A . . ° e o i biegłą stenotypistkę, złoto — srebro — zegarki, 
ę | W dniu 12 lipca Gazownia Miej. 3) w Wydz. Ekonomicznym — kierowników || Kupno - sprzedaż. Nowy 
R. S. W. PR ASA « Zjednoczenie Przemysłu ska m. st, Warszawy nap ełni działu, ekonomistów st. referentów, ać 88. Nowak, GA 
j È f A P 4) w Wydz. Ogólnym — kierownika i referen- PRACA 
ogłasza 1 Farb i Lakierów gazem w rejonie Centralnej Praci tów działu Pr. i PŁ, kierownika i referen- 
p dy na, ae tów do działu Socjaln., biegłe maszynistki ZAOFIAROWANĄ 
; sieć gazową na niżej wymienio- | e N W. 
Przetarg 5 licytację k u ie g Q l y Hii 5) w Wydz. Transp, — naczelnika Wydz., st. KIEROWNICZKI stolówki 
k hodó bowych i ciężarowych p 0 $ Z u j : nych ul cach: : referentów. Aa owa) z referencja- 
A z mi poszukuje od (e! 
Na sprzedaż samochodów osobowyc IĘZGTOWY hemika lub ik I Ul. Brzeska od Ząbkowskiej do Kijowskiej, Oreriy wrat z tyclorysem należy, Desire E 
WE chemika lub techni Białostocka od Targowej do Markowskiej, sub. „Przedsiębiorstwo Handlowe“ do PAP, Wych. Zgłoszenia osobiste 
2) Opel Admirał, z gruntowną znajomością techno- Białostocka od Nieporęckiej do Radzymiń- Warszawa, ul. Młodzieży Mea b; Per anA M E 


logii farb olejnych, lakierów 
i emalli na kierownicze stanowi- 


3) Opel Kapitan, 548 


4) Opel Olimpia, 


skiej, Folwarczna od Radzymińskiej do Ka- 
węczyńskiej, Grodzieńska, Grajewska, Krótka, 


ZGUBY 


le- 


5) Opel PA, « sko w EU ze swych fabryk Kijowska od Targowej do Brzeskiej, Nowa, mm 

6) Opel PA, w Warsząwie. Nieporęcka, Naczelnikowska od Radzymiń- Ą aia aE SPONGE NE 
7) Opel Kadet, Zgłoszenia z życiołysem 1 odp. | ||/ skiej do Es. Ziemowita, Otwocka, Oaai, | Centralny Zarząd Przemysłu Mineralnego || zosowace, wszzwaz: 
8) Mercedes 8, sami świadectw, kierować pod I Ołycka, Radzymińska, Siedlecka, Sprzeczna, D i „|| czenie na Krzyż Grunwal- 
9) Mercedes 6. adresem Zjednoczenia, Gliwice, j|ł Sokola, Tarchomińska, Targowa po str. nu- Dział Szkolnictwa Zawodowego an m kig a Walecz- 
10) Chevrolet 3/4 t., | Studzienna 8. 2083-K merów parzystych od ul. Zygmuntowskiej do , ; Medal ze ada k artyzancki, 
11) Chevrolet 3,4 t., l — === || Wiaduktu, Targowa po stronie numerów nie- Al. Niepodległości 186 Zwycięstwa i ANa 


rolet 3,4 t., arzystych od ul. Brukowej do. Zamoyskiego, A Odznakę Grunwaldzką, 
12) Chevrolet 3, parzysty wej do oyskieg poszukuje saa LSA ai 


13) Willys, | Wołomińska, Wiosenna Zachariasza, Ząbkow- A f EA 
14) Willys, Zakłady Kauczukowe | ska, Zamoyskiego, Ks. Ziemowita od Naczel- ||| do gimnazjów (liceów) na Dolnym Śląsku KI Młodych, aA 
15) Willys, a, nikowskiej do Ołyckiej. nauczyci li ki czestników Walki Zbrojnej 
16) Gaz 67, Pia s4Oótwś Mieszkańcy wymienionych i przyległych u- ycie: wojskowa Ksi rejestracji 
DAK W, 29 lic, proszeni są o zachowanie wszelkich środ- 1) j. polskiego i historii, Napiórkowski Steta n o WOE 
18) Ford Taunus, w Piastowie kow ostrożności z urządzeniami gazowymi 2) matematyki, fizyki i chemii, F 
19) Dodge 3⁄4 t., i oraz o nie manipulowanie kurkami głównymi. 3) nauczycieli rysunku: do Gimn. Przem. AEN PE 
20) Przyczepa Willys, zafrudnią: z : ER Zdobienia Szkła w Polanicy Zdroju i Gimn. estracji poboro- 
21) o Wilłys, O O GOA zauważonym uchodzeniu | Przem. dla Malarzy Porcelany w Solicach | Warszawskim, Ce Sa da 
22) » Willys, . sn <njeradknechawńika gazu należy nałychmiasł powiadomić Zdroju, | Dusz, ur. 1928, Warszawa, 


4) instruktorów (mistrzów) do warsztatów |! 
szkolnych, kamieniarzy | ceramików 
oraz do Szkół Przysposobienia Przemysło- 
wego na Dolnym Śląsku nauczycieli szkół 
podstawowych. 


23) Steyer 100. 
Pojazdy powyższe obejrzeć można W ga- 
rażach „Prasy“ w Warszawie, ul. Skier- 
niewicka 19, w godzinach od 10 — 12 co- 


2 inżynierów chemików do Ruchu, 
1 inżyniera chemika do laboratorium, 
2 techników mechaników, 

2 techników chemików, 


podczas dnia: 


pracowników Gazowni. zajętych przy urucha- 
mianiu trasy lub poniżej podane adresy: 
Po godz. 15,30—Pogotowia Gazowni pod na- 


ZGUBIONO legitymację 
Szkoły Mechanicznej Nr 94 
na nazw. Kierejsza Jar. Ta 
deusz, zam. m. Suwałki. 


dziennie oprócz niedzieli i świąt. 2 księgowych. siępującymi adresami: 4 103-KB 
Przetarg — licytacja odbędzie się dn. Podania należy skadać w Wydziale Per- Praga, ul. Dąbrowiecka 8 — tel. 10-51-27, Zgłoszenia pisemne lub osobiste składać do RÓŻNE 
16-g0 lipca br., o godz. 10-ej, w garażach A RAE a W-wa, ul. Ludna 16—tel.8-61-18 czynne ania JÖ VHLI948 r. z załączeniem życiorysu, 
„Prasy“ w Warszawie, ul. Skierniewic- sonalnyrg Fabryki „Fiastów“ w Piastowie. E A 16—tel. 8-52-18 Gaz GÓRĘ odpisów świadectw lub dyplomów do Wydzia- || TANCA Szkoła Mieczkow- 
ka 19 2126-K Warunki do omówienia. 2102-K ? j t łu Personalnego C.Z.P. Min. 2125-K || Skiej, Kłossowskiego, Wil- 
À i 2124-K cza 19. Tańce nowoczesne. 
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GŁOS SPORTOWY 


GŁOS 


TUDU": 


GIMNASTYCY ZSRR SĄ JUŻ W WARSZAWIE 


Olbrzymie zainteresowanie niedzielnym występem na Stadionie WP 


Ekipa gimnastyczna ZSRR, w dniu 
dzisiejszym o godz. 17 wystąpi na 
Stadionie WP. 

Program niedzielnego 
przedstawia się następująco: 

Popisy gimnastyków radzieckich 
mają się składać z dwu części: 

I część: pokazowe występy czoło- 
wych  gimnastyków 1 gimnastyczek 
Zw. Radzieckiego. 

W wolnych ćwiczeniach na koniu, 
na poręczach i na drążku biorą u- 
dział: mistrzyni Zw. Radz. Halina 
Urbanowicz i mistrz Zw. Radz. Le- 
onid Timoszek; zasłużeni Sportowcy 
Wiodzimierz Bielakow, Aleksander 
Dżordżadze, Michał Kasjanik; spor- 
towcy: Ławruszenko, Szaginijan, rłot 
kin, Dmitrijew, Czukarin, Ałpaidze, 
Asatijan, Litwinow, Lewsza, Popow, 
Kopytow, Gorochowskaja, Motorina, 
Cwietwowa, Sazonowa, Bielajew, O- 
rieszkina i inni. 

Druga część: — Powtórzenie popl- 
sów ekipy gimnastycznej ZSRR z XI 
Ogólnego Zlotu Sokołów w Pradze. 

W popisach weźmie udział 260 męż 
czyzn i 220 kobiet. W składzie ekipy 
znajdą się przedstawiciele wszystkich 
16 republik radz, 

Ekipa ćwiczyć będzie przy muzyce 
Czajkowskiego, Głazunowa, Dunajew 
skiego i Nowikowa. 

Popisy rozpocznie odegranie hym- 
nu Zw. Radzieckiego. Podczas gra- 
nia hymnu podnosi się w górę flaga 
ZSRR. Po odegraniu hymnu wokół 
boiska piłki nożnej przejadą motocy- 
kle z portretami i sztandarami. Na 
pierwszym motocyklu podobizny Le- 
nina i Stalina, dalej cztery motocy- 
kle ze znakiem ZSRR, za nimi 16 
sztandarów republik Zw. Radz., a 
przy każdym sztandarze — przedsta- 
wiciele poszczególnych republik w 
strojach narodowych, 

Po skończonej defiladzie motocykli, 
zobaczymy na boisku gimnastyków, 
ustawionych przy przyrządach gim- 
nastycznych o specjalnej konstrukcji, 
która umożliwia zmianę, poręczy i 
drążków na konie. 


Popisy rozpoczynają się ćwiczenia 
mi 48 gimnastyków na koniach. Na 
jednym koniu wspólne ćwiczenia wy 
konywują gimnastycy: Włodzimierz 
Ławruczenko i Grant Szaginjan. Po 
usunięciu koni zostanie ustawionych 
48 poręczy, na których pośpiesznie 
będą wykonane ćwiczenia przez męż 
czyzn i kobiety. Na środku boiska u- 
stawione będą drążki o wysokości 7 
metrów. Ćwiczenia solowe na drąż- 


występu 


skaja. Po niej rozpocznie ćwiczenia 


| czek, wykonujących ćwiczenia para- 
sportsmenka Surykowa, a poręcze z0| mi na 48 poręczach, umieszczonych ' kręciło 
stają zmienione na drążki. W tym sa | na różnych wysokościach, Błyskawi- | dwu na każdym drążku. Po nich na 


ne drążki i 96 gimnastyków będzie 
„słońce“ i „olbrzyma“, po 


mym czasie zobaczymy 96 glmnasty- | cznie z poręczy tych zostają ustawio | stępują ćwiczenia zasłużonego mist- 


rza sportu Bormotkina | mistrza spor 


|] tu Assorowa na wysokich drążkach. 


HALINA URBANOWICZ 
mistrzyni glmnastyczna ZSRR 


Ld a 
W skrócie 

VI Tatrzański Raid Motocyklowy, 
który odbędzie się w dniach 10—11 b. 
m. w Zakopanem wzbudził wielkie 
zainteresowanie wśród motocyklistów 
całej Polski W Raidzie weźmie udział 
przeszło 60 zawodników z St. Bru_ 
nem, Dąbrowskim, Żymirskim i Po- 
tajałło na czele, 

Dwuetapowa trasa jazdy okrężnej 
będzie miała następujący przebieg: 

Etap I: Zakopane, Głodówka, Sza- 
tnary, Bajska, Kościelisko, Zakopane 
— 114 km. 

Etap II: Zakopane, Kościelisko, Po- 
ronin, Niedzica, Bukowina, Głodówka, 
Zakopane — 131 km. 

X 
Nowy talent lekkoatletyczny odkry- 


kach wykona sportsmenka Gorochow |to w Tomaszowie. Jest nim zawodnicz 


Do robót zniwnych 


potrzebne są kobiety i mężczyźni. 


Szczegółowych informacji o warunkach pra- 
cy i płacy, udzielają: Urząd Zatrudnienia w 


104-KB 


Białymstoku, Zarządy Miejskie w Augustowie, 
Bielsku Podlaskim, Siemiatyczach, Ełku, Goł- 
dapie, Łomży, Olecku, 
Grajewie, Kolnie 
Zarząd Gminy w Hajnówce. 


Sokółce, Suwałkach, 
1 Wys. Mazowieckim oraz 


Urząd Zatrudnienia 
Białystok 
ul. Starobojarska 30 m. 2 


— Widzisz, 


nie pokazać zgniłych zębów. 
— Więc co? dlaczego milczysz ? 


Oficer patrzał na mnie dobrodusznie, ale w spo- 
sób natarczywy. Westchnąłem głęboko. 
Ale Skąd tutaj 
ja — odpowiedziałem — poszedłem żeby wymienić. 
— Dosyć, — przerwał mi oficer, a twarz jego 
stała się okrutna. Chłopaku, nie udawaj. Twój to- 
warzysz przyznał się do wszystkiego, wszystko wy 


— To wszystko jak w książce. 


Apiewał, dlaczego się wypierasz? 


Ach, towarzysz się przyznał? Nie, nic z tego nie 
wyjdzie, komendancie, ja na to Się nie dam złapać. 
Nawet mnie złość ogarnęła. On widocznie mnie u- 


waża za głupca. 


= — Kamie, — mówię, — ten wasz chopaczek. — 
W tej chwili poczułem, jak krew uderzyła mi do 


głowy. 


— Ja was skonfrontuję — zagroził oficer. 
— Ja mu rozkwaszę gębę — wstrząsnęło mną 


ze złości. 


Oficer zamyślił się na chwilę, a potem. mówił już 


zupełnie innym tonem: 


— No dobrze, zostawimy twego towarzysza. Je- 
go pieśń skończona. Mamy jeszcze inne dowody. 
Zupełnie pewne. — Komendant wpatrując się we 
mnie uporczywie powoli zaczął mówić. — Czy wo- 


rek na plecach to twój? 
— Mój. 


— Panie Sokurenko, pan dobrze pamięta, jaki 
miał worek, kiedy wychodził ze wsi? 
: Biały, uszyty z płótna 


— Pamiętam dokładnie. 
z granatowym pasem. 

— Zdejm worek. 

Zdjąłem go. 


EO 880 
R 


my wszystko wiemy. — Mówiąc to 
rzucił porozumiewawcze spojrzenie na pana Soku- 
renko. On również uśmiechnął się tylko tak, żeby 


taki pas? 


. 


ka K. S. „Pilica" — Ładożyńska, któ- 
ra bez „kolców“ osiągnęła w skoku 
wzwyż 142 cm. Obiecująca ta zawod- 
niczka jest pracownicą fabryki jedwa 
biu w Tomaszowie. 


Jak widzimy, akcja umasowienia 
sportu zaczyna przynosić wyniki, 


* 


„Latający pastor“ Gil Dodds — zna 
komity amerykański średniodystanso- 
wiec, oświadczył, że wobec nadwerę- 
żenia ścięgnia Achillesa, prawdopodob 
nie nie będzie startował na Olimpia- 
dzie w Londynie. 


Ósmy etap „Tour de France" na 
trasie Lourdes—Tuluza, długości 261 
km., przyniósł zwycięstwo Włochowi 
Bartali — 8:27:25 godz. Dalsze miej. 
sca zajęli: 2) Lapebis (Francja), Coc- 
kres (Belgia). 


W klasyfikacji ogólnej nadal pro- 
wadzi Francuz Bobet, 2) Sciardis (Wło 
chy), 3) Lambrecht (Belgia). X 


4 


Paulsen, najlepszy długodystanso- 
wiee duński, ustanowił nowy rekord 
krajowy na dystansie 5.000 m, prze- 
biegając ten dystans w czasie 14:32,6. 


* 


Węgierskie lekkoatletki znajdują się 
obecnie w doskonałej formie. Wielo- 
boistka Zarmaki przebiegła 80 m p. pł. 
w czasie 12.1 sek., a w skoku p dal 
ustanowiła nowy rekord Węgier, wy- 
nikiem 5,99 m. 


Motocykie ponownie objadą boisko 
pierwsze 3 motocykle ze stojącymi 
na nich kierowcami, za którymi na 
każdym motocyklu tworzą gimnasty- 
cy skomplikowane piramidy. W ślad 
za tą grupą pojedzie inna grupa mo- 
tocykli, na których umieszczony bę- 
dzie koń, poręcze, kółka i drążki, na 
których gimnastycy wykonują ćwicze 
nia w czasie ruchu, a na końcu gim- 
nastyczka ćwiczy na maszcie, 

Na boisku wystąpi 192 gimnasty- 
ków, którzy wykonają wolne ćwicze- 
nia, składające się z salt, stójki na 
głowie I na rękach, skomplikowane 
ćwiczenia równowagi, skoki i przerzu 
ty. 


Mężczyźni kończą ćwiczenia 1 do 
nich przyłączają się kobiety, Wszy- 
scy razem w ostrym tempie wykona 
ja zaprawę, Po zakończeniu mężczy 
źni wybiegają, a pozostałe kobiety 
wykonają wolne ćwiczenia, jak szpa- 
gat, mostek, ćwiczenia równowagi, 
przewroty kołem itp, 

W rękach gimnastyczek pojawią 
się maczugi, którymi wykonane zo- 
staną trudne ćwiczenia ruchowe. W 
środku ćwirzenia z maczug ukażą 
się flagi i z nimi odbywa się dalszy 
ciąg ćwiczeń. W pierwszej linii usta 
wione będą 4 odskocznie i wielki, 
dwudzielny most. 10 motocyklistów 
na motorach marki „Moskwicz* wy 
każe swe umiejętności w Skokacn. 


W tym czasie po środku boiska bę- 
dzie utworzona figura z 6 koncen- 
trycznych kół, W tym układzie gim- 
nastycy będą popisywać się ewoluc- 
jami bardzo efektownymi w swej for 
mie | wykonaniu. Z figury tej pow- 
stanie 4-pietrowa piramida, na glo- 
ble ziemskim ukaże się gimnastycz- 
ka ze sztandarem z podobizną Sta- 
lina. Przy dźwiękach marsza — Mło- 
dzieży Dernokratycznej piramida opu 
ści boisko. 


Kierownikiem ekipy gimnastycznej 
ZSRR jest Wierszyński,  kierowni- 
kiem sportowym — mistrz sportu 
Sieryj, a dyrygentem profesor Szczer 
binin, 


Nir 189 [1297] 7 


Mitic i Palada wygrywaj 


Jedynie Jędrzejewska 


W sobotę na korcie 


centralnym | seta wygrała dość łatwo, 


uzyskuje zwycięstwo 


natomiast 


WKS „Legia“ rozpoczęły się pierwsze | w drugim musiała się już trochę „na- 
spotkania tenisistów jugosłowiańskich | pocić". Obie zawodniczki często sto- 


z polskimi. 


J. JĘDRZEJOWSKA 


W grach pojedyńczych męskich goś 
cie zdobyli dwa punkty, a mianowi- 
cie Mitic pokonał Kończaka 6:2, 6:1, 
6:1, a Palada z trudem zwyciężył Ske 
neckiego 4:6, 6:1, 8:6, 8:6. 

W grze pojedyńczej kobiet J. Jędrze 
jowska wygrała z Maricą Crnadak 
6:2, 7:5. Stan meczu po pierwszym 
dniu wymosi 2:1 dla gości. 


Kończak grał wyjątkowo słabo i 
psuł dużo piłek. Mitic zademonstro- 
wał b. szybką i dobrą technicznie grę, 
dysponując kończącym backhandem i 
mocnym serwisem, 

Skonecki mógłby wygrać z regular- 
nym Paladą, gdyby wybrał ofensyw- 
iny sposób gry — zamiast defensywy. 

Jadwiga  Jędrzejowska pierwszego 


Z ostatniej chwili 


KATOWICE. Międzynarodowy mecz 
tenisowy LTC (Praga) — „Pogoń“ (Ka 


WĘGIEL-KOKS 


Centrala Zbytu Produktów 
Przemysłu Węglowego 
Lwowska ll Ip. 
zawiadamia że na własnym Skła- 
dzie Opałowym Prądzyńskiego 9 
sprzedaje dowolne ilości węgla 
koksu po cenie loco skład; węgiel 
zł, 3.260, koks zł. 3.740.-za 1 tonę, 
jednocześnie zwraca uwagę na ko- 
nieczność zaopatrywania się w opał 
w sezonie letnim, gdy składy posia- 
dają dostateczne ilości paliwa, które 
go dopływ w sezonie jesiennym mo 
że ulec ograniczeniom w związku | 


„ztrudnościami transportowymi, wy 
wołanymi przewozemziemio płodów 
p m gz 


towice) w pierwszym dniu zawodów 
przyniósł wynik 8:0 dla gości, Wyni- 
ki spotkań: 

Dostal — Piątek 6:0, 6:0, 

Smolensky — Chytrowski 6:3, 6:4, 

Dostal, Ilkova — Bratek, Popław- 
ska 3:6, 6:0, 6:4. ; 

CHORZÓW. © mistrzostwo 
AKS — „Tarnovia“ 4:0 (1:0). 

SZTOKHOLM. © Puchar Davisa: 
Szwecja — Anglia 2:0. Bergelin — 
Mottram 6:3, 6:2, 6:3, Johansson — 
Paish 6:2, 2:6, 8:6, 6:1, 

MEDIOLAN. O puchar Davisa. CSR 
— Włochy 2:0. Drobny — Cucelli 6:3, 
3:6, 6:2, 6:3, Cernik — Del Bello 6:2, 
6:4, 7:9, 6:3. 


Ligi: 


MIKOŁAJ DALECKI 


USMIECH 


— Gdzie jest ten pas granatowy? 
— Nie było pasa. 
— Dlaczego na worku twojego towarzysza był 


— Ależ on wcale nie jest moim towarzyszem, 


— To nie ma znaczenia, Ale skąd wziął się pa- 


wym paskiem i 


ślałem. 


sek na jego worku? 
Oficer wytaszczył spod stołu worek z mąką, ku- 
bek w kubek podobny do mojego, tylko z granato- 


z jakimiś czerwonymi plamami, 


Nie podobały mi się te plamy. „Krew“ — pomy- 


— No i co ty na to powiesz? 


Rzeczywiście, co mogłem na to powiedzieć? Na- 
warzono kaszy. To było niewątpliwe. 


— Mój worek jest ten, który ja mam, — odpo- 


wiedziałem szorstko. 


— To już zupełnie po dziecinnemu. — Oficer uś- 


miechnął się dwuznacznie, 
raz spłowiał? Nawet nie warto dłużej z tobą roz- 
mawiać, tylko musimy się dowiedzieć, gdzieś ukrył 
minę. Chcemy to z tobą porządnie załatwić. 


Rano był pasek, a te- 


Oficer odwrócił się. Twarz jego wyrażała nudę. 
Zdawało się, że wcale nie uwziął się na mnie za to, 


że ja partyzant i że usiłowałem wykoleić niemiec- 
kie pociągi. On tylko złości się, że się upieram przy 
swoim, kiedy wszystko jest już wyjaśnione. 


— Nie miałem żadnej miny. Nie znam żadnych 
partyzantów. Szedłem... 
W tym miejscu oficer przerwał: — Już słysza- 


||—ramm 


Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa“ 


łem, dokąd szedłeś. Nie bawimy się „w chowane- 
go“, albo wskażesz, gdzie jest ukryta mina, daję 
słowo niemieckiego oficera — daruję ci życie, al- 


bo 


Oficer nie dokończył tego, co miało nastąpić po 


tym „albo“, Wszystko było i tak 
się: 


— Przecież nie mogę ulepić miny ze Śniegu. 


"Oficer zmierzył mnie od stóp do 


by mnie widział po raz pierwszy. — Ty, widzę, nie 
taki prosty, jak myślałem, Jak nie słowem, to ki- 


jem... 


Oficer znał rosyjskie przysłowie. 


freiterowi. 
Gefreiter był 
wzrostu, podobny do sportowca. 
zatrzymało się i zastygło w jego 
nym wyrazie oczach, 


mowoli zakryłem twarz ręką. 


rzył mnie w brzuch, 


Później dopiero uświadomiłem Sobie, jak to się 
wszystko stało. W chwili uderzenią nie byłem w 
stanie nic pojąć. Usiadłem na podłodze, a w poko- 
ju zabrakło mi nagle powietrza, Dookoła chodzili, 
rozprawiali, oddychali, a ja siedziałem z otwarty- 
nie mogłem ani odrobiny powietrza 
I dopiero wtedy, kiedy zaczer- 


mi ustami i 
wciągnąć w płuca. 


to młody człowiek niewielkiego 


Szedł przez pokój w moim 
kierunku. Zrozumiałem: on mnie teraz uderzy. Mi- 
„Sportowiec“ nie 
darmo nosił swoje odznaki gefreitera. tylko lewą 
ręką machnął przed moimi oczyma, a prawą ude- 


= Warszawa, Smolna La, 


2) 


dawało mi Się, 


sowały „skróty“, którymi wzajemnie 
się męczyły. 


-ORADY PRAWNE 


Ob. Antoni Struczyk — Wólka Ło- 
ziecka. 


Ojciec Wasz pozostawił w spadkw 
Wam i bratu gospodarstwo rolne wras 
z zabudowaniami, Nie przeprowadzili» 
Ście postępowania spadkowego, ami nie 
dokonaliście działów. W 1945 roku brat 
Wasz» wyjeżdżając z kraju, przepisał 
swoją część na rzecz Państwowego U- 
rzędu Repatriacyjnego. Komisarz siem 
ski zajął całą ojcowianę, twierdząc 43 
brat spłacił Was» jednak mie okatał 
żadnych dowodów. 


Brat Wasz mógł zrzec się na rzecz 
Państwa jedynie swego udziału w 
spadku, a więc tylko połowy schedy 
Ipo ojcu, która stanowiła jego włas- 
Iność. Zgednie z Dekretem o przejęciu 
iniektórych nieruchomości ziemskich 
na cele Reformy Rolnej i Osadnictwa 
(Dz. U. R. P. 57 z 1945 r. poz. 321) 
zostają przejqte majątki ziemskie po- 
zastałe po osobach, które przesiedliły 
lsię do ZSRR, a zatem przejętym wi- 
nien być tylko majątek przypadły bra 
tu w spadku po ojcu, a nie cały ma- 
jątek ojca. 


Pominąwszy okoliczności, że władze 
ziemskie niczym nie udowodniły zarzu 
tu, że zostaliście spłaceni przez brata, 
jedyną władzą miarodajną do ustale= 
nia wysokości udziału w schedzie jest 
‘sąd, do którego powinniście się zwró- 
lcić o stwierdzenie Waszych praw do 
spadku po ojcu. 


Czytelnik, Rembertów. 

W roku 1929 eaciągnęliście dług w 
dolarach. Po doliczeniu procentów i od 
liczeniu dokonanych wpłat, dług tem 
w wysokości 180 dolarów sostał sabez- 
pieczony przes Sąd na Waszej realno= 
ści. Wierzyciel upomina się obecnie a 
odsetki i gwrot długu w dolarach. 


Spłacić długu w efektywnych dola- 
rach nie możecie, ponieważ Bank De 
wizowy nie sprzeda ną ten cel dola- 
rów, a wszelkie transakcje w walu- 
tach zagranicznych mogą być dokony 
wane wyłącznie za pośrednictwem ł 
zezwoleniem Banku  Dewizowego. 
Wszelkie należności w kraju spłaca 
się pieniędzmi obiegowymi, tj. złoty” 
imi polskimi. Po przerachowaniu dola 
| ra według kursu urzędowego możecie 
dług spłacić w złotych. 


Ob. B. C., Grochów. 


Dodatek rodzinny przysługuje dzie» 
ciom uczącym się w szkołach podsta= 
wowych i średnich do czasu ukończe 
nia przez nie 21 roku życia, zaś dzie- 
ciom  uczęszczającym do szkół wyż= 
szych do 24 lat. 


Ustawa o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej zezwala na odrocze 
nie służby wojskowej osobom, odby* 
wającym studia i kształcącym się za” 
wodowo. Przed powołaniem Was na 
komisję poborową, powinniście złożyć 
podanie wraz z zaświadczeniem uczel 
ni do właściwej RKU,. 
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pnąłem pierwszy łyk powietrza, poczułem ból, Ból, 
o którym przedtem nie miałem wyobrażenia. Wyw 


że połknąłemi żelazko, a ono ciężkie 


i rozżarzone utwiło w moim żołądku. A gefreiter 
stał już przy przeciwległej ścianie i zgrabnie posta: 
wiwszy nogi, rozcierał sobie prawą dłoń. 


jasne. Uniosłem 


głowy, tak jak- wody. Znikąd 


— No jak, oberwałeś? — zapytał oficer, —— Jesš 
cze kilka takich uderzeń, a będziesz pluć krwią. 

Nawet na myśl mi nie przyszło zaprzeczyć sło+ 
wom pana komendanta. Co do tego zgadzałem się 
z nim w zupełności, 


— Nie udawaj durnia, opowiedz, gdzie mina, — 
powiedział pojednawczo oficer. Nic nie mogło prze 
konać tego Niemca. Żadne klątwy, objaśnienia, dos 


nie było dla mnie ratunku. Poczus 


łem już ten przeklęty szorstki sznur i rozpłakałem 
się. Od dzieciństwa byłem skory do płaczu. I tu 


rozbeczałem się. Płakałem po cichutku, wytężyłem 


Dał znak ge- wszystkie siły, 


aby zapanować nad sobą. Komen 


dant podszedł do mnie i powiedział łagodnie:, 


Coś jak gdyby 
jasnych, o męt- 


Milczałem. 
No, co? 


— Po co płakać, opowiedz lepiej, gdzie sprzątnąż 
łeś „tę sztuczkę" i my cię puścimy, 

Nie wytrzymałem i rozpłakałem się na dobre. 

Płakałem niedługo. 
wia. Jeśli Moskwa łzom nie wierzy, to Berlin tym 
bardziej... Umilkłem i wytarłem łzy. 


— Tak, to pięknie. Był sobie deszczyk, a teraz 
słoneczko, — komendant zaśmiał się i spojrzał w 
stronę Sokurenki. 


Oficer znał nasze przysło- 


Usiądź i opowiadaj... 


Ja nie nie wiem. 
Dlaczego płakałeś? 


Dlatego, że wy mnie absolutnie nie wierzy: 


i 
d. €. R. 
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